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Przyjaźń tylko z  Arabami nie zabezpieczy 
interesów Anglii na Bliskim Wschodzie

Dziś odpowiedź rządu na wywody proi. Weizmanna
Londyn, 9. 2. ŻAT. W  uzupełnieniu wczo­

rajszego sprawozdania z przemówienia dra 
Weizmanna podajemy następujące szczegóły: 
W  posiedzeniu brali udział prócz ministrów 
MącDonalda ł Butlera, lord Halifaz. W  skład 
delegacji żydowskiej wchodzili m. In. oprócz 
przedstawicieli Egzekutywy Agencji Żydow­
skiej z drem Weizmannem na czele, z ramie­
nia Agudy rabin Biau, naczelny rabin Anglii 
dr Hertz, Szalom Asz, Stephen Wise i Leo­
nard Stein.

Dr Weizmann domagaj się zachowania i 
realizacji mandatu palestyńskiego, precyzu­
jąc postulaty żydowskie w związku z sytu­
acją w Palestynie i przyszłością tego kiaju. 
Dr Weizmann protestował przeciwko zapro­
szeniu przedstawicieli krajów arabskich na 
obecną konferencję. Ostrzega! on rząd an­
gielski, że

przyjaźń tylko z Arabami nie wy­
starczy do zabezpieczenia interesów 
brytyjskich na Bliskim Wschodzie.

Poddał ostrej krytyce lansowany niekiedy 
argument, że w chwili ogłoszenia deklaracji 
Balfoura nie wyobrażano sobie wcale, że 
trzeba będzie szukać rozwiązania, dla tak ©- 
krutnej niedoli Żydów na śniecie. Mówca 
podkreślił, że naczelną ideą deklaracji Bal­
foura jest umożliwienie powrotu do Palesty­
ny wielkim masom żydowskim i że z tą ideą 
pokrywają się aspekty syjonistyczne.

Przechodząc do stosunków żydowsko - a- 
rabskich dr Weizmann zaznaczył, że pod tym 
względem rząd nie spełnił swoich obowiąz­
ków i nie przyczynił się do uspokojenia roz­
ruchów.

Wspomniał on o umowie jaką przed 
laty zawarł z królem Fajzalem pod-
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kreśłając, że ugoda ta i teraz stano­
wić może podstawę do rokowań w 
sprawie porozumienia żydowsko- 
arabskiego. Żydzi nie chcą panować 
nad Arabami, ale też nigdy nie zgo­

dzą się, aby się znaleźli pod ich 
panowaniem.

Żadne trwałe rozwiązanie kwestii palestyń­
skiej nie jest możliwe póki nie został przy­
wrócony pokój i porządek w Palestynie. —  
Ostatnie rozruchy byiy w dużej mierze mo 
żhwe na skutek chwiejności polityki brytyj­
skiej w Palestynie.

Znaczną część swego przemówienia dr 
Weizmann poświęcił zobrazowaniu sytuacji 
żydowskiej w świecie i zatrzymał się nad sy­
tuacją ludności żydowskiej w Polsce. Niedo­
la miliona Żydów wymaga natychmiastowe­
go rozwiązania. Aczkolwiek należy szukać 
nowych terytoriów, pamiętać należy, że tyl­
ko Palestyna jest w stanie udzielić już teraz 
schronienia wielu tysiącom Żydów.

Ostatnią część expose dr Weizmann po­
święci! stosunkom angielsko - żydowskim, 
podkreślając, że Żydzi na całym świecie 
wdzięczni są Anglii za jej wysiłki w kierun­
ku rozwiązania kwestii żydowskiej i żywią 
nadzieję, że Anglia spełni swe zobowiązania, 
wzmacniając po wieczne czasy więzy, łączą­
ce naród żydowski ze wspaniałomyślnym na­
rodem angielskim.

Wczoraj wieczorem odbyła się konferencja 
prasowa zwołana przez rząd angielski, na 
której jednak nie poczyniono żadnych ko­
mentarzy w związku z obradami z delegacją 
żydowską. Następne posiedzenie przedstawi­
cieli rządu z delegacją żydowską wyznaczo­
no na piątek o godzinie 10.30. Jak sądzą, na 
tym posiedzeniu przedstawiciele rządu mają 
w dłuższym oświadczeniu udzielić odpowiedzi 
na wywody dra Weizmanna,

Minister kolonij usiłuje w dalszym ciągu 
doprowadzić do porozumienia między oby­
dwoma delegacjami arabskimi z Palestyny, 
nie daje to jednak na razie wyników pozyty­
wnych. W  każdym razie wyznaczone zostało 
na dziś posiedzenie z delegacjami arabskimi. 
Wczoraj premier Chamberlain przyjął Rar 
ćheba bej Naszaszibi w gmachu Izby Gmin.

Porozumienie z Naszaszibim
Londyn, 9. 2. PAT. Agencja Reutera do­

nosi, że między delegacjami arabskimi a de­
legacją Naszaszibiego doszło do porozumie­
nia tak. że rząd brytyjski przeprowadzi roz­
mowy z jedną tylko delegacją, a nie, jak to 
było przewidziane, z dwoma.

Minister MacDonald, który odgrywa bar­
dzo ważną rolę w konferencji palestyńskiej, 
został przyjęty w' Pałacu Buckingham przez 
króla, którego poinformował o sytuacji

Modły w Tel Awiwie
Tel Awiw, 9. 2. ŻAT. Rabinat Teł Awiwu 

proklamował na dziś dzień modłów na inten­
cję pomyślnego wyniku rozmów londyńskiej.

Rektor U. H. potępia 
demonstracje studentów

Jerozolima, 9, 2. ŻAT. Rektor Uniwersyte­
tu Hebrajskiego prof. Frenkel wygłosił 
przemówienie do zgromadzonych studentów, 
w którym ostro potępił wczorajsze demon­
stracje rewizjonistyczne przeciwko konferen 
cji londyńskiej i ostrzegł, że zastosuje naj­
surowsze represje, aby nie dopuścić do po­
dobnych wystąpień w przyszłości Rektor za 
znaczył, że Uniwersytet Hebrajski jest in­
stytucją narodową, popiera przywódców ży­
dowskich w ich wysiłkach dla sprawy ży­
dowskiej. Wywody rektora przyjęli studenci 
oklaskami.
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Ciekawe incydenty na posiedzenia 
Senatu

NA  POSTERUNKU;

20 L A T  S E J M U
(D . L .) K R A K Ó W , 10 lutego.

Gmajch przy uL W iejsk ie j, który w ostatnich 
latach vznalazł się nieco na ubocza bystrych 
nurtów* życia politycznego, przeżyje dziś swój 
w ielk i .dzień i jak  za dawnych czasów bęazie 
na pierwszym  planie, skupiając na sobie 
uwagę powszechną. Sejm  Rzeczypospolitej 
obchodź* dziś uroczyście 20-lecie swego istnie­
nia. Moąe właśnie dlatego, że Sejm dzisiejszy, 
wsKigtek ewolucji ustrojowej, jaką przeszliś­
my w*,ęiągu lat ostatnich, stracił dużo ze swe­
go daw^pego znaczenia, jest widoczna tenden­
cja, by» uroczystości dzsiejszej nadać charak­
ter szczególnej powagi 1 doniosłości. Uświetni 
ją  Swą obecnością na posiedzeniu Ran Prezy- 
dep Rzeczypospolitej, który po raz pierwszy 
od ćhVt$ii objęcia władzy, zajm ie miejsce 
w Stwej\ loży, dotąd świecącej pustką. Przybę­
dzie- te$ ,na posiedzenie Pan Marszałek Śmigły- 
Rydz. (Obecność obu najwyższych dygnitarzy 
państwowych otoczy więc uroczystość dzisiej­
szą szczególną powagą i  splendorem.

Jubileusz 20-lecia Sejmu daje przede wszyst­
kim Oikągję do snucia przeróżnych refleksji 
na temaijj drogi rozw ojow ej, którą odbył par­
lament ikiepodległego Państwa Polskiego —  
od ch w il zwołania go przez Naczelnika Pań­
stwa ną dzień 10 lutego 1919, aż po chwilę 
obącną, Zebrał się pierwszy Sejm Ustawodaw­
czy w  tiom encie, gdy wskrzeszone do życia 
Państwo Polskie nie m iało jeszcze ustalonych 
granic, gdy na rubieżach Jego toczyła się w o j­
na, gdj? dzielnice pozostające pod 'rzema zabo­
rami, Ą ie zrosły się jeszcze należycie w jedną 
całość organiczną, gdy w kraju wycieńczonym 
wojną 1 okupacją, panowała nędza, głód i cho­
roby. W ' takiej chwili trzeba było nadludzkie­
go wyałt^u, by piętrzące się trudności poko­
nać i przezwyciężyć. Sejm Ustawodawczy, 
w którym  większość stanowiły elementy pra­
w icowe, skupione wówczas w tzw. Związku 
Ludowo-Narodowym , nie stanął na wysokości 
zadaĄia. Opanowany przez endecję, całą nie- 
Wtal 4 * ą  działalność ustawodawczą prowadził 
n ie p\id kątem widzenia istotnych interesów 
i  potrzeb m łodego organizmu państwowego, 
ale raczej pod aspektem czysto partyjnym, 
ciasnym i  egoistycznym, upatrującym jedyne 
niemal zadanie „suw erennej" konstytuanty 
W. ograniczeniu kompetencji i  prerogatyw 
Naczeln ika Państwa. Ta  właśnie tendencja 
byłd. myślą przewodnią tzw. „m ałej Konstytu­
c ji" , uchwalonej na tym samym posiedzeniu, 
na którym  Naczelnik Państwa J. Piłsudski 
w ręce ówczesnego marszałka Sejmu Trąmp- 
czyńskiłjgo złożył urząd Naczelnika. Sejm 
jednom yślnie pow ierzył W skrzesicielow i nie­
podległego Państwa dalsze sprawowanie w ła­
dzy, ale-zarazem we wspomnianej „m ałej Kon­
stytucji", obejmującej zaledwie d w a  pa­
ragrafy, tak dalece tę władzę Naczelnika Pań­
stwa okro ił i skrępował, przyznając sobie 

•Jedynie uprawnienia suwerenne —  że najlep­
sze wysięki Józefa Piłsudskiego około wzmoc­
nienia ?rębów i podstaw młodego Państwa 
rozb ija ły  się w  tym burzliwym  okresie o nie­
fortunne sformułowania ustaw, które tak fa ­
talnie zaciążyły na dalszym rozwoju  parla­
mentaryzmu polskiego. Przypom nijm y sobie 
ty lko ok ies  w ojny bolszewickiej, kiedy to en­
decka większość sejmowa, wyżywająca się 
poza tym w demagogicznych wystąpieniach 
antyżydowskich, w chwilach najcięższych rzu­
cała H l°dy P °d  Naczelnemu W odzow i, aro- 
gując sobie prawo mieszania się nawet do 
sposohjł prowadzenia wojny. Strzegąc zazdro­
śnie swego suwerennego prestiżn w Państwie, 
ta wię&szość sejm owa swą dokuczliwą i pełną 
nienawistnej złośliwości polityką wobec Bel­
wederu I naczelnego dowództwa armii, czyniła 
wszyątko co było w  je j mocy, by demokraty­
czną instytucję ludowładztwa skompromito­
wać w  oczach szerokiej opinii, która zamiast 
parlamentu w idziała często jego karykaturę. 
T  0 też ułatwiło w pewnym momencie sze­
rzen i* » ią  nastrojów  antyparlamentarnych, 
a nawet antydemokratycznych w społeczeń­
stwie. W ytw orzy ła  się paradoksalna sytuacja, 
** demokracja polska w Sejmie, mająca zresztą

Wazazawa, 9. 2. (S in ) Na dzisiejszym posie­
dzeniu Senatu (zob. str. 3), doszło do dwóch 
scysji. Na wstępie posiedzenia, przy-ustaw ie 
o kredytach dodatkowych, zabrał głos sen. Rem* 
Uelińsiki i zapytał premiera dlaczego rząd nie 
L ia l udziału w pogrzebie Dmowskiego. P. pre­
m ier odpowiedział natychmiast po przemowie 
mu Rembielińskiego. Należy pamiętać, że sen. 
Rembieliński był kiedyś przywódcą młodzieży 
endeckiej, później redaktorem „PoU b ip ięty , 
głosząc zasady, że zatarła się linia graniczna 
między dmowazczykami a pEsudczykami.

Do małej scysji doszło również podczas prze­
mówienia sen. Zmigrydera-Konopki, przy oma. 
wianiu ustawy o użyciu broni przez policję. 
Mówca przytoczył książkę Nowakowskiego, w 
kórej bohater tejże, policjant Józef Czy/, nie 
strzela do tłumu, mimo, iż  tłum ten nie po 
zwala mu zawiesić choiągwi państwnej. Za to 
stanowisko zdooył on później uznanie wsi. 
Mówca powołując się na ustawę niemiecką 
dowodzi, że należy dokładnie wym ienić w ja ­
kich wypadkach policja jest upoważniona do

Losem żołnierzy republikań­
skich zajmie się Anglia i Francja

Londyn, 9. 2. P A T . Z  kół dobrze poinform o­
wanych donoszą, że rząd brytyjski podjął 
współpracę z rządem francuskim w sprawie po 
krycia kosztów utrzymania żołnierzy hiszpań­
skiej armii republikańskiej, przekraczających

niejeden grzech na sumieniu wobec samej idei 
demokracji i równouprawnienia, bronić mu­
siała przed wynaturzonymi i zwyrodniałym i 
form am i parlamentaryzmu —  zasad silnej 
w ładzy wykonawczej.

Grzech pierworodny popełniony przez zaśle­
pioną w swym  partyjnictw ie większość sej­
mową, zemścił się później. W ybujałe partyj- 
nictwo stało się z biegiem czasu objektem za­
ciekłej, ostrej, chwilam i bardzo dramatycznej 
walki, przy czym całe odium spadło na poję­
cie p a r t i i  w ogóle. Przewrót m ajowy 
i  późniejsze często bardzo burzliwe 1 namiętne 
rozgryw k i pomiędzy władzą wykonawczą 
a ustawodawczą —  to tylko poszczególne etapy 
walki o nowe form y rządzenia Państwem i  za­
stąpienie nim i dawnych skompromitowanych 
przez wojująca wstecznictwo metod. Nie po­
nosiła w tym w iny sama idea parlamentaryz­
mu, która w w ielkich demokracjach Zachodu 
m im o pewnego kryzysu, jak i przechodzi np. 
ws Francji, nie ucierpiała w niczym i  dalej 
stanowi podstawy ustroju, ale ci, którzy par­
lamentaryzm doprowadzili do absurdu, pono­
szą w inę zdegradowania parlamentu do roli

użycia bronf. Następnie pwytacza szereg w y ­
padków, gdy broń nie powinna być użyta, a
użycie je j w myśl projektu ustawy mogłoby 
być douszczone. Mówca omawia przykład uty  
cia broni dla udaremnienia przekraczania gra 
nicy. Ostatnio m iały miejsce wypadki, że gra­
nicę przekraczały kobiety i dzieci. Przejście 
granicy było w tym wypadku dokonywane 
pod przymusem obcej strony. Mówca zapytu­
je  czy i w tym wypadku byłoby uzasadnione 
użycie broni.

Prem ier SkładkowskI: A  czy były wypadki, 
że broń była użyta?

Sen. Źm igryder-Konopka: Nie.
Prem ier; No, więc.
Sen. Żm igryder-Konopke: Ustawę układamy 

jednuk na przyszłość i lepiej by było, gdyby 
precyzowała ona kwestię użycia broni ściślej, 
tak jak ustawa niemiecka. Na zakończenie mó­
wca wypowiada się za odesłaniem projektu 
ustawy z pwrotem do komisji. P rojek t ustawy 
został uchwalony.

granicę francuską. Rozm owy w  tej sprawi* 
trwają już pomiędzy Paryżem  a Londynem od 
kilku dni. Ma powstać organizacja, mająca na 
celu okazanie pomocy uchodźcom, ułatwienie 
im repatriacji do Hiszpanii, lub em igracji do 
krajów, które ewentualnie chciałyby ich przy­
jąć, m. in. do Meksyku i Chile.

drug».zędnej.
Od ks. Lutosławskiego, po przez W itosa 

i —  Sławka aż do gen. Sk Warczyńskiego —  
tak możnaby określić „personaln ie" ewolucję, 
jaką instytucja parlamentu przeszła w Polsce 
od chwili jego zebrania się, aż po dzień dzisiej­
szy. Każde z tych nazwisk, to oddzielny ostro 
i wyraźnie zarysowany rozdział w dziejach 
20-lecia gmachu przy ul. W iejsk ie j, mający 
swoje wymowne oblicze polityczne.

Teraz mając za sobą doświadczenie lat 20; 
społeczeństwo 1 opinia publiczna w Polsce 
ocenia znacznie lepiej wszystkie zalety i wady 
ustroju parlamentarnego- Dziś społeczeństw* 
wie już, j a k i e g o  chciałoby parlamentu 
i jaka powinna być jego rola w Państwie, 
To  też jest bardzo znamiennym objawem, 1* 
właśnie teraz, w chwili gdy Sejm Rzeczypospo­
litej tak uroczyście obchodzi sw ój jubileusz; 

, rozlega się w najszerszych kołach społeczeń­
stwa wołanie o  n o w y  parlament, wybra­
ny na podstawie nowej ordynacji wyborczej, 
parlament, któryby błędy przeszłości naprawii 
i doprowadził do renesansu idei pr&wdziwegc 
parlamentaryzmu w Polsce.

Wizyta Berarda iw Burgos 
nie da rezultatów --

twierdzi urzędówka włoska
Rzym, 9. 2. P A T . Paryski korespondent 

„G iornale dTtalia" pisze, że Francja, wysyła­
jąc sen. Berarda do Burgos, myli się, podobnie 
jak  przy wysyłaniu na jesieni ubiegłego roku 
ambasadora Francji do Rzymu, sądząc, że sam 
gest wy starczy do zdobycia sympatii i uznania. 
Podobnie jak spóźnione zamianowanie amha 
sadora na od dawna wakującą placówkę rzym ­
ską nie wystarczyło do przywrócenia atmosfe­
ry  zaufania w stosunkach francusko-włoskich, 
tak samo wydelegowanie sen. Berarda do Hisz­
panii narodowej nie przyniosło konkretnych 
rezultatów.

W edle dziennika —  sen. Berardowi oświad­
czono w Burgos wyraźnie, że rząd francuski 
może liczyć na sympatie Hiszpanii, ale Hiszpa­
nia pamiętać będzie przede wszystkim o przy-

I jaźni W łoch 1 Niemiec, które od dawna uznały 
| rząd gen. Franco i złożyły konkretne dowody 

swej solidarności i współpracy.
podkreślono również, że wszelkie realne ro* 

mowy z Francją będą możliwe dopiero po za­
mianowaniu przez Francję form alnie akredy­
towanego ambasadora przy rządzie uarodo- 

i wym. Zapytano wreszcie sen. Berarda co rząd 
francuski zamierza uczynić ze złotem naro­
dowego banku hiszpańskiego, zdeponowanym 
w Banku Fracji i jaki będzie los dzieł sztuki, 
wywiezionych przez rząd Negrina do Francji.

W szystkie te sprawy, konkluduje korespon­
dent —  były zapewne przedmiotem raportu, 
jaki przedłożył p. Berard m inistrowi spraw 
zagranicznych BonnetowL
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Dlaczego rząd me wziął udziału
w pogrzebie

Oświadczenie prer
Warszawa, 9. 2. P A T . Dziś odbyło się plenar­

ne posiedzenie Senatu w obecności pana pre­
miera grn. Sławoja SkładLowskiego.

Otwierając obrady, marszałek zawiadomił 
izbę, że w związku z uroczystościami w  Bolo­
nii, urządzanymi przez towarzystwo polsko- 
włoskie ku czci senatora Lu igi Montresor, któ­
ry  p ieiw szy w Europie w  r. 1915 zgłosił w  par­
lamencie włoskim wniosek o wsk rzeszenie P o l­
ski Niepodległej, marszałek wysłał w  imieniu 
Senatu wyrazy uznania i  serdeczne życzenia 
dla senatora włoskiego, którego imię otoczone 
jest w  Polsce wdzięczną pamięcią (huczne ©- 
klaski w  całej Izb ie ).

Następnie marszałek zawiadomił, iż  od p. 
marszajka Sejmu otrzymał pismo z zaprosze­
niem na jutrzejsze uroczyste posiedzenie Sej­
mu z okazji 20rtej rocznicy otwarcia Sejmu l i ­
sta woda wczego przez Naczelnika Państwa Jó­
zefa Piłsudskiego. Pan mai szalek Sejmu w y­
raził nadzieję, że na posiedzeniu zechcą być o- 
bccni również panowie senatorowie.

Przystąpiono do porządku dziennego.
Sen. Tomaszkiewicz referow ał ustawę o do­

datkowych kredytach na r. 1938. Zaznaczył on, 
że rząd przewidywał kredyty dodatkowe na su­
mę 16 955 tys. Sejm podwyższył tę kwotę o 
1.500.000, przeznaczając tę sumę na zwiększe­
nie wydatków na K. O. P. W iadomo, że dodat­
kowe te kredyty pozostają w związku z nad­
zwyczajnym i wydarzeniami politycznymi, mia­
nowicie w sprawie stosunku naszego do L itw y 
i w  sprawie regulacji naszej południowej gra­
nicy. Pokrycie znajdują te kredyty w  zw ięk­
szonych wpływach podatku dochodowego i m o­
nopolu spirytusowego.

Wystąpienie 
sen. kembielińskiego

P rzy  tym punkcie porządku dziennego za­
brał głos sen. Rembieliński, k tóry powołując 
się na przysługujące parlamentowi prawo kon­
tro li ogólnej polityki rząau przypomniał mo­
ment śmierci i pogrzebu ś. p. Romana Dm ow­
skiego. Skreśliwszy po krotce sylwetkę zmar­
łego, mówca oświadczył, iż pogrzeb ś. p. Roma­
na Dmowskiego był w ielką manifestacją naro­
dową, brak było tylko o ficjalnych reprezentan­
tów  rządu. Cześć dla zasług ludzi w ielkich —  
ośw iadczył mówca dalej —  jest jednym  z t 
środków  duchowego zjednoczenia narodu, a o- 
czyw istym  obowiązkiem państwa jest pobu­
dzanie i dawanie wyrazu tym uczuciom, zespa­
lającym , zwłaszcza, gdy hasło jedności narodo­
w ej jest powszechnie uznanym nakazem.

W obec tego w imieniu i z upoważnienia se­
natorów Dębskiegu, Dobczyńskiego, Fudakow- 
skiego, Kobylańskiego, ks. Machaya, Miłaszew- 
skiego, Morawskiego, Olchom icza, Śląskiego 

oraz moim własnym wypowiadam nasze mocne 
i  głębokie przekonanie: rząd powinien był 
wziąć udział w  pogrzebie ś. p. Dmowskiego.

Odpowiedź p. premiera
Na uwagi te odpowiedział w  następujący 

sposób prazes rady ministrów generał Skład- 
kowski:.

—  Stoję nu stanowisku, że nie należy nigdy 
walczyć ze zmarłymi, w ięc pow ody obojętne­
go ustosunkowania się rządu do uroczystości 
pogrzebowych ś. p. Romana Dm owskiego po­
ruszam tylko dlatego, że sprawa ta została pod­
niesiona przez pana senatora Rembielińskiego. 
N ie chcę bowiem, żeby pozostało wrażenie^ i ł  
sposób w  jak i rtąd ustosunkował się do uro­
czystości pogrzebu ś. p. Romana Dmowskiego, 
był urzyBaakowy, a lbo pochodził z  jakiego- 

uleporozumienia.
-Wysoka Izbo ! Rząd, który reprezentuję 

i za który odpowiadam, pamięta tragiczne 
momenty po śm ierci Marszałka Józefa P ił­
sudskiego. W tedy to  —  jak  i  potem —  R o­
man Dmowski, jako ideow y szef Stronnic-
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śp. Romana
tieta Sktadhowshiego

Stronnictwo Narodowe usiłowało zniewa­
żyć pamięć Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
kiedy bezbronny leżał w ubóstwianej przez 
cały naród trumnie. Rząd pamięta o tym 
i uważając, że nie ma podstawy obniżać 
wartości życia ś. p. Dmowskiego, nie miał 
jednak również możności wzięcia udziału 
w  jego pogrzebie (huczne i długotrwałe o- 
k laski).

Z  kolei Senat wysłuchał sprawozdania o pro­
jekcie ustawy

o użyciu broni przez organa 
bezpieczeństwa.

Sprawozdawca sen. Gnoiński zaznaczył m. i., 
że projekt ustawy nowelizuje i ujednostajnia 
istniejące w  tej sprawie rozporządzenia P re ­
zydenta Rzeczypospolitej, przepisy ministra 
spraw wewnętrznych i instrukcje Komendanta 
Głównego Po lic ji Państwowej.

Nowelizacja przepisów jest konieczna ze 
względów państwowych ł ze względów na ko­
nieczność zapewnienia normalnych warunków 
życia lub pracy wszystkim obywatelom.

W  cyskusji zabiera głos sen. Żm igryder-Ko- 
nopka, który oświadcza m. in.: Jeżeli ustawa 
ma na celu obronę życia policji, to wszyscy je ­
steśmy za tym, by ją  przyjąć, ale jeżeli twórcy 
tej ustawy m ieli na myśli poprawę bezpieczeń­
stwa Ogólnego, to w  tym wypadku nauka pra-

Uprzejmie zawiadamiamy, te w  sobotę 
dnia 11 lutego br. o godzinie 18-ej OTvVIERAMf 
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wa karnego nie zgadza się z tym  w całej pełni. 
N ie przemawiam bynajmniej za odrzuceniem 
projektu ustawy, lecz podkreślam, że w usta­
wie niektóre m yśli winny być jaśniej sprecy­
zowane. Mówca powołuje się na niemiecką u- 
stawę o użyciu broni, która przewiduje, iż broń 
może być użyta tylko wtedy, gdy nie pomaga­
ją  inne środki i te „inne środki“  wylicza. Brak 
wyliczenia tych arodkow w  naszej ustawie mó­
wca uważa za wadę projektu i  wypowiada się 
za odesłaniem projektu ustawy z powrotem do 
Komisji.

Sen. Budzylak twierdzi, że gdyby w  r. 1922 
była ta ustawa, to przestępczość w  Polsce wte­
dy byłaby znacznie mniejsza. Jako przedstawi­
ciel m ałorolnj ch popiera ustawę.

Po  krótkich wyjaśnieniach sprawozdawcy 
sen. Gn lińskiego w głosowaniu ustawę przyję­
to bez zmian.

Po uchwaleniu projektu ustawy o zmianie ko­
deksu karnego wojskowego Senat załatwił szereg 
ustaw ratyfikacyjnych.

Ratyfikację umowy gospodarczej polsko - nie- 
mieckiej referował sen. FuJakowski. Ustawa zo­
stała przyjęła.

Przeszło 6 milionów wydatków 
ma rząd palestyński

Jerozolima, 9. 2. ŻA T . W edług prow izorycz­
nego zamknięcia rachunków rok finansowy, 
k tóry się kończy 21 marca br. posiadać będzie 
pozycje wydatkowe w  wysokości 6.230.520 f. 
szu Najw iększa pozycja przeszło milion.. fun­
tów  dotyczy polic ji i więziennictwa. Do tego 
doliczyć należy również 189.105 f. szt. dla trans 
jordańskiego korpusu pogranicza i 5.000 f. szt. 
jako  subwencja na wydatki związane z  ochro­
ną granicy. W  roku bieżącym kasa rządowa 
nie będzie pokrywała kusztów utrzymania gar­
nizonu palestyńskiego. Przeszło m ilion funtów 
wydatkował departament robót publicznych. 
Poczta i telegraf wydatkowały blisko pół m i­
liona funtów. Szkolnictwo kosztowało rząd 
326.000 f. szt. D eficyt kolei palestyńskich wy-
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Dmowskiego
na plenum Senatu

Sen. Siciński referował ustawę o ratyfikacji 
porozumienia z W. Brytanią o cleniu pewnych 
wyronów chemicznych. — Ustawę przyjęto bez 
zmian.

Sen. Morawski referował ratyfikację 5 p.otoku- 
łu dodatkowego do konwencji hanulowej między 
Polską a Węgrami. ProtokuJ ten stał się potrze­
bnym po przyłączeniu Ausiiii do Niemiec. Usta­
wę ratyfikacyjną przyjęto.

Sprawozdawca s Bisping referuje projekt usta­
wy o ratyfikacji porozumienia między Polską a 
Japonią w sprawie zniżek celnych na pewne to­
wary japońskie. Saldo w stosunkach z Japonią 
mieliśmy stale dodatnie, ale obroty towarowe 
były nikłe z powodu bardzo słabej ekspansji na­
szych sfer kupieckich. Handel z Japonią odbywał 
się wyłącznie z inicjatywy japońskich sfer prze­
mysłowych i kupieckich. Obecnie rząd wydał in­
strukcję do rady handlu zagranicznego, która u- 
możliwi i ożywi wymianę towarową. Senat przy­
jął projekt ustawy.

Sprawozdawca sen. Śląski przedstawił następ 
me dwa projekty ustaw o ratyfikacji piotokułów 
dodatkowych do konwencji handlowej i nawige 
cyjnej między Polską a Rumunią. Senat przyjął 
oba projekty ustaw.

Sprawozdawca sen. Radziwiłł przedstawia spra 
wozaauie komisji o projekcie ustawy o ratyfika­
cji porozumienia między Polską a Finlandią o  
cleniu serów pochodzenia finlandzkiego. Ustawa 
przedłuża stan rzeczy istniejący od 1936 r. Pro­
jekt ustawy został przyjęty.

Sprawozdawca sen. Drozdowski przedstawia 
sprawozdanie komisji skarbowej o projekcie usta 
wy o zatwierdzeniu układu między R. P. a Gdań­
skiem celem uchylenia dwukrotnego opodatkowa­
nia w zakresie opiat stemplowych od weksli. I tę 
ustawę Senat przyjął.

W  dalszym ciągu obrad senackich sen. W ie ­
low ieyski referował nowelę do ustawy o samo­
istnym podatku wyrównawczym  dla gmin w ie j­
skich. Mówca zauważył, że podatek w yrów ­
nawczy może być tolerowahj tylko jako rzecz 
tymczasowa, gdyż jest on niezgodny z  dubrę 
polityką finansową, z  góry upoważnia gm iny 
do gospodarki deficytowej.

Następnie sen. Drozdowski zreferow ał usta­
wę o budowie normalnotorowej kolei Tarnow ­
skie Góry —  Zawiercie —  Kozłów, a sen. Bru­
ski ustawę o budowie normałno-torowej kolei 
Skierniewice —  Łuków.

Ustawę o nabywaniu na własność państwa 
nieruchomości ziemskich pozbytych w  drodze 
egzekucji om ów ił sprawozdawca sen. W Ł  Ka­
miński.

W  kuńcu sprawozdawca sen. Radziw iłł przed 
stawił ustawę o zespoleniu samorządu szkolne­
go z samorządem terytorialnym , która przeszła 
ju ż w poprzedniej kadencji przez Sejm i zatrzy­
mała się w  Senacie.

Mówca zwraca się z  apelem do ministra o- 
światy, żeby, jeżeli projekt ma być przy jęty 
w  form ie obecnej, w  roi porządzeniu wykonaw ­
czym nie dopuścił, aby stała się krzywda nau­
czycielstwu^

Interpelacje wnieśli m. in. sen, Tw oryd ło  w 
sprawie nisze leiua mienia instytucji ukraiń­
skich i  bicia ludności ukraińskiej w  paździer­
niku i listopadzie r. 1938. Sen. Jędrusik w  spra­
w ie dodatku na mieszkanie dla nauczycielek 
zamężnych. Sen. sen. Hordyński, Malicki, Łęc­
ki, Decykiewicz, Tw oryd ło  w  sprawie nakłada­
nia na proboszczów gr. kat. obowiązku opła­
ty dodatku komunalnego do podatku gruntu-
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Me wenie międzynarodowej
W  prasie polskiej można zauważyć pewien 

odwórt od rozważań na tematy wewnętrzne. 
Nic się nie dzieje nowego. Czasem tylko w ybo­
ry w Gdyni olbo w ybory prezydium m. Łodzi 
rzucają snop światła na rzeczywistość po lity­
czną. A le  poza tym toczy się w  dalszym ciągu 
spór na temat tendencji totalnych i antytotal- 
nych i na wieczny temat konsolidacyjny. P o ­
nieważ zaś tematy te są już dość wszechstron­
nie omówione, prasa chętnie zwraca się ku 
szerszej arenie polityk i m iędzynarodowej.

N a  tej arenie dostrzegają niemal wszyscy 
horoskopy naogół optymistyczne. Burza wojen 
na, która groziła w  najbliższym  czasie odda­
liła się nieco —  wedle zgodnej opinii poważ­
nej p/asy. Główną przyczyną tego oddalenia 
grozy wojennej ma być deklaracja Roosevel- 
ta, której wpływ  dał się już odczuć w  Euro­
p a  środkowej. M iarą tego wpływu ma być 
nowy stan rzeczy w  Jugosławii. Zmiana gabi­
netu i przewrót tam dokonany jest wedle opi­
nii w ielu pism polskich konsekwencją dekla­
racji Roosevelta. Niespodziewana w izyta ks. 
Kentu w Białogrdzie potwierdza jakoby tę 
tezę.

Dużo miejsca poświęca się w  prasie faktowi 
że to właśnie państwa osi złączone wspólnym 
paktem antykomunistycznym wprowadzają z 
powrotem do Europy Rosję sowiecką. Rosja 
sowiecka, izolowana od września ub. roku od 
Europy, wkracza obecnie z powrtem na arenę 
polityczną dzięki układom handlowym % Trze­
cią Rzeszą i W łocham i. Rosja na stanowić dla 
państw osi to, czym Stany Zjednoczone są dla 
państw demokratycznych, a w ięc olbrzym i re­
zerwuar surowców. Jest to n iezwykle osobli­
w y w idok —: to zabieganie państw faszystow­
skich o układy handlowe z  komunistyczną Ro­
sją. A le  są i tacy, którzy twierdzą, że już roz­
począł się wyścig o pozyskanie Rosji i rów no­
cześnie z ożywieniem  stsunków włosko-rosyj- 
skich następuje ożyw ienie stosunków francu- 
sko-rosyjskich. Prasa angielska coraz siln iej 
wskazuje, że dy w izje rosyjsk ie mogły by unie­
ruchomić na wschodzie bardzo w iele dyw izji 
niemieckich w razie konfliktu na Zachodzie.

Nawet sprawa Hiszpanii oceniana jest naogół 
optym istycznie jeżeli chodzi o horoskopy 
państw zachodnich. Targ o  Hiszpanię trwa 
nieprzerwanie. A  wbrew pozorom w pływ y an­
gielskie na terenie hiszpańskim są coraz sil­
niejsze. Nad wszystkim i rozważaniami na te 
tematy góruje zaś przekonanie, że Stany Z je­
dnoczone nie będą i nie mogą trzymać się zda­
ła od spraw Europy. Gdyby państwa osi m iały 
przewagę w  Europie i gdyby siła Francji osła­
bła, to nawet Stany Zjednoczone byłyby zagro 
żone. Stąd płynie naogół optymizm.

Takie rozważania są dzisiaj najczęstszym 
tematem prasy. W yn ika z nich optymizm. Czy 
jest on tym razem uzasadniony?

O mowie mim Kwiatkowskiego
O mowie min. Kwiatkowskiego pisze „K u ­

rier P o lsk i":

P. wicepremier wypowiedział się stanowczo 
zarówno przeciw rolniczym tezom oddłuże­
niowym Ozonu, jak i przeciw generalnej pod­
wyżce uposażeń urzędniczych. P. wicepremier 
nawoływał do trzeźwości w  planach gospo­
darczych i ostrzegał przed „skokami w nie­
pewne" i licytacją haseł.

Przemówienie p. wicepremiera wywołało 
wielkie wrażenie w  kołach politycznych i da­
ło powód do bardzo różnorodnych domysłów 
i komentarzy. Ostrzeżenie przed „licytacją 
haseł" uznano za wyraźną aluzję do „gigan­
tycznych" planów inwestycyjnych Ozonu, a 
uwagę o możliwości obniżenia uposażeń wyż­
szych urzędników przyjęto jako chęć zasza­
chowania wysokiej biurokracji, która w  sze­
regach ozonowych gra na pierwszych skrzyp­
cach.

Ą dopiero niedawno donoszono, że na her-

Dnia 28. listopada 1918 r. Józef Piłsudski, 
jako Naczelnik Państwa, podpisał dwa dekre­
ty, pierwszy zatw ierdzający ordynację w ybor­
czą do Sejmu, a drugi ustalający datę w ybo­
rów  do Sejmu Ustawodawczego na dzień 26 
stycznia 1919 r.

Otwarcie Parlamentu polskiego poprzedziło 
uroczyste nabożeństwo dnia 9 lutego 1919 r., 
odprawione w katedrze św. Jana przez ks. ar­
cybiskupa Kakowskiego, w obecności wyższego 
duchowieństwa z pierwszym nuncjuszem pa­
pieskim Mgr. Rattim, obecnym papieżem P iu ­
sem X I. na czele. Na nabożeństwo przybyli naj­
wyżsi dostojnicy państwowi, a więc Naczelnik 
Państwa Józef Piłsudski, prezydent ministrów 
Ignacy Paderewski, przedstawiciele obcych 
państw, m isje wojskowe, nowowybrani posło­
wie i niezliczone rzesze wiernych.

Podniosłe kazanie okolicznościowe wygłosił 
ks. arcybiskup Teodorowicz, kończąc rotą ślu­
bowania, której wszyscy obecni wysłuchali sto 
jąc.

P o  skończonym nabożeństwie wszyscy zebra­
ni wśród nieopisanego entuzjazmu tłumów, za­
legających ulice, skierowali się do gmachu 
Sejmu przy ul. W iejsk iej, gdzie wśród podnio­
słego nastroju ks. arcybiskup Dalbor w  obec­
ności Naczelnika Państwa, wyższego ducho­
wieństwa i dostojników państwowych dokonał 
poświęcenia.

Inauguracyjne posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego odbyło się specjalnie uroczyście.

Gmach zapełnił się po brzegi publicznością.

K R AK Ó W , 10 lutego

Przed dwoma laty, w nocy na 16 paździer­
nika 1936 roku, popełniona została w Sta­
wach w pow. jędrzejowskim, jedna z najwię- 
krzych zbrodni, jakie kronika ki yminalna za 
notowała w ciągu ostatnich lat. Z ręki ban­
dytów padli przeszyci kulami rewolwerowy­
mi wszyscy członkowie rodziny kupca Szmu- 
lewicza, w liczbie pięciu osób. Zbrodniarze, 
po ogołoceniu mieszkania z niewielkich zre­
sztą kosztowności, zbiegli. Nad ranem są- 
siedzi ujrzeli leżące na podłodze mieszkania 
Szmulewiczów zwłoki błp. Mojżesza Szmule- 
wicza, Racheli Szmulewicz, jej córki Chany, 
oraz Mojżesża Koenigsztajna i Mirli Kauf- 
man.

Policja powiatowa w Jędrzejowie zmobili­
zowała wszystkie możliwe środki celem wy­
krycia potwornych zbrodniarzy. —  Wysiłki 
władz bezpieczeństwa uwieńczone zostały ry­
chło sukcesem. Sprawców masowego mordu 
ujęto. Wszyscy prawie należeli do rodziny 
Kosińskich z sąsiedniej wioski. Dochodzenia 
wykazały, że rodzinę Szmulewiczów wymor­
dowali Tadeusz i Mieczysław Kosińscy, oraz 
Stanisław Cichoń, zaś Edward i Władysław 
Kosińscy br-li udział w rabunku. W dalszym 
ciągu dochodzeń ujawniono, że Tadeusz Ko-

batce u marszałka Mieaz.ńskiego uzgodniono 
w całości linię wytyczną Ozonu z linią w ice­
premiera Kwiatkowskiego.

Demokraci a P. Prezydenta
Prasa notuje następującą notatkę:

Niektóre agencje prasowe zapowiadają, ie  
•w niedługim czasie Prezydent Rzeczypospoli­
tej przyjmie na zamku delegację lewicowych 
grup demokratycznych, których człon stano­
wią niektórzy piłsudczycy, oraz pewne dawne 
lewicowe odłamy BBWR.

Chodzi tu, jak  wiadomo, o  żyw io ły  niezado­
wolone z  przemian dokonanych w  Ozonie i z 
tendencji panujących w  tej organizacji.

(Ro>

Punktualnie o godz. 12-ej wszedł na trybunę 
prezydialną Naczelnik Państwa Józef Piłsud­
ski w  otoczeniu członków rządu i adiutantów. 
Posłow ie powstali z miejsc. Naczelnik Państwa 
odczytał dłuższe orędzie, k tó r>  i o tw orzył pier­
wszy —  po stu kilkunastu latach —  Sejm w ol­
nej i zjednoczonej Rzeczypospolitej Polskiej, 
powołując najstarszego wiekiem posła, Fran­
ciszka Radziwiłła, na tymczasowego przewod­
niczącego.

Przewodniczący Radziw iłł wygłosił w  odpo­
wiedzi dłuższe przemówienie, w którym nawo­
ływał posłów do skupienia wszystkich w ysił­
ków swych dokoła zagwarantowania bezpie­
czeństwa państwa. Przemówienie swe przewo­
dniczący Radziw iłł zakończył odczytaniem de­
peszy gen. Listowskiego do Naczelnego W o ­
dza, w której gen. Listowski zawiadamia o 
wkroczenu wojsk polskich w  dniu 9 lutego 
1919 r. do Brześcia. Oaczytanie tej depeszy 
wywołało nieopisany entuzjazm wśród po­
słów  i przepełniającej salę obrad publiczno­
ści.

Pierwsze posiedzenie sejmu ustawodawcze­
go odby ło  się w  momencie, gdy młoda i boha­
terska armia ochotnicza walczyła na froncie 
litewsko-białoruskim, na W ołyniu, w  byłej 
Galicji wschodniej, na Śląsku cieszyńskim oraz 
na zachodnich rubieżach R P. wykuwając o- 
rężem granice odrodzniiego państwa.

Juti.0, dnia 10 lutego 1939 roku przypada 
dwudziesta rocznica tej historycznej chwili.

siński zamordował jeszcze szóstą usobę, któ­
rą był jego własny towarzysz, szósty czło 
uek szajki bandyckiej, Roman Chmielowski, 
Kosiński zamordował go w parę dni po na­
padzie, obawiając się, że „wsypie” ich przed 
policją.

Proces bandytów odbył się w sądzie okr. 
w Kielcach, który skazał Tadeusza Kosiń­
skiego na karę śmierci, Mieczysława Kosiń­
skiego na dożywotnie więzienie, Cichonia na 
15 lat, Edwarda Kosińskiego na 10 lat, a 
Władysława Kosińskiego w zupełności unie­
winnił.

Sąd Apelacyjny w Krakowie, na rozprawia 
odbytej w ubiegłym roku zatwierdził karę 
śmierci, oraz dożywocie dla Mieczysława i
10-lemie więzienie dla Edwarda Kosińskich, 
natomiat podwyższył Cichoniowi karę na do­
żywotnie Więzienie, a uniewinnionego poprze 
dnio Władysława Kosińskiego skazał na 10 
lat więzienia.

Sprawa powędrowała z kolei do Sądu Naj­
wyższego, który zatwierdził ostatnie wyro­
ki, za wyjątkiem skazanych po 10 lat wię­
zienia Luuwarda i Władysława Kosińskich, 
kierując sprawę tych dwóch bandytów z po­
wrotem do sądu apelacyjnego w Krakowie. |

Wyrok śmierci Tadeusza Kosińskiego zo­
stał przed niedawnym czasem wykonany na 
dziedzińcu więziennym w Kielcach. Mieczy­
sław Kosiński i Cichoń osadzeni zostali na 
dożywocie w wiezieniu w Wiśniczu.

Ponowny proces Edwarda i Władysława 
Kosińskich odbył się w dniu wczorajszym 
przed sądem apelacyjnym w Krakowie. Try- ? 
bunałowi przewodniczył s. o. dr Cieślewski,
Na rozprawę sprowadzono z Wiśnicza Cicho­
nia, który zeznawał jako świadek, jak rów­
nież obydwu oskarżonych, skutych kajdana­
mi. W  rezultacie sąd zatwierdził wobec oby­
dwu Kosińskich karę 10 lat więzienia.

W  ten sposób, pięciu sprawców masowego : 
mordu ukaranych zostało: jeden —  karą
śmierci, dwćch —  dożywotnim więzieniem i 
dwóch po 10 lat więzienia. Szósty uczestnik 
zbrodni Chmielewski poniósł śmierć z ręki 
własnego towarzysza.

Proces morderców całej rodziny
żydowskiej

Potworni zbrodniarze ponownie stanęli przed sądem w Krakowie
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Ninorka zajęta przez wojska powstańcze 
za zgoda władz republikańskich

Kraków, Rynek Główny 6, ' 
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Londyn, 9. 2. P A T . W  brytyjskich kołach dy­
plomatycznych twierdzą, że przybycie na po­
kładzie „Devonshire“  do portu Mahoń na Mi- 
norce płk. hiszpańskich wojsk narodowych 
San Luisa dowodzi, że między władzami na­
rodowym i i republikańskimi doszło do poro­
zumienia na temat przejęcia M inorki bez roz 
lewu krw i. W  kołach tych przypominają, że 
„D tvonsh ire“  został oddany do dyspozycji płk. 
Son Luis na życzenie władz narodowych. Roz­
mowa płk. San Luis z władzami republikań­
skimi odbyła się na pokładzie „Devonshire“  
bez asysty funkcjonariuszy brytyjskich. Szcze­
góły tej rozm owy są nieznane, fakt jednak, że 
„Devonslhire“  wziął na swój pokład 450 uchodź 
ców wskazuje na to, iż wyspa ta w najbliższym 
czasie zostanie zajęta przez wojska narodowe.

Londyn, 9. 2. P A T . Agencja Reutera donosi: 
W ojska narodowe dokonały „o fic ja lnego lądo­
w an ia" na wyspie Minorce.

Burgos, 9. 2. P A T . Szczegóły okupacji wyspy 
M inorki przez wojska gen. Franco przedsta­
w ia ją  się następująco:

Desant wojsk gen. Franco wylądował dziś 
rano w  Cindadela, na zachodnim wybrzeżu w y­
spy. Do desantu przyłączyły się wkrótce w o j­
ska garnizonu Minorki. Wcyska, lądujące skła­
dały się z dwóch baterii dział 1 plutonu sape­
rów . Według niesprawdzonych dotychczas po­
głosek, w  czasie lądowania doszło uo starcia 
m iędzy desantem a częioią oddziałów republi­
kańskich. Wlękoouść przewódców republikań-

Paryż, 9. 2. P A T . Havas donosi z Le Perthus, 
że zajęcie tej m iejscowości przez wojska gen. 
Franco nastąpiło bez wystrzału. Resztki wojsk 
kataiońskich zostały kompletnie zaskoczone. 
W ° j skami, które obsadziły na tym odcinku 
granicę francuską, dowodzi ppłk. Ruiz. Są to

Rzym , 9. 2. P A T . Agencja Steiani donosi z 
Paryża, że dowódca obrony Madrytu, gen. Mia- 
ja  zaopatrzył się już w paszport na wyjazd do 
Francji i  już od 2 dni nawiązał rokowania z 
gen Franco w sptawie zawieszenia broni.

skich zbiegła z wyspy. Ubiegłej nocy dyw izja 
wojsk gen. Franco zaonrętowata się w  Barce­
lonie 1 odpłynęła na Minorkę, celem wzmocnie­
nia desantu.

oddziały nawarskie i „ f  alangiści*.
Po objęciu posterunku granicznego w yw ie­

szono hiszpańskie fiagi narodowe, po czym o- 
flcerow ie hiszpańscy przedstawili się władzom 
francuskim.

Negrin Etonferuje
Peilhus, 9. 2. P A T . Szef republikańskiego 

rządu hiszpańskiego Negrin zamieszkał w  ma­
łym  domku na pograniczu, tak, że przebywa

on jeszcze w  Hiszpanii, lecz wystarczy mu 
przejść ulicę, aby się znaleźć na terytorium 
Francji. Negrin odbywa tu konferencję z  m i­
nistrami Uribe i A lvarez Del Vayo oraz gene­
rałem Rojo, dowcdcą nieistniejącej Już właści­
wie armu katalońskiej.

Perthus, 9. 2. P A T . Negrin opuścił dziś, 
wkrótce po południu, Perthus, udając się w  
kierunku Perpignan. Na krótKo przed nim w y ­
jechał minister Del Vayo.

Le Perthus, 9. 2. P A T . W ojska gen. Franco 
osiągnęły o gudz. 12 05 granicę francuską, w y­
wieszając hiszpański sztandar narodowy na 

punkcie granicznym w Le Perthus.

Przechodzą na stronę 
powstańców

Perpignan, 9. 2. P A T . Dziesięciu oficerów , 
stanowiących kancelarię wojskową prezydenta 
Azany, którzy po przejściu do Francji przeby­
wali w  miejscowości Canet, pod Perpignan, 
wyraziło życzenie udania się na terytorium 
Hiszpanii narodowej. O ficerow ie ci odjechali 
dziś rano samochodami do Hendaye, skąd 
przez most m iędzynarodowy wejdą do Hiszpa­
nii.

Wojska generata Franco
nad granicą francuską

Gen. Miaja rokuje z  gen. Franco?

Stypendia dla studentów-uchodź- 
ców na 47 uniwersytetach 
amerykańskich

N ow y Jork, 9. 2. ZAT. Komitet międzyuczel­
niany w Nowym  Jorku komunikuje, że na 47 
wyższych uczelniach w Stanach Zjednoczo­
nych ufundowane zostały stypendia dla studen­
tó w  uchodźców

Stosunki między Transjordanią 
a Syrią

Jerozoliir^!, 9. 2. ŻA T . „D aw ar* donosi z 
Bejrutu, że syryjski minister spraw zagrani­
cznych wyjecnał do Amanu, celem przeprowa­
dzenia rozmów zmierzających do poprawy sto­
sunków między Syrią a Transjordanią, które 
uległy ostatnio zaostrzeniu w  związku z ata­
kami na osobę emira Abdulli.

Jeden żyd i dwaj Arabowie mia­
nowani w radzie miejskiej 
w Jerozolimie

Jerozolima, 9. 2. Z A T . Rząd miajnował w  ra*

Rząd Sjiaaka pot
Bruksela, 9. 2. P A T . Rząd premiera Spaaka 

podał się do dymisji.
Bruksela, 9. 2. P A T . Po zakończeniu nad­

zwyczajnego posiedzenia rady gabinetowej, 
które trwało od godz. 12.15 do 14.35, premier 
Spaak odczytał następującą deklarację:

M inisirow ie liberalni zawiadomili radę ga­
binetową, że w wypadku jeśli dr. Martens nie 
poda się do dym isji jako c .ionek flamandzkiej 
Akadem ii medycyny, dalsza ich współpraca z

dzie m iejskiej Jerozolim y Jednego żydowskie­

go i  dwóch arabskich radnych tak, aby zde­
kompletowana rada m iejska znów mogła przy­

stąpić do pracy. Now ym  radnym żydowskim  
jest Dawid Abulafia, adwokat, lat 45, były czło­
nek \Yaad-Haleuml i  były prezes gm iny ży­
dowskiej w Jerozolim ie, czynny działacz zw ią­

zku sefardyjczyków. Jako radnych arabskich 
m ianowano: Subhi effendi Dadżani oraz b. sę­
dzia okręgowy Issak effend i Namer.

lał się do dymisji
rządem będzie uniemożliwiona. Premier, wy­
chodząc z założenia, że to stanowisko mini­
strów czyni mu niemożliwym dalsze rządzenie 
krajem, postanowił złożyć na ręce króla dymi­
sję gabinetu.

Nominacja dr. Martensa na członka Akade­
mii flamandzkiej uchwalona została, jak w ia­
domo, większością dwóch głosów. Dr. Martens 
skazany był po zakończeniu w ojny zaocznie 
na karę śmierci za zdradę główną.

Na Korsyce Ą
W  lokalu wychodzącego w Ajaccio dzień* 

nika „A Muvra”, redagowanego w dialekcie 
korsykańskim, dokonała policja rewizji, przy , 
czym zabrano szereg dokumentów. Wydawcą 
i kierownikiem dziennika jest P. Rooca, b. 
kombatant i oficer rezerwy, któremu odebra 
no niedawno order Legii Honorowej wobec 
prowadzonej przezeń kampanii na rzecz 
Wioch. Rocca został oskarżony o prowadze­
nie nielegalnej akcji, mającej na celu wywo­
łanie ruchu irredentystycznego.
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Echa imaginacyjnej mowy posła Judyma

Judym żyje i przemawia!
Nie-utopia

Różne w yzw oliły  się uczucia, gdy przeczy­
taliśmy szlachetną, żywcem  na łamach „N ow e­
go Dziennika** podaną „m ow ę sejmową** posła 
Judyma... Począwszy oa kojącego serdeczne 
rany zadośćuczynienia, aż do wzniosłej rado­
snej w iary, po przez żal i —  zdziwienie, ła k  
bowiem ujmująco, składnie i oryginalnie po­
w tórzył autor artykułu ową mowę, mając 
przed oczyma stenogram —  niestety utopijny. 
Szczypta optymizmu zatruta kroplą rzeczywisto 
ści. Stąd nasza radość żalem przeniknięta. 
Lecz stąd też i zdziw ienie: Jak to, czyżby w  ca­
łości wszystko to miało być utopią ty lko?! 
Czyż istotnie Judym w Polsce dnia dzisiejsze­
go  to jeno marzenie, pobożne życzenie żydow ­
skiego puDlicysty i n ic w ięcej, jak tw ór szcze 
gólnego pomysłu, polotem literckim  wydoby- 
ty?—

Doskonale rozumiemy autora artykułu, który 
szczere pragnienie, by mowa taka mogła za­
istnieć, przetopił w  żarliwą utopię dni naszych. 
W  zupełności w ierzym y też autorowi, że jak 
na S e j m  obecny —  ta mowa to chyba do­
prawdy baśń, o  której marzyć wypada. W  tym 
sejm ie m ianowicie Judym nader rzadko, lub 
wcale w sprawie naszej głosu nie zabiera. A l­
bowiem dystansuje go w  tym —  Kieńć. A le  
przecież PO Z A  SEJMEM, w  kraju  Judym je ­
dnak żyje, myśli, odczuwa i  przemawia. A  
różni go od bohatera Żeromskiego tylko to, 
co zawsze odróżnia bohatera powieściowego 
od człowieka z krw i i kości. Toteż Judym dziś 
często wraz z  nami patrzy, potępia i, choć z  
reguły n ie posłuje, nieraz głos zabiera. Czy 
dość często i dość śmiało to czyni? —  to rzecz 
względna. Stwierdzić wszelako winniśmy fakt 
niezaprzeczalny: TO M ASZ JUDYM  W  P O L ­
SCE DZIŚ ŻYJE, ISTN IE JE  I, N IE R A Z  PR ZE ­
M A W IA .

*  *  *
Że słowa Judymowe rozlegają się z łam ów 

prasy niezależnej, lub z  trybuny przy różnych 
okazjach —  to mniej istotne. Z łośliw i chcą w 
tym w idzieć zw ykłe chwyty opozycyjne, a ze 
złośliwością trudno boje toczyć. Rzeczą isto­
tną, zarówno ważką jak prawdziwą, jest to, 
że Judym istnieje, daje się poznać codziennie 
i  w okolicznościach cechujących bezinteresow­
ną, bezpośrednią szczerość. W iem y o tym, 
stw ierdzam y to bezustannie.

Znam Tomasza Judyma w  różnych jego 
wcieleniach i odmianach. W idu ję  go, słyszę 
jego  jasne, zacne zdania. Często z nim gawę­
dzę, szukając ucieczki przed huczącym mega­
fonem  ulicy... Szczególnie wówczas, gdy ja  
milczę, on, Judym właśnie rzem awia: wyraża 
sw oje oburzenie, m ów i o fa li, która przeminie. 
N ietylko pocieszyć pragnie, ale w  swej zacno­
ści w ierzy, że przeminąć musi. Słucham go w 
gabinecie, w urzędzie, spotykam go w bluzie 
robotnika i również w szynelu szeregowca lub 
w  mundurze oficera W . P. ozdobionego za­
szczytnymi odznaczeniami. Spotykam go jako 
zażyłego kolegę z szkolnej lub uniwersyteckiej 
ławy, jako towarzysza w  zawodzie, druha służ 
by żołnierskiej, jako dobrego znajomego 
sprzed lały, lub przygodnie odkrytego: przy
warsztacie pracy, w kawiarni, teatrze, pocią­
gu lub tak ot na ulicy... k iedy megafon huczy. 
I  gdy ja wówczas cierpię jako Żyd-obywatel, 
Judym w ielokrotniej przeżywa: wstydzi się, 
ubolewa i wraz ze mną potępia jako abywatel 
j człowiek.

Spotykałem się także z Judynem tuż po uka 
zaniu się „ je g o “  m owy w  „N ow ym  Dzienni- 
ku“ . Od razu oświadczył, że źle jest, iż ta jego 
mowa sejmowa jest ty lko  utopią. I  n ie om ie­
szkał dodać, że w ygłosiłby ją  niechybnie w  
l ^jr.rie po znanej deklaracji posła Sommerstei- 
; i o obywatelskiej gotowości 3 i pół mihona 

■ 'w  polskich —  gdyby w Sejm ie zasialał... 
i ',j>mal zdanie tego przemówienia uw.iża 

za swojo. \V le j oto chwili pom/śia-
.... w 'iśn ie : m owa l  umysłu D, L  straciła ji»ż

przynajm niej połowę swej —  utopijnoścł.
Było to oświadczenie tego samego Juayma, 

k tórv wszelkie głosy aktualne o „wyciska'* f

dokładają też cegły do gmachu dobrobytu Pań­
stwa.

Oto, kim  jest Judym, którego często spoty­
kam, z którym  dzielę myśli i który m i sam 
nieraz o tym  wszystkim mówi.

*  *  *
Dr. Tomasz Judym w ie też i należycie roz- 

waża, czego wymaga w dniu dzisiejszym ra­
cja stanu naszej Rzeczypospolitej. W ie  on do­
brze, czego może Ona spodziewać się po swych

m igracyjnym  uważa za obuch rzucony rie tył- ^siadach  w  pewnej chwili, gdy zamilkną ko­

ko w  3 i pół m iliona współobywateli, obarczo­
nych narówni z innymi odpowiedzialnością za 
dobro i całość Państwa, za jego obronność. Bo 
Judym na takie wołanie o „wycisk** spogląda 
jako na warcholsiwo jednostea, zalatujące je ­
śli n ie złą wolą, to sporą obojętnością w sto­
sunku do dobrej sprawy Państwa.

Bo Judym to ten, z którym  razem w szkole 
przeżywaliśmy szlachetne słowa W ieszcza o 
„M atce Polsce** i o „Izraelu  bracie**, lub ma­
rzyliśm y późnić) o śmiałym urzeczywistnieniu 
wołania o  czyn autora „Wyzwolenia**... To  ten 
Judym, który walczył potem wespół z  obywa- 
tełem-Żydem, gdy karabinem Strzelcy wyku­
w ali nową wolną Polskę... To  ten Judym, któ­
rego przodkowie ongiś wraz z Berkiem na 
wspólnych polegli polach pod Kockiem, a któ­
rego brat razem z moim bratem we wspólnych 
wałczyli okopach pod Łowczówkiem , nad Sto- 
chodem, a potem nad W isłą cudem odparli na­
jazd bolszewicki... Ten sam Judym, który w 
1914— 18 świadkiem był bohaterskiej śmierci 
poruczników Mansperlów, niedawno temu do- 
fcx'ze pojął symbolikę wym ownej Spiskiej o fia ­
ry  kaprala Storcha...

Tenże sam Judym i dziś w szarzyźnie pow­
szedniej w idzi w okół siebie skrzętnie pracują­
cych Zydów-kupców, rzemieślników, pracowni­
ków  umysłowych, robociarzy, ludzi zaharowa- 
nych w  sklepikach, przy straganach —  i rozu-

niunktury polityczne, z natury przelotne, a do 
głosu dojdą argumenty nie słownej, ale bojo­
wej wytrzym ałości; nie kokieterią dyploma­
tów  zalatujące, lecz prochem, gdy rozlegnie 
się hasło czynu obronnego. W ie  o tym Judym, 
że gdy potrzeba ta zajdzie, by czoło stawić na­
pastnikowi z zachouu czy ze wschodu —  w ó­
wczas znajdziie w każdym szeregu obok siebie, 
współobywateli Żydów.

W tedy łatwe do wygłaszania a njezbyt prze- 
myślane hasła i projekty o kategoriach oby­
wateli, o dobrych i „z iych “ , będą nie tylko ka­
lumnią w nas wymierzoną, ale i wichrzeniem 
godzącym w siłę i zwartość Rzeczypospolitej.

*  *  *
A  jest w Polsce dzisiaj Judymów wielu. U fn i

w  zwycięstwo dobra, w ierzą wraz z nami, że 
wbrew temu co jest teraz, młode Państwo P o l­
skie pokona i wyrówna wszelkie wewnętrzne 
nierówności i tym łatw iej da sobie radę z prze 
szkodami z zewnątrz.

Judym dziś istnieje.. W ierzy, że Polska, 
której pisana jest piękna przyszłość mocar­
stwowa, nie może stać się terenem działań 
wszelakiej małości. *W tę Polskę silną i potęż- 

' ną, którą budował Józef Piłsudski i której pra 
gnie zawsze szlachetny Tomasz Judym, w ie­
rzy ogół obywateli Żydów.

! I  dlatego oświadczenie posła żydowskiego o 
naszej gotowości jest wyrazem naszej natu- 

,’ ralnej w o li; dlatego też szlachetna mowa Ju­
rnie, że oni na równi z gospodarzami tej ziemi, dyma —  to nie całkiem utopia.
pracując dla potrzeb swoich i swych rodzin ,! Kraków. M. KOR-NIK.

Jeśli pogoda dopisze.

Koleje w okresie F, I .  S .
Kraków, 10 lutego.

I W związku z narciarskimi mistrzostwami świa­
ta (F. I. S.) w Zakopanem, Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych w Krakowie, wprowadza na 
linii Kraków — Zakopane specjalny rozkład jaz­
dy ważny od dnia 9 do 21 lutego br. Dla odróż­
nienia rozkład jazdy ten wydrukowano na plaka­
tach koloru niebieskiego. W plakatach tych uwi­
doczniony jest rozkład jazdy pociągów stale kur­
sujących i dodatkowych, kursujących w określo­
nych dniach, a następnie rozkład jazdy autobu­
sów P. K. P. do Zakopanego.

Dla udogodnienia przejazdu kuracjuszom z Kry­
nicy do Zakopanego i z powrotem uruchomiono 
w czasie od 10 do 20 bm. dwie pary pociągów 
motorowo - ekspiesowych na dobę 

Prócz pociągów stałych i dodatkowych do Za­
kopanego przewidziano cały szereg pociągów po­
pularnych z Poznania, Warszawy, Wilna, Lodzi, 
Lwowa, Lublina, S: arżyska Kamiennej, Katowic, 
Bytomia, Rudy Śląsk.ej, Bielska, Cieszyna i Kra­
kowa itd.

i Wszelkich informacji o pociągach popularnych 
udzielają delegatury Ligi Popierania Turystyki 
w  poszczególnych miastach, oraz polskie biura 
podróży „Orbis” .

D'a udogodnienia przejazdu podróżnych z Za­
kopanego w okresie nar:--! orskich mistrzostw 
świata F. I. S. Dyrekcja Kolejowa wprowadza 
w dniach od 11 do 21 lutego br. bezplalne kupony 
kontrolne przy wszystkich pociągach pasażer­
skich, tak stałych jak i dodatkowych, wyjeżdża­
jących w tych dniach z Zakopanego, oprócz po- 

| ciągów molorowo - ekspresowych odchodzących 
do Krynicy o  godz. 7 i 17,55, w których obowią­
zują płatne miejscówki, oraz pociągów popular-

K U P O N  Z N IŻ K O W Y  D O  K IN
ATLANTIC

W ainy 1* lutego. — W yciąć I przędło tyć do wymiany

w Kolekturze Zw. Inwalidów , Grodzka 5: 
w Perfum erii N. Meersanda św. Marka 21 
lub w Adm. „N . Dziennika** Orzeszkowej 7

nych, w których obowiązują karty kontrolne za­
kupione na stacjach wyjazdowych. Bezpłatne ku­
pony zapewniają podróżnym miejsca w pociągu 
zgodnie z postanowieniami taryfy osobowej.

Każdy podróżny mający zamiar wyjechać z Za­
kopanego w dniach od 11 do 21 hm. obowiązany 
jest przy nabywaniu biletu w kasach kolejowych 
i w P. B. P, „Orbis” żąaać hezplatnego kuponu 
kontrolnego uprawniającego do zajęcia miejsca 
W wybranym pociągu. Kupony kontrolne obowią­
zują rósvnicż przy wszelkiego rodzaju hiletach 
bezpłatnych i ulgowych oraz do wagonów sypial­
nych. Bez wymienionych kuponów kontrolnych 
['odróżni nie będą dopuszczeni do pociągów od­
chodzących w oznaczonych dniach i godzinach z 
Zakopanego. Ponadto dyrekcja zastrzega sobie 
prawo ograniczenia sprzedaży biletów perono­
wych w Zakopanem

Odprawa podróżnych z Zakopanego 
do stacyj P. K. P.

1) Sprzedaż wszelkiego rodzaju biletów kolejo­
wych odbywa się w kasach biletowych na dwor­
cu kolejowym bez przerwy w ciągu całej doby.

2) Dla ułatwienia podróżnym nabywanie bile­
tów zostały utworzone dodatkowe kasy biletowe 
P. K. P. na terenie miasta, a mianowicie: przy 
dworcu autobusowym ul. Kościuszki i przy sta­
dionie (skoczni) ul. Piłsudskiego. Kasy te czynne 
będą od 10 do 20 lutego w godzinach od 10 do 
lS-ej. Kasy te oprócz biletów wydaj* również ku­
pony bezpłatne.

3) P. B. P. „Orbis” ul. Krópówki wydaje hilety 
kolejowe W komunikacji krajowej i zagranicznej 
w raz z kuDonami bezpłatnymi.

Odprawa podróżnych do stacyj zagra­
nicznych

I a) odbywać się będzie na dworcu kolejowym W 
kasie nr 3 i w P. B P. „Orbis” ul. Krupówki.

| b) odprawa bagażu i przesyłek ekspresowych 
do stacyj P. Ii. P. i zagranicznych odhywać się 
będzie w kasie bagażowej na dworcu kolejowym. 

| c) odprawa celna przesyłek bagażowych i eks­
presowych będzie dokonywana na dworcu kole­

jow ym .
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Waszyngton - Meksyk - Rio de Janeiro

Rooseuelt porządkuje itosunkiw Ameryce
by mieć wolną rękę w Europie

Podczas gdy prasa amerykańska szeroko 
się rozpisuje o mowie Roosevelta, wygłoszo­
ny przed komisją wojskową senatu, mało 
się zwraca uwagi na wydarzenie, które może 
mieć doniosły wpływ na ukształtowanie się 
Bytuacji międzynarodowej. Teraz dopiero do 
wiaduje się amerykańska opinia publiczna o 
rokowaniach, które od dawna toczyły się 
w największej dyskrecji między Waszyngto­
nem a Mexico City, by zlikwidować zatarg 
naftowy między Stanami Zjednoczonymi a 
Meksykiem. Jak wiadomo, kontrolują świato 
wą produkcję nafty dwa olbrzymie koncer­
ny: Rockefellera „Standard Oił Company” i 
angielsko - holenderskie towarzystwo „Royal 
Dutch”. W ostatnich latach terenem najgwał 
Łowni ej szej walki były pola naftowe w Me­
ksyku. Walka ta ustała a chwilą, gdy rząd 
meksykański upaństwowił kopalnie nafty. 
Dba koncerny wytężyły wszystkie swe siły, 
by Stany Zjednoczone i imperium brytyjskie 
bbojkotowały naftę meksykańską. Wtenczas 
wystąpiły Niemcy, Włochy i Japonia, jako 
nabywcy meksykańskiej narty, by w ten spo 
Bób uniezależnić się od obu koncernów, słu- 
fcących interesom anglo - saskim. W  tym kon 
fłikeie zachowały się Stany Zjednoczone o 
wiele powściągliwiej od Anglii, która zerwa 
la stosunki dyplomatyczne z Meksykiem. 
Wpływy Deterdinga były widocznie większe 
Od wpływów koncernu Rockefellera. Stany 
Zjednoczone nie spaliły za sobą wszystkich 
mostów i po cichu szukały drogi porozumie 
nia z Meksykiem. Teraz porozumienie to zo­
stało już osiągnięte. W  myśl tej ugody wy­
stępuje jako nabywca nafty meksykańskiej 
sam rząd Stanów Zjednoczonych, wywłasz-! 
czone zaś koncerny mają otrzymać poważne 
odszkodowanie z  kredytu udzielonego Meksy 
kowi przez Stany Zjednoczone. Nie ulega 
wątpliwości, że do tego porozumienia przy­
stąpi też i Anglia, by w ten sposób zapew­
nić demokracjom panowanie nad naftą, co w 
gruncie rzeczy oznacza panowanie nad świa 
tem.
X Trzeba bowiem wiedzieć, że produkcja naf­
ty w latach powojennych osiągnęła cyfry 
[wprost rekordowe. Produkcja utrzymuje się 
jdałej na tym samym poziomie, chociaż nie­
którzy geologowie od dawna ostrzegają przed 
[wyczerpaniem źródeł naftowych. Doszło do 
tego, że nawet kraje, które dotychczas ucho 
jdeiły jako klasyczne kraje bez nafty, poszu 
kują gorączkowo złóż naftowych na swych 
własnych terytoriach. A  konsumpcja nafty 
Wciąż rośnie. Wzrosła ona w sposób wprost

zastraszający z chwilą, gdy państwa „dyna­
miczne” zaczęły magazynować zapasy nafty 

: by w ten sposób uniezależnić swą awantumi 
| czą politykę zagraniczną od niebezpieczeńst­
wa embarga naftowego. Ze wspomnień wo 
dzów włoskiej wyprawy abisyńskiej marszał 
ków De Bono i Badoglia wynika jasno, że 
gdyby Liga Narodów była uchwaliła i kon­
sekwentnie przeprowadziła embargo naftowe, 
wyprawa abisyńska skończyć by się musiała

1 decydującej i-ołi w nadchodzącej rozgTyw- 
ce międzynarodowej. Otóż drugą sensacją pa 
porozumieniu się z Meksykiem jest zaproszę 
nie wystosowane przez prez. Rooswełty do 
bnazyiiańskiego prezydenta Yaigaaa, by w 
Waszyngtonie zjawił się brazylijski minister 
spraw zagranicznych Osvałdo Aranha, Bra­
zylijski dziennik „Globo" będący tubą rządu 
brazylijskiego, oświadcza wręcz na margine 
sie tej "bliskiej wizyty, że minister Aranha 
poza sprawami natury handlowej omawiać 
będzie też sprawy o wielkiej doniosłości po 
litycznej. Chodzi o utworzenie „osi Waszyng- 

| ton —  Rio de Janeiro”. Oś ta objąć ma wszy*
I stkie państwa kontynentu amerykańskiego 
dla przeciwdziałania tak niebezpiecznej zwła- 

| szcza dla państw południowo - amerykańskich 
j propagandzie państw totalnych. Włochy i 
Niemcy utworzyły z ludności niemieckiej i 
włoskiej głównie w Biazylii l Argentynie coś

Wyjazdy indywidualne do: krójÓW

Ameryki Południowej i Środkowej, Afryki, Palestyny ul
Obsługa pasażerów w  portach przeznaczenia p rzez własnych agentów .

W szystkie form alności, zw iązane z  wyjazdem .

Jugosłowiański Lloyd —  Qen. Prsedsi. na Po!sk«s
K A T O W IC E , M IE LĘ C K IE G O  10FRAKCO PO L L w ó w , r ia c  H a lick i 7

Warszawa Mazowiecka O

fiaskiem. Próby magazynowania zapasów na­
fty przekraczają po prostu siły finansowe 
państw totalnych. Statystycy obliczyli mimo 
wicie, że magazynowanie zapasów nafty na 
sześć miesięcy kosztować musi conajmniej 
30 milionów funtów szterlingów, przy czym 
dokładnie obliczyć nie można ilości nafty, po 
trzebnej na pierwsze miesiące wojny. Faktem 
jest bowiem, że wojna jest najżarłoczniej- 
szym konsumentem nafty...

Pociągnięcie więc Roosevełta i jego pojedi 
nanie się z Meksykiem jest wydarzeniem o 
niesłychanej doniosłości. Zamknięcie dosta­
wy nafty meksykańskiej dla państw osi Bear 
lin —  Rzym —  Tokio może je zmusić do 
polityki pokojowej. Roosevelt w każdym ra­
zie stał się teraz panem sytuacji międzynaro 
dowej.

To nam też tłumaczy, dlaczego Włochy sza 
kały tak gorliwie drogi do porozumienia ban 
dlowego z Sowietami. Wytworzyła się sytu­
acja wprost paradoksalna: Sowiety dostar­
czają Włochom swej nafty kaukaskiej, uzbra 
jają państwa faszystowskie przeciwko swym 
naturalnym sojusznikom. Ma to być ostrze­
żenie ze strony Moskwy pod adresem Fran­
cji i Anglii, by nie lekceważyły sobie roli So 
wietów w ostatecznej rozgrywce. Ostrzeżenie 
to zrozumiano zarówno w Paryżu jak i w 
Londynie, zwłaszcza, że z Moskwy dano tam 
do poznania, że nafta kaukaska może też po­
płynąć do rezerwoąrów niemieckich...

Wróćmy jednak do Roosevelta i jego przy 
gotowań do odegrania nie tylko czynnej ale

w rodzaju „obcych agentur”. Doszło do tego, 
że tak w Brazylii jak i Argentynie powstał 
problem mniejszości narodowych dotychczas 
nieznany tym państwom. Terytorium stanu 
brazylijskiego Rio Grando del Suł zaczęto u- 
ważać za nowe Sudety południowo - amery­
kańskie.

Interwencja państw osi Berlin —  Rzym 
nie ograniczyła się jednak tylko do tego. 
Zaczęto też finansować wszystkie faszystów 
skie ruchy w południowej Ameryce. Za marki 
niemieckie i liry włoskie „Accao Integralista” 
prowadzi wywrotową działalność, mającą ca 
celu rozsadzić od wewnątrz republikę brazy­
lijską. Nie tylko zresztą w Brazylii, ale, i w  
Chile doszło ostatnio do próby faszystowskie 
go zamachu stanu. Rząd brazylijski musiał 
energicznie wystąpić przeciwko pupilom Ber 
lina i Rzymu, a z tego powodu ucierpiała 
też i spokojna, nie żywiąca żadnych zamia­
rów irredentystycznyeh mniejszość polska w  
Brazylii By sytuację całkiem jasno posta­
wić, zdecydowała się nawet Brazylia do od­
wołania swego ambasadora z Berlina.

Oto tło przyjaźni między Stanami Zjedpo 
czonymi a Brazylią, której wyrazem będzie 
wizyta brazylijskiego ministra spraw zagra­
nicznych we Waszyngtonie. Oś Waszyngton 
—  Rio dąży nie tylko do pacyfikacji konty­
nentu amerykańskiego, ale też jest jednym 
z ogniw na szeroką skalę zakrojonej akcji 
Roosevelta zmierzającej do pacyfikacji świa­
ta. M. K.

D .  ELWITO

Donna Clara — Don Alberto*)
Alberto jest doskonałym typem Włocha. Przy 

tym jest nieskazitelnym aryjczykiem i idealnym 
południowcem. Urodził się z rodziców Włochów, 
którzy również urodzili się z rodziców Włochów, 
z rodziców aryjczyków, którzy za rodziców też 
mieli aryjczyków. Stąd jasne jest, że jego drzewo 
genealogiczne nie jest dwuznaczne. Czystość jego 
rasy nie podlega żadnej dyskusji...

Ach, jakim prawdziwym Włochem jest Alberto!
Ofiaruje mi pożyczkę — odmawiam. On drze 

banknot i ciska go na ziemię. Po chwili się uspo­
kaja, zbiera świstki z ziemi i  mnie zmartwionego 
pociesza.

Banknot mógł śmiało podrzeć i tak był fałszy-
wy.

Siedzimy w  gospodzie przy obiedzie. Obsłu­
guje nas młoda, roześmiana dziewczyna w  nadziei, 
że otrzyma od dwóch młodych ludzi suty napiwek.

— Ach signorina —  mówi Alberto —  Jesteś ta­
ka szlachetna, że odrazu w  tobie odgadłem właś­

* ) Donna Clara z poematu H. Heinego, —  nie 
wysypuje tutaj wcale. Chciałem ją tylko uczcić, 
ją _1 średniowieczna babkę bohaterki mojego fe­
lietonu. — D. R,

cicielkę tej słonecznej gospody.
Ta nie zamierza prostować, imponuje jej tytuł 

właścicielki, a Alberto ciągnie:
— Gdzieżbym śmiał tak pięknej pani, wielkiej 

gospody zaofiarowć marne dwa liry napiwku?
Oczywiście ona gwiżdże na rarobek. Woli u- 

chodzić za panią. Alberto zawsze się wykręca od 
napiwków.

Proszę sobie zapamiętać historię z podartym 
banknotem i tę z signoriną ze słonecznej gospo­
dy.

*  *  *
Alberto twierdzi, że tajemnica jego powodzenia

u kobiet leży w wąsach. Ma naprawdę kruczo­
czarne wąsy. Ma także oliwkową Cerę, płonące 
oczy i błyszczące od pomady włosy. Nie repro­
dukuję jego zdjęcia z powoda braku miejsca.-

 To nic —  mówi —  że przeżywam w  stolicy
tyle przygód miłosnych. Ta, która zostanie moją 
żoną, mieszka w moim mieście rodzinnym. Ach, 
jaka ona cnotliwa, jaka skromna. Jeszcze w życiu 
poza mną z mężczyzną nie rozmawiała. Mam do 
niej bezgraniczne zaufanie. Zasługuje na to. Jest 
uosobieniem cnoty. Ale dla ostrożności, śledzi 
każdy Jej krok trzech moich wujków, moja |ich

stra, i matka, również jeden przyjaciel. Wszyscy 
ją mają na oku. Naprawdę jest najporządniejszą 
dziewczyną na prowincji. Ona jedna dostała ode 
mnie pierścionek, bo mam do niej bezgraniczne 
zaufanie.

Alberto nie lubi Mussoliniego. Można zaryzyko­
wać powiedzenie: nienawidzi go. Nie zgadza się 
z jego polityką. Dał więc Alberto swojemu dziecku 
na złość Mussolinieinu —  imię Rossana (czerwo­
na). W urzędzie zmienili to imię na Romana co 
znaczy — rzymska. To dziecko jest jasnowłosym, 
pulchnym bobaskiem. Matka, Antonietta, jest silną 
brunetką. Czyż się więc dziwić, że Alberto wątpi 
w swoje ojcostwo? Choć więc płaci alimenty —  
płaci bez przekonania. Antonietta jest drugą osobą 
po Mussolinim, którą nienawidzi.

Co niedzielę Alberto ma wizytę. Odwiedza go An­
tonietta z dzieckiem. Matka chce się popisywać có­
reczką. W ięc pyta: dov# e tuo papi —  gdzie jest 
twój ojciec? Rossana odpowiada: in Joma (Roma), 
w Rzymie. W  takiej chwili musi się Alberto uśmie­
chać, a do mnie woła: patrz, patrz, jak się podnosi 
z ziemi bez pomocy rąk. Jest zachwycony i dum­
ny, pomimo, że.- wątpi. Później schodzą na ulicę. 
Do domu wraca w  takim dniu Alberto po północy.

—  Gdzieś był?
 Zeszliśmy na dół. Dokąd chcesz iść? —  py­

tam.
—  Do baru na kawy.
JdiUmy do baru aa kawę. Wychodzimy.
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Z życia jiszuwu palestyńskiego

Legenda Aronsohnów, 
niebo palestyńskie i - -  opera
Odszedł weteran

Donosiliśirty już o ..śmierci jednego z pierw ­
szych pionierów  jiszuwu w Palestynie, blp. E- 
fraim a Fiszla Aronsohna. Obecnie cala prasa 
palestyńska daje ocenę jego działalności, kre­
śląc również sylwetkę jego  jako człowiek^.

E fraim  Fiszel Aronsohn był przede wszystkim 
człowiekiem ziemi, pochodził z Besarabii i przy- 
był do Palestyny w roku 1886, poświęcając się 
iraęy na roli. Był jtdnym  z współtwórców ko­
lonii Zichran Jaakow. Aronsohn —  pisze „  Ha 
boker* —  nie był człowiekiem  słów, stał na­
wet zdała od ruchu bilu jczyków. Byił jednak 
Żydem z krw i i kości, człowiekiem  pCary, przy­
wiązanym do roli, człowiekiem wytrwałym , dą­
żącym konśekVrentnie do celu, człowiekiem, 
którego nie odstraszyła żadna przeszkoda. 
I  podobnie jak poświęcał się swej pracy na 
roli, tak też sam dbał o  wychowanje swoich 
łrgieci, starając sięi w yrobić w nich nieugięty 
chaiakter. $w ą wielką m iłość do gleby wszcze­
pił w swegd* syna A r  ona, nieustraszonego bo­
jownika o „  wyzwolenie ro ln ików " i doskona­
łego botanika; (A ron  Aronsohn, jak  wiadomo, 
wykładał botanikę na jednym  z uniwersyte­
tów  w K a lifo rn ii i odkrył ziarno dziko rosną­
cej pszenicy; założył on rolniczą stację do­
świadczalną yr A t lit ). Nieocenione usługi dla 
Palestyny oddała również córka E. F. Acon- 
sohna, Sara, kt'óra zginęła w  roku 1919 w  Je­
rozolim ie z rąk Siepaczy tureckich.

Z  n iezwykłym  bohaterstwem znosił A ron­
sohn cierpienia, zadawane mu przez wojska 
tureckie w rokut 1919, kiedy to poszukiwano 
w jego domu bdhaterów walczących za o jczy­
znę, zwanych wtówczas „szp iegam i". N a d a w  
mnie poddawano starca rozm aitym  torturom —  
Aroąsohn niczego n ie wydał. W o jsk o  tureckie 
żądało od Aronsohna tylko  „d fobnosk i", aby 
zdradził miejsce pobytu poszukiwanych szpie­
gów, chodziło tylko o kilka stów. Z  ust Fiszla 
Aronsona żołdacy w ydobyli jedyn ie wyznanie 
w iary „Szma Israel". Aronsohn zdawał sobie 
bowiem doskonale sprawę, że tych kilka słów 
zgubić może dziesiątki ludzi i  zniszczyć dzie­
ło  wyzwolenia Palestyny.

Drogo przypłaci! Fiszel Aronsohn za swoją 
nie ugiętą postawę: gdy wrócił, złamany f iz y ­
cznie, do domu, zastał już zim ny grób swej 
córki Sary, a syp Cw i zawleczony został do 
cytadeli w o jskow f j w  Damaszku. Lecz A ron ­
sohn stłumił sw ój ból i wytrwał, zdając sobie

sprawę, że pozostali przy życiu synowie, znaj­
dujący się w  bezpiecznym miejtcu, kontynu­
ować będą jego dzieło. W iedział, że syn jego 
Aron działa dla sprawy palestyńskiej w Egip­
cie i ten fakt pozwolił mu przeżyć te ciężkie 
dni.

Po  upływie półtora roku wojna została za­
kończona, nowa wiosna zaświtała dla Palesty­
ny. N ie długo jednie danym było Aronsohno- 
w i cieszyć się z tego stanu rzeczy, gdyż Aron, 
chluba całej roaziny, zginął w tajemniczy spo­
sób w Kanale La Manche, podczas przelotu 
między Londynem a Paryżem. W króce też 
drusi jego syn, Cwi, zmarł, nabawiwszy się 
choroby w  więzieniach.

Życie Efraim a Fiszla Aronsohna to jedno 
pasmo cierpień i nieustannej, twardej walki. 
I  gdy Kiedyś legenda o budującej się Erec 
snuć zacznie złote nici, E fraim  Fiszel A ron­
sohn, jako jeden z pionierów i weteranów czy­
nu wyzwolenia, zajmie w mej jedno z pierw­
szych miejsc.

O palestyńskim — niebie
„D aw ar" przytacza ciekawe wrażenia pew­

nego Anglika, niejakiego F. Robinsona, absol­
wenta jednego z angielskich College‘s. P . R o­
binson był w Palestynie przez trzy miesiące i 
uczył w jednej ze szkół rządowych, do której 
uczęszczają dzieci arabskie, greckie, żydows­
kie, armeńskie i niemieckie. „M im o w ojny po­
litycznej, jaka toczy się między Arabami a Ży­
dami, dzieci arabskie i żydów skie są daleko roz 
sądniejsze od swoich rodziców, znajdują bo-

Sprawa kolonizacji w Gujanie 
Brytyjskiej

Londyn, 9. 2. ŻA T . W  odpowiedzi na inter­
pelację labourzysty Davida Adamsa w  Izbie 
Gmin podsekretarz stanu Foreign O ffice R. A. 
Butler oświadczył, że rząd brytyjski na razie 
nie zwracał się do rządów innych państw w 
sprawie utworzenia wspólnego funduszu na f i ­
nansowanie kosztow nego przygotowania upa­
trzonych terenów w Gujanie Brytyjskiej pod 
kolonizację żydowską. Kom isja studiów przy­
będzie wkrótce do Gujany celem zbadania na 
miejscu możliwości osadnictwa uchodźców, 
sprawa zaś finansowania ewentualnego planu 
kolonizacyjnego będze aktualna dopiero po o- 
trzymaniu raportu tej Komisji.

w iem cały szereg punktów stycznych" —  za­
znacza p. Robinson.

Najpiękniejszą rzeczą —  wyznaje p. Robin­
son —  jaką widziałem w Palestynie, to —  n i e- 
b o. Wspaniałe niebo palestyńskie mieni się 
tysiącem barw i odcieni, jest znacznis głębsze 
i rozleglejsze niż w innych krajach, a w nocy 
—  stanowi istny cud. Gdy złote gw iazdy rzu­
cają swe b'aski na taflę morza, a olbrzym i księ 
życ płynie po nie zmierzonym sklepieniu, nie 
chce się wprost wierzyć, że w Palestynie pa­
noszy się terror, podstęp i nienawiść. Zdaje 
się, że ziemia ta stworzona jest dla poaoju, że 
powinna być źródłem wiary i zaufania do czło­
wieka. Piękno nieba palestyńskiego ujrzeć 
można w całej pełni własnymi oczyma. I  n i* 
ma się czemu dziwić — konkluduje p. Robin­
son —  że czarujące niebo palestyńskie za j­
muje tak poczesne miejsce w psalmach i  w 
literaturze narodu żydowskiego w ogóle.

Muzy nie milkną
Zyskaliśmy dawno miano narodu muzykal­

nego. Przecież i język hebrajski, ta emanacja 
duszy i mentalności narodu, jest niezwykle 
muzykalny i dźw ięczny, Palestyna kontynuuje 
godnie tradycje muzykalnego narodu. Stwo­
rzenie orkiestry symfonicznej przez Huber- 
mana jest wspaniałym czynem odradzającego 
się narodu. Lecz sytuacja polityczna nie zaw­
sze, zoa się, pozwala na kontynuowanie ł roz-' 
budowywanie podobnych instytucyj. Przecież 
panoszy się jeszcze terror arabski, przecież z 
bronią w ręku nasi chalucim stoją na poste­
runku i strzegą naszych osiedli w  Erec, ■— 
więc inter azma...

A  jednak wśród broni nie milkną muzy. „Da­
w ar" donosi o in icjatyw ie założenia stałej ope­
ry palesty ńskiej. W  tych dniach odbyło się w 
Te l A w iw ie  zebranie członków towarzystwa 
palestyńskiej opery. Prezes honorowy tego to­
warzystwa, dr Hildeshemimer doniósł zgrom a­
dzonym o pracach towarzystwa, postępujących 
intensywnie naprzód. Opera będzie kolekty­
wem, przybierze więc form ę socjalną najodpo­
wiedniejszą z punktu widzenia artystycznego i 
gospodarczego. K ierownikiem  ogólnym  będzie 
p. Arm idi, a kierownikiem muzycznym —  kom 
pozytor Boskowitz. W  najbliższym cza&ie od­
będzie się premiera „Opow ieści H offm ana" O f­
fenbacha, a potem postanie wystawiona praw­
dopodobnie opera palestyńskiego kompozytora 
Jakuba Weinberga, pt. „Chaluc".

W ypada wspomnieć na tym miejscu, że pierw 
szym pionierem palestyńskiej opery* był M. Go- 
lenkin, który wiele lat swego życia poświęcił 
le j idei. Akcja  na rzecz opery palestyńskiej ma 
doznać również poparcia magistratu tel-awiw- 
skiogo, o czym poinform ował zebranych bur­
mistrz miasta T e l Aw iw u  Rokach.

(FnJ.

—  Chcesz pójść na most?
— Idziemy na most.
Mijamy urząd policyjny. Biorę ją więc za rękę 

i  mówię: Chodź —
—  Dokąd —  ona się pyta?
 Do komisarza —  mówię. Niech rozstrzygnie:

czy masz prawo mnie szantażować.
Ona płacze, ale posłuszna, idzie.
—  Pobierzcie się, —  mówi komisarz.
—  Niema mowy —  odpowiadam.
 No to idźcie do wszystkich diabłów 1
Idziemy. Ona płacze, a deszcz zaczyna padać.
—  Chcesz do kina? —  pytam.
— Do kina.
Wychodzimy z kina. Jest po deszczu. _ Noc jest 

z księżycem, a serce przepełnione miłością.
—  Chcesz «a  most? —  pytam:
Wreszcie odprowadzam ją do tramwaju , -"dsy- 

łam do domu. Mam znów spokój do przyszłej nie­
dzieli.

Proszę o zapamiętanie tej historii z narzeczoną, 
co dostała pierściuiieK i o Antoniecie z Rossaną...

*  *  *
Dotąd Alberto nie miał pojęcia, że ja, jego przy­

jaciel jestem Żydem. Nie było potr^Dy mówić na 
ten temat Ale tu ostatnio, kiedy najdziwaczniejsze 
ustawy unormowały kwestię małżeńską, kiedy po­
częto mówić o hańbieniu rasy, kiedy WłoszLom 
zabroniono spotykać się z Żydami, powiedziałem 
prosto z mostu: —  Alberto, jestem Żydem.

 No to co z tego —  odpowiedział I czyścił da­
lej swoje buty...

Nie przypuszczał nawet wtedy, na jaki wspania­
le ł wpadnie, — dzięki mojemu niewinnemu

wyznaniu —  który go z kłopotliwej sytuacji wyra­
tuje...

Nie trzeba było długo czekać. Przychodzi pew­
nego wieczora rozradowany, łapie mnie wpół i ca­
łuje w  uba policzki. Zaraz objaśnię — krzyczy.

—  Umbra, to jest owa panna z jadłodajni, której 
napiwka nie dałem. Umbra, tylko tyle. Nawet na­
zwiska nie znam. Umówiłem się z nią w pewien 
dzień i p-zedarłem ów sklejony, fałszywy bank­
not, czym strasznie ją ująłem. Urosłem w  jej o- 
czach na rycerza. Nie zawahałem się wszak dla 
niej sto lirów zniszczyć. Czuła się przez to na 
wartości podniesiona. Na urodziny kupiła rai kra­
wat. Nie dawała mi spoaoju. Odwiedzała mnie pod­
czas pracy. Oczekiwała mnie przed pr«cą i po pra­
cy. Raz poszedłem z nią do baru na kawę. Raz do 
kina. Raz zaprosiła ona mnie do siebie. Ja ją do 
ogrodu. W jednym dniu kupiła mi papierośnicę 
posrebrzaną, w innym pasek do kąpielowych spode­
nek. Całe zło, wszystkich piekieł tkwiło w  tym, że 
po każdym takim spotkaniu, robiła rzewną minę 
i py tała wilgotnymi oeryma: a kiedy, amore mi o, 
pobierzemy się? Cóż miałem odpowiedzieć? 
Wiesz. — Miałem w  owoim mieście rodzinnym 
dziewczynę, którą kochałem. Jut jej nie mam. Mia­
łem to dziecko swoje, też je utraciłem. Miałem An- 
toniettę, nawet ona już mnie znać nie chce. W i­
dzieli mnie z Umbrą. Porobiono plotki. Zazdrosna 
matka małej Rossany napisała do mojego miaste­
czka. Odesłano mi pierścionek. Nie chcą mnie na 
oczy widzieć. Przeżywałem dużo. Bardzo dużo. Ta, 
która mieszkanie moje co niedzielę nachodziła, 
orzekła, że jestem potworem i lobrze się stało, że 
nie ożeniłem się z nią. A wytrwała Umbra, ta je­

dna została. Niczym się nie zrażała.
—‘ Dziecko mara — powiedziałem.
—  To nic — rzekła — przygarnę Je.
—  Narzeczoną mam — krzyczałem zrozpaczony.
—- To nic, będziemy razem mieszkać.
—- Matka będzie przeciwna —  próbowałem.
—  Ubłagam ją — twierdziła z zarozumialstwem.
Pytała się, kiedy wreszcie Się pobierzemy. Py­

tała o to w kinie podczas przerwy. Na spacerze 
pod akacją, przy bufecie pop.jając „czarną". Nie 
mogę. Nie wolno mi. Nie śmię. Tak za każdym ra­
zem odpowiadałem. A ona nic. Bez wzruszenia. Była 
pewna swego. 1 aż dopiero dziś, w ten wieczór, go­
dzinę temu. Tyś mnie natchnął. Tobie mam do za­
wdzięczenia s-.częśliwe wyjście z opałów. Tyś 
mnie naprowadził na to, coin powiedział. Męczy­
ła mnie znów, jak zwykle, przy fontannie, pod 
lampą: Araore mio, kiedy się pobierzemy? I  wtedy, 
jak piorun, olśniła mnie myśl. Odwróciłem się do 
niej całą twarzą, nagłym ruchem bezradnie rozło­
żyłem moje ręce i opuściłem, jak skrzydła zestrze­
lonego ptaka —  z złowrogim uderzeniem o uda. 
Nie mogę —  krzyknąłem — wyznam ci prawdę — 
j e s t e m  Ż y d e m l  Chwilę trwało, nim pojęła. 
Gdy zorientowała się, obrzuciła mnie pogardliwym 
spojrzeniem, tudzież takim samym uśmiechem. W y­
kręciła się na oncasie i znikła. Jakby się w powie­
trzu rozpłynęła, Jakby sama była powietrzem...

Alberto skończył, po czym jeszcze raz mnie uca­
łował.

—  Jak dobrze aryjczykowi być czasem — Z y- 
d o ni ,7.
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„Świat Jutra44

Wędrówka po Wystawie Światowej
w Nowym Jorku

Ameryka przewodzi światu w dążeniu do pokoju i w walce
o lepsze jutro

(O d  naszego -pecj. koresp.)

N O W Y  JORK, w lutym.
Guy .stary świat gorączkowo przygotowuje 

się do nowzj wojny światowej, gdy w Hiszpa­
n ii i Chinach toczy się krwawa wojna —  no­
w y świat konsoliduje Bię, tworząc w bumie 
bw k 23 braterskich narodów, które dążą do 
zapewnienia pokoju światowego, a Stany Z je­
dnoczone w ciągłym pędzie twórczym, przy­
gotowują równocześnie na obu krańcach kon­
tynentu dw ie wspaniałe wystawy św iatowe: 
w Now ym  Jorku i w San Francisco.

W ystawa światowa w Now ym  Jorku zosta­
n ie otwarta 30 kwietnia b.r. Dc tej chw ili już 
praw ie 90 procent robót zostało ukończonych. 
Korzystając z  uprzejmych ln form acyj kiero­
wników  W ystawy, możemy poinform ować 
Czytelników o toczących Bię w tej chw ili o- 
statnich przygotowaniach 1 scharakteryzować 
przyszłą W ystaw ę nowojorską. '

Kitka cyfr
Ocena nowojorczyków , 4 » będzie to naj­

większa i najwspanialsza z dotychczasowych 
wystaw, nie jest bynajmniej przesadą, jeśli 
się zważy, że obszar je j wynosi 5 m ilionów me­
trów  kwadratowych, tworząc nieregularny 
czworobok o długości 5 1 pół i Bzerokoścl 2 i 
pó ł k ilom etia. Autostrady i chodniki, znaj­
dujące się na terenie W ystawy, liczą około 
100 kilom etrów długości, a pod ziemią prze­
biega 500 km. drutów 1 75 km. rur. Toteż nie 
ma się czemu dziwić, że koszta urządzenia tej 
W ystaw y przekroczą olbrzym ią .a r ię  150 
m ilionów  dolarów. Już teraz k ierow nicy W y ­
stawy obliczają, że zw iedzi ją  przynajm niej 
60 m ilionów osób, wydając na bilety wstępu 
około stu m ilionów  dolarów. Dochody Nowe- 

I go Jorku podczas wystawy obliczane są na 
1 miliard dolarów. K o le je  podziemne, auto­
busy i taksówki będą w stanie przewieźć co 
godzinę 160.000 ludzi. W  obrębie W ystawy 
kursować będzie 100 autobusów, przeznaczo­
nych do użytku publicznego; przygotowano 
już postój na 43.000 aut.

„świat jutrar
Budowę W ystaw y now ojorsk iej rozpoczęto 

jeszcze z początkiem r. 1937 pod hasłem „Św iat 
jutra“ . Jak świat ten będzie się przedstawiać, 
Zobaczymy w poszczególnych pawilonach, 
których będzie ogółem ponad 200. Najciekaw­
szy' będzie pawilon w kształcie ostrosłupa, o 
Wysokości 200 metrów i auli stalowej o śre­
dnicy 60 metr., gdzie z ruchomych platform 
Zobaczymy lepszy szczęśliwy „św iat ju tra". 
Rząd Stanów Zjednoczonych wzniósł kosz­
tem trzech m ilionów dolarów 9 gmachów, two­
rzących tzw. „Sąd pokoju " z dwiema bliźnia­
czymi wieżami, symbolizującym i „Praw odaw ­
stwo" i „Spraw ied liw ość". Paw ilon  komuni­
kacji zobrazuje dzieje urządzeń kom unikacyj­
nych od czasów przedhistorycznych aż do dni 
,św ista ju tra". Paw ilon  elektryczności przed­
stawi w fascynujący sposób postępy i n iezwy­
kłą rioniosłość energii elektrycznej w przy­
wr ynf świecie. W  pawilonie chemii będziemy

udkam i przetwarzania pewnych produk­
tów Zobaczymy, jak  to l  m leka i zboża bę-
ii-zie, wyrabiane płótno, pokost, rogoże, opra­
wy do okularów, Bztuczne zęby etc. W  paw ilo ­
nie przemysłu szklanego u jrzym y przyszły cit- 
<owny ,.świat szkła". Praw dziw ym  cudem 
techniki przemysłu szklanego będzie pierwsza 
RkUna kurtyna teatralna. Paw ilon  m edycyny 
Udowodni nam, że lekarze staną się naprawdę 
dobroczyńcami ludzkości, gdy na św iecie r » -  
Panujo w ieczny pokój. W  specjalnym pawi­
an ie przedstawione zostanie „mlaBto przy­
szłości": zobaczymy w  miniaturze przyszłe 
hiiasto, jego  ulice, place- domy. mieszkania 
* u da  Juutittf w ilf& h

Prócz wspomnianych pawilonów, zainstalo­
wane zostaną n „  W ystaw ie paw ilony lotnictwa 
żeglarstwa, prasy, poczty, handlu, radia i wie 
lu innych instytucyj państwowych. W ie lk i 
przemysł stalowy, automobilowy, tytoniowy 
Stanów Zjednoczonych umieszczony zostaniu 
oddzielnie.

Pawilony państw obcych
Osobną całość dla Biebie stanowić będą pa­

wilony 62 obcych państw, reprezentujących 
okoio 90 proc. ludności całej kuli ziemskiej. 
Udziału w W ystaw ie Światowej nie wezmą 
jedynie Niemcy, choć będą na W ystaw ie re­
prezentowane: pawilon charakteryzujący Trze 
cią Rzeszę, zbudowany został z in icjatyw y 
burmistrza Nowego Jorku, La  Guardia, p. n. 
„Cham ber o f H orror". —  „Kom nata zgrozy". 
Praw ie wszystkie paw ilony państw obcych Bą 
już na ukończeniu. Scharakteryzujemy jedy­
nie kilkanaście najgłówniejszych pawilonów, 
idąc w porządku alfabetycznym :

A n g  1 i a wraz z dominiami, wystawi naj­
większy pawilon na przestrzeni ponad 13.500 
metr. kw. Obejm ie on produkty przemysłu, 
handlu i  rolnictwa tego najpotężniejszego Im ­
perium świata. Atrakcją tego pawilonu będzie 
ogród Btaro-angielski. B e l g i a  zajm uje 
na W ystaw ie przestrzeń 9.000 metr. kw. i 
przedstawi pizede wszystkim Bwą produkcję 
przemysłową z przemysłem diamentów; m i 
druaarsklm na czele. ' W  pawilonie b i a z y- 
1 i j  s k i tn, obejmującym  pizestizeń  4.300 
metr. k w , przedstawiony zostanie lo zw ó j 
przemysłu i rolnictwa brazylijskiego; atrakcją

Londyn, 9. 2. Ż a T . Na zebraniu w  w ielk iej 
auli uniwersytetu londyńskiego, zorganizowa­
nym przez angielski komitet pomocy uchodź- 
com-uczonym, dłuższe przemówienie wygłosił 
minister spraw wewnętrznych sir Samuel Hoa. 
te, k tóry podnipsł zasług im igrantów żydow ­
skich dla życia społecznego Anglii.

K raj nasL —  oświadczył sir Samuel Hoare —  
zawsze korzystał i n igdy nie wyrzeknie się ko. 
rzyści z cennego wkładu im igrantów. Dzieje 
nasze dostarczają mnóstwo dowodów na to, 
jak  wysoko cenimy te zasługi. N ie ma dziedzi­
ny życia publicznego i gospodarczego, w któ­
rym  by n ie ujawniał się cenny wkład imigran 
tów. Oceniła to już królowa Elżbieta i 01iver, 
Cromwell, i oboje czynili wszystko, aby uchodź 
cy m ^gli zamieszkać wśród nas. Rzecz jasna, 
warunki dzisiejsze nie są podobne do warun­
ków  z X V I i  X V II  w. N iem niej jednak i dziś 
jeszcze mamy m ożliwości przyciągania do na­
szych brzegów ludzi ducha 1 przedsiębiorczo­
ści z  obczyzny. Pow inniśm y postępować roz­
ważnie, ale z  sympatią. N ie możemy dopuścić, 
aby dopływ  uchodźców dał u nas powód do 
powstawania jak iegokolw iek ruchu antyżydow 
skiego czy zwróconego przeciwko obcym. Or­
ganizacje pomocy uchodźcom, którym  należy 
całe nasze uznanie, zdają Bobie sprawę z  konie, 
rznośri stosowania odpowiedniego doboru im i 
grantów, działalność zaś tych organizacji była 
tak Bkuteczne, że żaden uchodźca nie przyczy­
n ił się do pozbawienia pracy któregokolw iek 
obywatela angielskiego, lecz przeciwnie^ 11,000 
uchodźców stw orzyło możliwości pracy dla 15 
c i^ i«cy  A ngliaów . k tórzy by bez udziału uchodź

- i
będzie specjalnie urządzony ogród tro p iz il .  
ny. E g i p t  (4.500 mtr. kw .) da nam prsa- 
gląd swej kultury od czasów sta.oż/tnych aż 
po dzień dzisiejszy. F r a n c j a  (9.000 mtr. 
kw .) buduje najwspanialszy pawilon zagrani* 
czny, zgodnie z hasłem „budujem y świat ju ­
tra". W  pawilonie wśród innych atrakcyj, od­
będzie się pokaz ostatnich modeli paryskich 
etc. H o l a n d i a  (9.000 metr. kw .) da obraz 
swego rozw oju  i przegląd produkcji rodzimej 
i kolonialnej. J a p o n i a  (4.500 mtr. kw .) 
zobrazuje rozmaite okresy swej kultury i  u- 
rządzl specjalny ogród japoński. Paw ilon  
c h i ń s k i  będzie miał charakter naukowy, 
i artystyczny. K a n a d a  zainteresuje zw ie­
dzających swą produkcją 1 możliwościam i tu­
rystycznym i. L i g a  N a r o d ó w  w pawL 
łonie swym zaprezentuje ideał „św iata ju tra". 
Specjalnie pokreślona będzie działalność L ig i 
Narodów  w dziedzinie rozbro jen ia !? ), zdro­
wotności publicznej, walki z handlem n iewol­
nikami, oraz z  rozpowszechnianiem narkoty­
ków.

P o l s k a  buduje sw ój pawilon na prze­
strzeni 3.600 meir. kw. 1 da rozwój swej kultu­
ry  duchowej i materialnej po dzień dzisiejszy. 
Ponad pawilonem wznosić się będzie 50-me- 
trowa wieża imitując:: stare, polskie zaruczy 
sko. Atrakcją będzie restauracja, urządzona 
w stylu staropolskiej gospody średniowiecz­
nej. R o s j a  s o w i e c k a  (paw ilon ooej- 
mujązy 9.000 metr. kw .) przedsuawi głównie 
swój przemysł. S z w a j c a r i a  wysunie na 
pierwszy plan turystykę. S z w e c j a ,  która 
już dzisiaj uchodzić może za wzór państwa z  
przyszłego „św iata jutra", przedstawi nam swe 
zdobycze kulturalne. W1 o c h y  (9.000 mtr. 
kw .) zobrazują przede wszystkim roz w oj elek­
tryczności wodnej.

Cały szereg państw obcych buduje w spólne1 
pawilony,

S

Oto mniej więcej obraz W ystaw y Łw latow ej 
w Nowym  Jorku, budowanej pod hasłem 
„Świat jutra", budowanej dla świata, k .óry 
przyszłym pokoleniom zapewni może leptze

Iców pozostali bezrobotnymi, W yn ik  ten Jest 
przede wszystkim Bkutkiem racjonalnej sele­
kcji. Już dotychczas uchodźcy zdziałali dużo 
cennego. N iektórzy z nich, głównie przybyli 
w okresie pierwszym (po dojściu H itlera do 
władzy —  przyp. Red.) —  m ieli możnośp przy 
wiezienia ze subą znacznych kapitałów, ale po­
za tym przyw ieźli oni

taki kapitał, jak zdolności, pierws o- 
rzędne kw alifikacje i wiedzę techni­

czną.
Do połowy stycznia uchodźcy otrzym ali prze­
szło 200 zezwoleń na uruchomienie fabryk i  
warsztatów, częściowo na obszarach św ieżo 
uprzemysłowionych, częściowo w dawnych o- 
środkach przemysłowych. Są oni czynni w  
różnych gałęziach przemysłu. Działalność ich 
Błuży także naszemu handlowi. Dzięki nim 
zw iększył się eksport angielski. Tow ary, na­
bywane dawniej gdzieindziej, są dziś zakupy­
wane w  Anglii.

Dzięki uchodźcom z Lipska —  Londyn 
jest dziś najw iększym  w św iecie o- 

środkiem przemysłu i  handlu fu ­
trzanego.

Już ty lko  to  wystarczałoby, abyśmy by li 
wdzięczni uchodźcom żydowskim . Są jednak 
ł im e ważne powody. Intelektowi żydowskie 
mu zawdzięczamy przecie ty le  walorów  i  zdo­
byczy na pożytek rodzaju ludzkiego.

(Sir Samuel daje krótki przegląd wkładu ży­
dowskiego w cyw ilizację ludzką od czaBÓw sta 
rożytnych p c jlz e z  średniow iecze do czasów 
nowych i  najnowszych, ładn e prześladować 

{(Dokończenie na str. 13-ejJ

i  -zczędliwsze jutro.
MOE B AZES.

Co Anglia zawdzięcza 
uchodźcom żydowskim?

Słowa uznania sir Samuela Hoare
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^ S Z L A K A M I  W  I  E  D  Z  Y M n
Sztuczna benzyna i prawdziwy problem

Jeśl' prawdą jest, że podstawą cywilizacji ma­
terialnej XIX. wieku był węgiel, to prawdą też jest 
obecnie, że prymat ten dzieli dziś węgiel już tylko 
do spółki z ropą naftową, wzgl. z jej najcenniej­
szym produktem — benzyną. Ewolucja ta jest zre­
sztą zupełnie zrozumiałą, jest przecież węgiel jako 
materiał pędny surowcem, którego rola w rozwoju 
techniki swoją niedoskonałością coraz więcej przy­
pomina roię bronzu czy miedzi w  tworzeniu się 
c j wilizacji w ogóle.

Nie powinno być więc żadną rewelacją, te uży­
wając węgla do poruszania maszyn parowych, wy­
zyskuje się tylko około 10 proc. jego ogólnej za­
wartości enai-getyczno-kalorycznej. Jeśli zatem 
mówimy, że węgiel kamienny posiada przeciętnie 
mniej więcej 7000 kaloryj na kg, to z tego tylko 
jakich 700 kaloryj przechodzi faktycznie jako uży­
teczna energia do poiuszania maszyny, reszta zaś 
marnuje się po droazo, w przydługim łańcuchu 
przeistaczania się jednej formy eueigii w drugą i 
trzecią, a więc: ciepłe spaiania na ogrzanie ścian 
kotła, stąd następnie na prężność pary, a tej do­
piero na energię ruchową maszyny. O ile prościej, 
a zatem doskonalej, zacnodzi uzyskanie energii 
ruchowej w motorze spalinowym za pomocą ben­
zyny lub innego' paliwa płynnego I Tutaj siła wy­
buchu paliwa płynnego uderza bezpośrednio na 
tłok roboczy, straty więc przy przejściu jednej 
energii w drugą, będą tutaj bez porównania mniej­
sze, o ogólne wykorzystanie energetyczne kilka­
krotnie wyższa, niż to ma miejsce przy węglu. Ta 
bezpośredniość w sposobie działania motorów spa­
linowych posiada zarazem też prawdziwie decy­
dujące znaczenie dla automobilizmu i lotnictwa, 
które powstanie swoje zawdzięczają właśnie głó- 
wn!e małemu ciężarowi martwemu, zredukowane­
mu do minimum przez odpadnięcie takiego balastu, 
jak palenisko, urządzenia .kotłowe, woda itd.

Rozpatrując atoli należycie znaczenie ropy na­
ftowej dla współczesnej cywilizacji, nie można 
pominąć tu jednego momentu: Zapasy ropy p.afto-

i wej, rozmieszczone są na kuli ziemskiej w  spo- 
. sób, że się tak wyrazić, dosyć pechowy: właśnie 

kraje wysoko uprzemysłowione i o wysokiej kul­
turze technicznej, nie posiadają ich wcale lub w 
skąpej bardzo mierze. Jeśli pominąć Stany Zjedno­
czone, odnosi się to do wszystkich tego ty­
pu krajów. Już to samo jedno powinno być w y­
starczającym wytłumaczeniem ważności problemu 
otrzymywania płynnego paliwa z innego niż ropy 
naftowej źródła. Jeżeli nawet przyjmiemy, te pro­
blemy związane z chwilowymi warunkami politycz­
no-gospodarczymi, wcześniej, czy później przeminą, 
to nie można zamykać oczu na inny, daleko głębszy 
aspekt tego zagadnienia. Mianowicie oblicza się, 
że całkowite światowe zapasy ropy naftowej w y­
starczyć mogą zaledwie na lat kilkadziesiąt. A więc 
w okresie w każdym razie mniejszym niż Jedno 
stulecie, przy obecnym tempie wzrastającego za­
potrzebowania produktów naftowych, wyczerpią 
się wszystkie źródła ropy naftowej. Z drugiej zaś 
strony, zapasy światowe węgla kamiennego, które­
go znaczenie w związku ze stosowaniem paliwa 
płynnego, ostatnio zmalało, są bez porównania 
bogatsze i rozleglejsze, gdyż według zgodnej oceny, 
starczyć mają na kilka stuleci.

Te  naturalne dysproporcje we wy stępowaniu 
zapasów węgla i ropy naftowej dały początek po­
wstaniu idei u p ł y n n i a l i  w ę g l i ,  tak by 
węgiel po tej metamorfozie na podobieństwo ben­
zyny, 1 w sposób równie użyteczny, mógł służyć ja­
ko materiał pędny do poruszania silników. Idea 
ta, powstała w Niemczech jeszcze przed laty kil­
kunastu, wysunięta już wtedy została, jako jedno i  
czołowych zagadnień gospodarki surowcowej tego 
kraju.

Dla chemika, który postawiony został przed 
zadaniem upiynnienia węgla, sprawa przynajmniej 
teoretycznie przedstawia się dość prosto: związać 
z węglowodorem stałym, t. j. węglem takie dalsze 
ilości wodoru, by w rezultacie uzyskać proaukt 
płynny i łatwo lotny na podobieństwo benzyny.

Jot jednak p-zed kilkunastu laty podjęte próby
praktyczne w Niemczech wykazały, te choc techni­
cznie rzecz ta była uwieńczona powodzeniem, tym 
nie mniej, uzyskana na tej drodze sztuczna benzyna 
nio mogła wytrzymać próby życia pod względem 
gospodarczym. Cóż się bowiem okazało? Oto zain­
stalowane niezmiernie kosztowne urządzenia, np. 
kompresory mające wtłaczać węgiel w postaci gę­
stej pasty pod ciśnieniem kilkuset atmosfer w tem­
peraturze kilkuset stopni, w tych warunkach ule­
gały szybkiemu zużyciu, czyli że wliczając koszta 
tych inwestycyj, cała produkcja sztucznej benzyny 
okazała się absurdalną.

Jak wiadomo, zaniechana przed laty produkcji
sztucznej benzyny została w Niemczech na nowo 
podjętą. Ba, stała się ona tam jednym z podstawo­
wych elementów realizowania t. zw. czteroletnie­
go planu gospodarczego. Jak z licznych publikacyj 
się dowiadujemy, realizacja tej na nowo podjęte i 
produkcji przyjęła tam nawet tak potężne rozmiary, 
że 1/3 zapotrzeLOWunia na benzynę stanu motoryza­
cyjnego N.tjniec ma znajdować saspokojonie w 
tym upłynnionym węglu. Pozornie wszystko prze­
mawiałoby ża tym, jakoby zamiana węgla na ben­
zynę oparta tam została na jakichś nowych me­
todach technicznych, zapewniających odpowiednią 
rentowność piodukcji. Z dochodzących mimo 
wszystko wiadomości wynika Jednak niezbicie, i t  
podstwowe wady w produkcji pozostały po sta­
remu be* zmiany, tak że o rentowności w normal­
nym tego słowa znaczeniu dalej mowy tutaj nie 
ma. Fakt, że zaniechana od sze~egu lat produkcja 
ta została nagle reaktywowana, 1 to głównie dzię­
ki pomocy finansowej państwa, idącej na wiele set 
milionów marek, ma też swoją wymowę. To i inne 
okoliczności przemawiają raczej tym, że roŁwią. 
zanie w Niemczech problemu płynnego węgla na 
tak olbrzymią skalę, stało się możliwe tylko w  
specyficznej strukturze gospodarczej, na jakiej 
przemysł tego kraju został oparty. Bo dla reszty 
normalnie gospodarującego świata, problem toa 
pozostał jeszcze otwarty.

Int. J. R.

Młodzi i starzy matematycy
Siedzę przed galerią portretów. Patrzę na głę­

bokie oczy i wysokie czoła: są to geniusze nauki, 
twórcy matematyki współczesnej. Rrzucają się w 
oczy brody poważnych starców, to znowu twarze 
dwudziestokilkuletnich zaledwie młodzieńców. Gdy 
patrzy się na nich, budzą się rozmaite refleksje. 
Powstaje pytanie: kiedy przypada istotna twór­
czość naukowa matematyków? Pytanie, na które 
odpowiedzi znaleźć trudno.

Miejsce honorowe zajmuje portret wybitnego 
uczonego Karola Fryderyka G a u s s a ,  ojca 
matematyki współczesnej. Krąży anegdota, iż kie­
dy zapytano raz profesora historii matematyki w 
Getyndze, kto jest najwybitniejszym matematy­
kiem niemieckim, wymienił profesor nazwisko 
Weierstrassa. Zdumieni słuchacze zapytali:

 Czyżby Weierstrass był większy od Gaussa?
Na to padła odpowiedź:
—  Nie, lecz wymieniłem Wmerstrassa jako naj­

wybitniejszego iratematyka n i e m i e c k i e g o ,  
Gauss bowiem jest największym matematykiem 
ś w i a t a .

Gauss uzyskał pierwszy poważny wynik mate­
matyczny w r. 1796, mając lat 19. Do ostatniej 
chwili swego długiego owocnego życia pracował 
produktywnie nad matematyką, uzyskując ciągłe 
nowe wyniki i tworząc nowe działy w matema­
tyce. Gauss umarł w r. 1855 mając lat 78.

Tuż obok wisi portret C a u c li y ‘ego, wybit­
nego matematyka francuskiego, profesora politech­
niki w Paryżu. Cauchy urodził się w r. 1789. 
W  życiu swoim musiał kilkakrotnie emigrować, 
zwłaszcza po rewolucji lipcowej w  1830 r. ze 
względu ua swe monarchistyczno-klerykalne prze­
konania. Zostawił poważną spuściznę matematy­
czną, umierając w  jmdeszłym wieku w  r. 1857.

Obok niego wisi portret młodego matematyka 
norweskiego Niels Henryka A b l a .  Jest to po­
stać, która miała szczególnie tragiczne przejścia 
życiowe. Urodził się w r. 1802 jako syn pastora w 
Norwegii. Od młodości cechowała go melancho­
lia. Jest to ciekawy typ matematyka-samouka. 
!>,, riJkt 1822 jedynie rady kolegów studiujących 
matematykę i nieliczne dostępne książki były 
dlań źródłem wiedzy matematycznej. W  r. 1822 
wstęt uje na uniwersytet w  Kristianiii (Oslo), gdzie 
lednak ieszcze nie było katedry matematycznej.

Ciekawy epizod, który zaważył na jego losach, 
w ydarzył się \blowi w r. 1823, gdy miał zaledwie 
21 lat. Rozwiązał bowiem mylnie pewne zagad­
nienie matematyczne (równanie ogólne piątego 
stopnia), szybko zorientował się gdzie tkwi błąd 
i stąd wydedukował bardzo poważne twierdzenie 
matematyczne, znane dotychczas jako twierdzenie 
Abla (Równanie ogólne piątego stopnia nie daje 
się rozwiązać za pomocą działań elementarnych). 
Twierdzenie t ) opublikowane przez Abla w posta­
ci ulotki w  r. 1824 zwróciło uwagę na młodego au­
tora, który dostaje stypendium naukowe zagrani­
cą. Abel wyjechał do Berlina, ikąd po roku pracy 
produktywnej wyjechał do Włoch, a stamtąd do 
Paryża, gdzie miał zamiar uzyskać rady i wska­
zówki od słynnego już wówczas matematyka 
Cauchy‘ego. Niestety z Cauchy‘ni nie mógł się po­
rozumieć, albowiem... Cauchy jak wspomnieliśmy, 
był katolikiem, a Abel protestantem. Otóż w cza­
sie pierwszej audiencji Abla u Cauchy‘ego, która 
trwała parę godzin Cauchy go w ogóle nie dopuś­
cił do głosu, agitując go, aby przeszedł na kato­
licyzm, Z powodu kłopotów finansowych wraca 
Abel do Kristianii. W r. 1828 trochę polepszają

KUPuN ZASTĘPCZY
którym zaitapić można każdy braku,ący kupon 
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się jego warunki materialne, ale nie długo się z 
tego cieszy, albowiem w r. 1829 umarł, mając za­
ledwie 26 lat ukończonych. Pomimo swego krót­
kiego życia jest Abel jednym z filarów matema­
tyki współczesnej.

Tuż obok wisi portret drugiego młodego mate­
matyka E. Galoisa. Jest to takie bardzo ciekawi 
postać matematyczna. Parokrotnie zdawał egza­
min na palitechnikę paryską z wynikiem nega­
tywnym. Anegdota opowiada- iż za ostatnim ra­
zem, gdy zdawał egzamin, nie chciał odpowiedzieć 
na jedno z pytań profesora egzaminatora, uważa­
jąc je za zbyt łatwe. Profesor miał wówczas we­
zwać woźnego, polecając mu przynieść wiązkę 
siana, bo chce gościa u-aczyć. Młody Galois po­
prosił wówczas woźnego, aby przyniósł dwie 
wiązki, bo chce także profesora uraczyć. Galoi* 
rezygnuje z politechniki, wynajmuje salę nieda­
leko gmachu politechniki i zaczyna prowadzić wy-, 
kłady matematyczne, które ściągnęły liczne gro­
no słuchaczy. Jest on twórcą całokształtu pięknej 
teorii matematycznej „teorii grup Galois". W  r. 
1830 nie mając jeszcze 30 lat, staje Galois do po­
jedynku; dotychczas nie wiadomo czy pojedynek 
miał piętno polityczne, czy miłosne. W  pojedynku 
tym Galois poległ.

W  nocy przed pojedynkiem napisał list do 
swego przyjaciela A. Chevaliera, gdzie streścił 
wszystkie swe naukowe zdobycze matematyczne, 
podając szkice dowodów twierdzeń. Długo trwa­
ło opracowanie wyników streszczonych w liście. 
Dokonał tego dopiero w  r. 1846 wybitny mate­
matyk Liuyilie.

Tuż obok wisi portret twórcy teorii szeregów 
nieskończonych, oraz teorii funkcyj analitycznych 
K. Weierstrass. Zostawił on bogatą spuściznę nau­
kową. Umarł, mając lat przeszło 81.

Galerię zamyka portret młodego studenta uni­
wersytetu moskiewskiego Michała S u s 1 i n a, 
który w r. 1916 otrzymał od profesora Luzina do , 
udowodnienia pewne twierdzenie francuskiego 
matematyka H. Lebesque‘a. Twierdzenie to poda­
ne przez Lebesque‘a bez dowodu jako oczywiste, 
okazało się błędnew Suslin nie zadowolnił się zna­
lezieniem błędu, ale opracował całą teorię zbio­
rów, których nie spełniają wspomniane twier­
dzenia. Teoria ta okazała się bardzo ważną w ma­
tematyce. Niestety w dwa lata później w r. 19J.8 
umarł Suslin na tyfus.

DR DAWID WEINSZTiśtN.
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cały świat!H a llo ! T a
W ytworzyła się moda w Dzienniczku na re­

portaże trudni rada, trzeba iść za modą —  jak 
reportaż, to reportaż. Posunę się w fantazji je ­
szcze dalej, niż moi poprzednicy i spróbuję za­
demonstrować reportaż z podróży naokoło 
świata. N ie mam wprawdzie takiej szerokiej 
wyobraźni, jak Juliusz Verne, czy Karol May 
i całkiem po prostu, żeby przejechać się po 
świecie, siadam przed moim radioodbiornikiem 
i puszczam go w ruch. A  w ięc uwaga —  za­
czynam.

Wsiadamy oczywiście w Warszawie, która 
zegna nas właśnie piosenką: —  Hej, idę w  
świat... Fierwszą miejscowością, do której 
chciałabym zawitać, to —  Jerusalem. Gdy tylko 
stanęłam na je j gruncie .(fa li) dały się słyszeć

huki, trzaski —  zdawaćby się mogło, że to od­
głosy arabskich strzałów. A  to walka w eterze 
m iędzy trzema państwami, które usadowiły się 
akurat na tej samej fa li. Głosy mieszają się w 
jeden bełkot, walka trwa dalej. Zaczynam się 
n iecierpliw ić —  wymyślam. I  tam widocznie 
ulękli się moich gróźb. Zagórowa! głos spea- 
kerki hebrajsk iej! Ach, jak i m iły głos jakie 
dźwięczne i ciepłe są te słowa —  mowa naszych 
praojców ! Ogarnia mnie dziwne uczucie tęsk­
noty. I  oto gra orkiestra. Wsłuchuję się w  głę­
bokie i rzewne tony skrzypiec, opowiadających 
o niedoli naszych braci. A le nie długo tego 
smutku, bo za chwilę rozbrzm iewa pieśń boha­
terskich chaluców, pieśń nadziei i zwycięstwa.

Tu, w Jerusalem —  miałabym się orhotę za- j

trzymać, ale zamierzałam przecież zwiedzić 
świat, więc dalej —  przez 4zję, Am erykę cło 
Europy. A więc jazda. Stąd najbliżej do kra­
jów  arabskich. Słyszę zawodzący głos, przy a- 
kompaniamencie cymbałków. Bardzo ładna i 
oryginalna jest muzyka arabska —  za pozornie 
żyw ą melodią, kry je się głęboki smętek.

V teraz na falach krótkich dojeżdżamy do 
krainy wschodzącego słońca. O, to nie takie 
znowu łatwe, trzeba mieć osobliwe szczęście i ,  
dużo wprawy, żeby w yłow ić Tokio z  powodzi 
fal. Gdzieś po drodze napotykam jakieś mono­
tonne brząkania na instrumentach egzotycz­
nych, przysięgłabym, że to kapela z  murzyńs­
k ie j w ioski. I  to może być. Posłuchajmy le­
piej, co mówi Japończyk. N ie myślcie znowu, 
że udaję, nie, nie, po japońska nie rozumiem —  
to on m ówi w  trzech językach europejskich o 

j wojn ie chińsko - japońskiej, o... ale przepra-

Nie śmiejcie się — to nie bajka, ani dziwy,
To Andersen przyszedł do Dzienniczka w gości. 
Andersen — taki Dziadzio, mąćry i poczciwy, 
a wspaniały Czarodziej prawdziwej młodości.

Mówicie, że jest stary? —  Ach, tak —- bezwątpienia> 
i że wyście dorośli —  o , wiem doskonale! 
ale szczerze powiedzmy —  to rzeczy nie zmienia, 
bo się Dziadzio Andersen nie znudził nam wcale.

Więc czekajcie — i cicho! na paluszkach dzieci.... 
za tydzień, albo za dwa —  zobaczycie sami: 
srebrzysta Pani Bajka na skrzydłach przyleci, 
zapuka do Dzienniczka —  znowu będzie z nami.

Słuchajcie, słuchajcie, stary Andersen bajki dla „Dzienniczka"
opowie już wkrótce!

Znacu tego pana —  nieprawda? — Niezadługo otworzym y jego 
wspaniałą księgę. I do starych bajek damy nowe, wspaniałe ilu ­

stracje.
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m m , polityka aas ni* Interesuj*, a raczej alt 
powinna. Słucham więc Je*zcz* muzyki na ksy­
lofonie i japońskim instrumencie —  koto i jesz- 
czo bardzo oryginalnych pleśni narodowych. 
D ziw ny to kraj —  Japonia —  ciągle taki dla 
nas daleki i  nieznany.

Uwaga —  teraz przez ocean na drugi koniec 
półkuli —  do Am eryki. Co —  nie wierzycie? A  
jednak —  radio nie zna przeszkód, kpi sobie 
z  oceanów, gór i pustyń, z zakazów, przepisów 
i paszportów. Co to? jakiś jegomość przy mi­
krofonie powiedział: —  „Good morning“  —  
ach prawda, teraz tam jest poranek. Na pozór 
—  stacja amerykańska nie różni się niczym od 
europejskich —  no pewnie —  drapaczy chmur 
czy innych osobliwości nie można przecież u- 
słytzeć, ale sam fakt: —  słucham Am erykę —- 
ma w  sobie coś pociągającego.

Na zakończenie wracamy do starej Europy. 
W  Anglii dudni oikiestra jazzowa, we Francji, 
ktoś śpiewa pod nosem piosenkę, a i w  Hisz­
panii gra orkiestra —  mimo... przepraszam, za­
pomniałem, że nie wolno.-

Ot i jesteśmy z powrotem na miejscu. Stop!
W yłączam  radio. Cisza. Myślę o tej czaro­

dziejskiej skrzynce, o  technice, o  geniuszu lu­
dzkim.

Jak było u nas 
w Chamisza Asar BifSzwat

Rachela G. Tarnów.

Hall o, hatto, 
fu Dzienniczek!

Dawno ju ż nie rozmawialiśmy ze soDą, tele­
fon  —  zdaje się —  byl niezapłacony. Teraz jed­
nak znowu —  hallo, hailo —  chcemy usłyszeć 
wasze g łosy !

Pisze pewna „G óra lka" z  Makowa Podhalań­
skiego, podpisana T. S.:

—  Ponieważ nam się przykrzy za A jk ą  z „K o ­
lorowych  h istorii" i  je j czupurną miną, pra­
gniemy ją  na sw ój sposób „dokończyć".

I  koleżanka z Podhala posłała historię o  A j- 
ce-nardarce. Owszem —  pomysł jest ładny i 
zgadzamy się na „dokończen ie" A jk i. Ty lu  czy­
teln ików  ma Dzienniczek po małych mieści- i 
na :h f  A jka  nie jest wam obca. A le  miła pa­
nienka z  Podhala poda nam swoje nazwisko 
(zatrzym am y je  na własny użytek) i pozwoli, 
że delikatnie nazwiemy je j pismo przeraźliwy­
mi bazgrotami. W liście jest jeszcze groźba w y ­
jazdu na F IS  i  nadesłania stamtąd reportażu. 
Prosim y bardzo, ale niech będzie napisany po 
prostu, bo h ieroglify  przestały być modne.

P. i  Ł . z L im anowej napisali „zagryp iony 
list". L is t wzięliśmy w dwa palce i zawiesi­
liśmy go  na balkonie, żeby wywietrzał. Po  tej 
operacji będzie zamieszczony, o ile  w między­
czasie nadeslą swoje nazwiska.

Nap ija ła  pierwszy raz do Dzienniczka kole­
żanka Jadwiga Helt, lat 13. Podpisała się „He- 
dw ig" zamiast Jadwiga, co —  według niej —  
ma wnieść w szare życie trochę poezji. Jak 
w iadom o „ lied w ig ", to jest Jadwiga po nie- 
mięcku. Szukamy w tym przemianowaniu tej 
odrobiny poezji i ani rusz nie możemy zna­
leźć. Czy nie lepiej by n. p. brzmiało Imię 
Śzeherezada? —  to jest z perskiego. A  może 
po prostu lepsze szare życie?

Róża B. —  nasza stała i miła współpracow­
niczka, tym razem nie ma o czym pisać, ale 
że je j rodzice z Jaworzna już drugi raz piszą: 
„Już trzeci tydzień nic nie napisałaś do Dzien­
niczka. Człowiek czeka na tę piątkową gaze­
tę, a tu dopiero ona nic nie pisze" —  więc do­
bra córka stara się rodzicom zrobić przyjem ­
ność. Co z tego wychodzi? N ic —  westchnie­
nia na tematy polityczne. „Z  ciężkim wes­
tchnieniem siadam do pisania ‘ —  tak pisze 
koleżanka —  a my możemy ją  zapewnić, że 
z cięższym jeszcze czytamy, to co napisała.

A  tu właśnie Lolek  G. z Krakowa jakby się 
umówił z  Różą B. —  pisze, że rozwiązał pew­
ną zagadkę. Otóż w ie ju ż dlaczego tak wiele 
prac małej wartości jest w  kolumnie „pisze­
my sami".

„O to  mamusia chciała być dumna z córecz­
ki i poradziła je j napisanie czegoś do Dzien­
niczka. Co aa uciecha: własne nazwisko pod 
artykułem. Córeczka przejęła się słowami 
mamusi, zatemperowała ołówek, popatrzyła 
>rzez okno i dała upust sw ij fantazji..."

Dotąd —  a dużymi zastrzeżeniami —  może- 
my zrozumieć stanowisko kolegi Goldbaum a.1

Spałam, upalam napewno, a może 1 nie? «—  
sama doprawdy nie wiem, ale widziałam i s ły­
szałam wszystko, tak dobrze, Jak na jaw ie —  
a słuchałam ciekawie!

Na stole stała waza z  kryształu, a w niej 
różne, przeróżne owoce —  to mamusia do mo­
jego  pokoju przyniosła je  nocą. I  w nocy, w 
nocy właśnie, gdy dom cały zasnął, zbudziły 
się, ożyły, wystaw iły na pokój swe ciekawe 
nosy i zaczęły rozmawiać zwykłym , ludzkim 
głosem.

Pierwszy banan, w ielm ożny pan, zamorski 
cudak, chciał z  wazy wy skoczyć, myślał, że mu 
się uda. A  tu jabłko przygniotło go trochę, w ięc 
zaraz z gniewem : —  ja, ja, z takim miotłochem, 
z  takim grubasem, co się tutaj rozpiera i  m iej­
sce mi zabiera. An i się na podróżach, ani na 
cłach n i* rozumie wcale, a siedzi ze mną w 
krysztale. To  jest niesłychane, czuję się obra­
żony i najchętniej bym zaraz opuścił te strony.

Gruszka —  bera brzuchata, tak mu odpowie 
na io : —  proszę, proszę, nikt cię tu nie trzyma 
—  mało nas to obchodzi czy jesteś, czy cię nie­
ma. Pyszałek —  nie do w iary ! siedzi w futera­
le, jau babci okulary, a po trzech dniach, tak 
się w smaku zmienia, że jest nie do jedzenia. 
A  chwali się 1 chwali, że już nie idzie dalej. 
Jazda stąd! wynocha za morze, bo jeszcze mo­
że być gorze j!

—  Cicho! niech się gruszka uspokoi, bo się 
je j nikt nie boi. I  ze względu na mój stan —  
proezę m l m ówić „per pan".

—  O, o, o, pan, słuchajcie —  wybucha śmie­
chem grucha —  pan, a już od ogonka psuć się 
trochę zaczyna. Proszę, jest tu cytryna, może 
ona nam powie, jak tam banana zdrowie? —

—  Cytryna? czyście w y też nie ślepi? —  przy 
patrzcie mi się lepiej. Ja jestem „e tro g " rozu­
miesz jeden z drugim? —  ja mam jakieś za­
sługi! Mnie w  srebrnej puszce, na watowej po­
duszce, kładą tak ostrożnie, jak tylko można. 
I  niosą mnie do templu, gdzie płoną światła, 
tak jasno, jak słońce świeci. A  sadziły mnie w 
kraju, dłonie żydowskich dzieci, a chalucim 
śpiewali, kopiąc ziemię, śpiewali radośnie o pra 
cy i o wiośnie. Pow iedz ty przyjaciółko, złocis­

ta, socz/sta —  czy jest gdzl* ciernia piękniej­
sza, niż nasza ojczysta?

—  N ie ! —  krzyknęła pomarańcz c zapałem
—  nigdzie, na świecie całym, jak duży od koń­
ca do końca —  nie ma takiej ziemi i  takiego 
s.o.n-a. i  umięlani — guy rosłam —  oy-
ła cudowna wiosna, sok krążył w  moich ży ­
łach, słońce, jak  wodę piłam. Nie, nie ma ni­
gdzie w  świecie —  każdy nam to przyzna —- 
ziemi takiej cudownej, jak nasza ojczyzna.

Na te słowa, poruszyła się żywo kiść w ino­
gronowa:

— O, tak, tak, to jest prawda, nikt cł nie za­
przeczy, mówisz siostro do rzeczy. Bo i ja  —  
w iecie sami, jak to jest z winogronami. Dla nas 
wybierają ziemię najlepszą i słoneczne gór sto­
k i i w nas rosną i rosną słodkie i bujne soki. 
Spójrz —  każde gronko tak pełne, tak bujne, 
tak soczyste —  to prawda, że jest piękna nasza 
ziemia ojczysta.

Tu  banan nie wytrzym ał i jak  nie wrzaśnie:
—  Moi państwo —  ja  jestem z Indii właśnie!

—  rozumiecie —  1 dzieci najchętniej mnie je ­
dzą, o tym wam nawet wróble na dachu powie­
dzą!

—  Ha, ha, ha —  jabłko się zaśmiało —  sa­
mochwalcą cię nazwać, to jeszcze zamało! Dzae 
d  cię lubią? a widziałem niedawniej jak wczo­
raj z wieczora, że właśnie Anka, wyrzuciła do 
pieca połowę bananka. Jeśli mi .Je w ierzycie
—  zapytajcie je j samej —  tu ją  w  pokoju ma­
my.

—  T o  nieprawda —  krzyknęłam —  niepraw­
da, to jest zwykła heca, nigdy nie wyrzucam 
owoców do pieca.

Zrywam  się, patrzę, słucham: cisza. Z  wazy 
sterczy gruszka do połowy brzucha, banan nie­
winnie wygląda, jakby kłócić się nie umiał wca 
le —  w ogóle spokój w krysztale. W ięc może 
śniłam —  powiecie. A le nie, wszak słyszałam 
najwyraźniej, przecie te słowa tak mi w sercu 
biją, jak krew własna —  jakże w ięc mogłam 
zasnąć? Tak przecież powiedziała pomarańcz 
złocista: —  czy jest ziem ia piękniejsza, jak  na­
sza ojczysta? —

A N K A .

A le dalej pisze:
„ W  kolumnie „piszem y sam i" można się 

często doszukać dzikich i zgoła n ienorm ał-1 
nych majaczeń. Zazwyczaj autor pisze w chwi­
li przewrażliw ienia nerwowego lub nadmiaru 
uczuciowości i sentymentu. „D ziw ię się, że re­
dakcja zamieszcza opisy jak iejś panienki, 
która poszła w spodniach na ślizgawkę i war­
kocze je j przeszkdzały i była bardzo szczęśli­
wa". Dobrze, że przynajmniej poetki dostają 
należytą odprawę w odpowiedziach redakcji".

W ięc po kolei. Prosim y o cytaty tych „d z i­
kich i zgoła nienormalnych majaczeń". Jeśli 
kolega G. uważa, że ta dziewczynka z warkocza­
mi tak dziko mjaczy, to niechże przede wszyst­
kim  sobie zmierzy temperaturę i przyłoży tro­
chę lodu na głowę. Poza tym prosimy łaskawie 
wziąć pod uwagę, że w kolumnie „Piszem y sa­
m i" zamieszczamy prace młodzieży od lat 8— 16, 
w ięc rozpiętość stylu i tematu jest odpowied­
nia du tej różnicy wieku. 1 niczego „zgoła  dzi­
k iego" dotąd nie zauważyliśmy, może zresztą 
przez przeoczenie, więc raz jeszcze prosimy o 
cytaty. Co zas do odprawy, jaką otrzymują poe­
tki, to nie wolno zapominać, że i poetom się coś 
nie coś oberwie czasem.

„P iszę  przed wszystkim dlatego, gdyż mam 
nadzieję, ż* redakcja m ój skromny artykuł 
zam ieści" —  tak, tak, Wszyscy mają taką samą 
nadzieję, tylko kolega G. łatwo tłumaczy swo­
ją  własną ambicję, a cudzej n ie może zrozu­
mieć.

Dina L . —  mała, głuchoniema dziewczynka 
napisała list do Shirley Tem pie —  1 prosi, żeby 
je j go  posłać. Ten list jest taki:

Kochana Shirley, Ja Cię zawsze widzę, jak  
pięknie w kinie grasz i ja Cię bardzo kocham, 
ale Cię nie słyszę, bo jestem głuchoniema. T y  
napewno jesteś bogata, a moja mama pracuje 
w fabryce i  zawsze późno przychodzi. Ja je ­

stem zawsze u babci sama i nie mogę z nikim  
rozmawiać, bo nie umiem dobrze mówić. Ja 
chodzę do szkoły dla głuchoniemych, do 4-tej 
klasy. Proszę Cię kochana Shirley poślij mi 
zdjęcie i zabawki i list. Jak Ci się powodzi? —  
Pozdraw iam  i całuję, bo cię bardzo kocham.

W zruszający list. A le nie możemy go —  bie­
dna, mała Dino —  posłać Shirlejce, bo ona po 
polsku nie rozumie. Zato —  jeżeli przeczytasz 
n szc słowa —  napisz nam coś jeszcze.

Kolega Em il Dawid napisał artykuł o tym, 
jak należy pisać. A ie  już dużo razy pisaliśmy 
o tym samym: o prostocie, naturalności i t. d. 
Przy sposobności chcemy szanownemu kole­
dze przypomnieć, że prostota —  prostotą, ale 
pewna grzeczność w listach także obowiązuje. 
Mamy jeszcze w pamięci pewien list kolegi, 
w którym  ani jednego, ani drugiego nie było. 
W ięc  przede wszystkim —  zaczynać od siebie!

Kol. W arszawski i Langer napisali sw ój 
„p ierwszy reportaż". N ie udał się. A le  nic to —  
do trzech razy sztuka. Rebus Jest nie rozwiąza­
ny, a poza tym musi być zrobiony tuszem.

A. M. poszedł na wycieczkę, wycieczka się 
nie udała, a je j opis także.

R iwka Holzer z Nowego Sącza posłała za­
gadki. N ie pójdą, bo szarada mus! być ułożo­
na wierszem —  inaczej możnaby fabrykow ać 
szarady tysiącami, a w izytówka ma nie ztmo* 
rzone nazwisko.

Moniek z  Chrzanowa posłał pozaturaiajoirw 
rozwiązanie zagadek i własne zagadki —- 
wszystko na jednej kartce i tak napisane^ ła  
nie wiadomo gdzie i co... Bardzo to przykra 
sprawa, bo nie chcielibyśmy narażać naszych 
ezytelników na wydatki, ale możnaby to urzą­
dzić w ten sposób, żeby się zebrało w ięcej u- J  czestników turnieju razem i w jednym liście 
posyłali rozwiązania i prace. Bo jednak rozw ią 

, zania muszą być na osobnych kartkach.
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Zagranica poszukuje 
polskiego torfu

W  Polsce istnieje oikolo 200.000 ha pól torfo­
wych, uważanych w olbrzymiej większości za Łez 
(pańskie nieużytki, względnie eksploatowane w 
bardzo prymitywny sposób. W ostatnich czasach 
na surowce torfowe zwrócił uwagę zarówno prze 
mysi chemiczny, jaii i inne działy wytwórcze. — 
Niedoceniany ten u nas materiał stanowi poszu­
kiwany zagranicą nrodukt. Niejednokrotnie otrzy 
mywano w tym zakresie zapylania z zagranicy — 
a niedawno wysłane zostały pierwsze większe par 
tie torfu polskiego od USA.

Co hamuje eksport polskiego 
drobiu do Szwajcar iii

Zdaniem szwajcarskich firm importowych — 
możliwości zwiększenia Lmporiu drobiu polskiego 
do Szwajcarii istnieją pod warunkiem, że cena o- 
feiowana utrzymana będzie na jednakowym pozio 
mie przez cały rok, a nie, jak dotychczas, cena ta 
w  sezonie wiosennym i jesienią zwyżkowała od 
20—30 procent, co zmusiło firmy importowe do 
pokrywania swego zapotrzebowania w tym czasie 
importem z Jugosławii,

Jako drugi powód, wpływający niekorzystnie 
na możliwość zwiększenia eksportu drobiu pols­
kiego do Szwajcarii, podają importerzy transport 
przez Niemcy, trwający około 5 dni w stosunku 
do Jugosławii i Węgier, skąd ten sam transport 
idący przez Niemcy trwa jedynie 2 dni. Przyczy­
ny jednak należy szukać w tym, że wagon z to­
warem jugosłowiańskim lub węgierskim jest do­
czepiany do pociągów osobowych.

W dół lub w górę idą bariery 
celne na świecie
Estonia podwyższyła opłaty celne od Importu 

jabłek, pomarańcz i mandarynek.
Grecja obniżyła cło na mięso świeże.
Syria i Liban zniosły do ną drzewo lipowe.
Szwajcaria podwyższyła do  na pasze, słomę, 

ściółkę torfową ł ziemniaki sadzeniaki.
Unia Południowo Afrykańska zaprowadziła ul­

gi celne przy imporde pewnych artykułów, nie­
zbędnych przy fabrykacji masła, sera, szyb nietłu 
kących, artykułów sporlowycn i przerobów soi.

Wprowadzone natomiast zostało cło antydum­
pingowe na pneumatyki samochodowe (tyres and 
tubes) importowane ze Sianów Zjednoczonych i 
Kaiudy. Rozporządzenie to ma na celu ochronę 
miejscowego przemysłu, który w ostatnich latach 
rozwija się, szczególnie W Durńanie, bardzo inłen 
•ywnie.

Palestyna wprowadziła zwrot cła na cukier — 
importowany dla fabrykacji wyrobów cukierni­
czych, które w ciągu 12 miesięcy zostaną wyeks­
portowane za granicę. Rozporządzenie to zawiera 
również szereg przepisów, mających zapobiec tw . 
nadużydom (wprowadzenie cuaru oraz jego pro­
duktów na rynek wewnętrzny). Rozporządzenie 
ma na celu zwiększenie eksportu, zwłaszcza cze­
kolady, oraz marmdad, których produkcja ostat­
nio poważnie się rozwinęła. , |

„GŁGś GOSPODARCZY"
Ukazał się numer lutowy interesującego Czaso­

pisma gospodarczego „Glos Gospodarczy”, po- i 
święcony przeważnie zagadnie nom, dotyczącym } 
możliwości rozwojowych polskiego handlu zagra-' 
nicznego. Problemy te znalazły swój wyraz w na­
stępujących artykułach wybitnych polskich publi­
cystów gospodarczych: „Zagadnienie handlu za­
granicznego , „Eksport - import” , „Polityczne 
znaczenie handlu zagran icznego„Ku lejący eks- I 
port” , „Stosunki gospodarcze Polski z Ameryką | 
Południową”, „Przed nową fazą w stosunkach 
handlowych polsko - sowieckich". i .

Niezależnie od poruszenia powyższych] zagad­
nień, wyjątkowo aktualnych di a polskiej polityki 
handlowej, „Głos Gospodarczy” poświęca wiele 
miejsca w  nnmerze lutowym problemom między­
narodowego życia gospodarczego. Znalazły one 
swoje odbicie w artykułach „Nowe projekty za­
rządzeń eksportowych w Anglii” , „Morze Śród­
z iem n e” , „Klęska Hjalmara Schachta” i iifhych.

Poza tym przegląd polityczny, przegląd prasy, 
przegląd wydawnictw, kronika oraz specjalny 
dział poświęcony sprawom zawodowym przed­
stawicieli handlowych i  bandlj komisowego wy­
czerpują treść bogatego numeru

Postulaty podatkowe rzemieślników
Zarząd Związku Izb Rzemieślniczych uchwalił ■ 

do wymienionego rozporządzenia następujące po­
prawki:

1) zastąpienie terminu zastosowanego w  paragr.
1 projektu: ,,wiadomości posiadane przez urząd 
skarbowy” zwrotem, „konkretne dane posiadane 
przez urząd skarbowy” a to dla uniknięcia dowol 
ności; 2) przeniesienie przedsiębiorstwa w obrę­
bie tej samej miejscowości z okręgu jednego urzę 
du skarbowego, do innego urzędu — nie powinno 
powodować wyłączenia z ryczałtu; 3) nie wyłącza 
nie z ryczałtu przedsiębiorstw, które dorywczo

sprzedają swe wyroby na targach i jarmarkach;
4) odliczanie części należności za nabyte na przed 
siębiorstwo świadectwo przemysłowe na rok 1939 
potrącałna z pubieranego na zasadach ogólnych 
podatku obrotowego w myśl art, 15 ustawy z raty 
podatku zryczałtowanego, płatnej w dniu 15 lute­
go 1940 roku. Jeżeli w sposób powyższy nie zosta 
nie odjęła od podatku zryczałtowanego cała pod­
legająca potrąceniu kwota należności za świadect 
wo przemysłowe, pozostałość tej kwoty należy u- 
znać za nadpłatę (art. 125 ordynacji podatkowej).

W ciągu 2-3 lat możemy osftgnat
30 proc. pokrycie surowcami krajowymi importu

bawełny i wełny
Wśród krajów, które problem większej nieza­

leżności w zaopaLry wamu swoich przemysłów w 
surowce włókiennicze wysunęły na jedno z czoło­
wych miejsc, swojego rczwoju gospodarczego — 
znalazła się również i Polska, która zwłaszcza od 
paru lat przystąpiła do planowego zwiększenia u- 
dzialu krajowych surowców w swojej gospodarce 
włókienniczej. W  tych dążeniach znajdujemy się 
w korzystniejszych warunkach od wielu innych 
krajów, ponieważ jesteśmy dostatecznie wyposażę 
ni w surowce i materiały wyjściowe do produkcji 
stosowanych dzisiaj włókien zastępczych. Posia­
damy bowiem poważne zasoby drzewne do wyro 
bu włókna celuil izowego dużą produkcję mleka, 
potrzebną dla wyrobu wetny syntetycznej oraz 
lnu i konopi dla celów kotonizacyjnych. Stosunko 
wo dobrze przyjęło się u nas stosowanie sztuczne­
go włókna celuluzowego, jako włókna zastępczego 
dla bawełny. Zużycie sztucznego przędziwa w 1938 
r. było nieznacznie mniejsze od projektowanej na 
ten rok ilości 420U tonn. Natomiast daleko gorsze 
wyniki osiągnięto z kotoniną, której przerobiono 
o 50 proc. mniej niż przewidziano tj. 1000 tomn. 
W  planie zaopatrzenia surowcowego na rok 1939 
zużycie kolorrny ustalone zostało na 3.500 ton co

stanowi niecałe 5 procent przewidzianego importu 
bawełny w wysokości 79.1XK) tonn. Gdy dodamy je 
szcze około 6U0U tonn sztui znego włókna ciętego 
przez przemysł bawełniany, uzyskamy przez te 
dwa surowce zastępcze 12 proc. importowanej z 
zagranicy bawełny. Poza tym surowców zastęp­
czych zużyjemy jeszcze około 1000 tonn włókna 
celulozowego i lanitalu dla przemysłu czesanko­
wego, co da w stosunku do przewidywanego przy 
wozu wełny wraz z czesanką 10 procent.- W prze 
myślę zgrzebnym udział dwóch zastępczych sńro 
wców przewidywano na 12 procent w stosunku 
do importu surowców zagranicznych. Jak poaają 
„Drogi Polski” , p. wiceminister Przemysłu i Han 
dłu, A, Rose, na ostatniej konferencji Polskiego 
Towarzystwa Chemicznego podkreślał, że założe­
nia zużycia surowców zastępczych idą w tym kie­
runki^ aby w ciągu najbliższych 2—3 lat dojść dd 
pokrycia surowcami krajowymi od 25 proc. do 
30 proc. dotychczasowego przywozu bawełny i 
wełny „Drogi Polski”  twierdzą, że osiągnięcie to 
stanowiłoby jedno z najbardziej sktuecznych dró# 
poprawy bilansu handlowego Polski oraz poważ­
ne podniesienie jej potencjału obronnego na jed­
nym z najważniejszych odcinków.

Z GIEŁDY
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 

KRAKÓ W . 9 lutego. Pszenica 89 proc. zlain. szklista 
22—22.59, j.unollta czerwona i  blala 29.75—21. zbierana
19.75—20, żyto standari 15.25—15.59. standart I I  14.25—14.50, 
Jęczmień Jednolity 17—17.75, przemiałowy 19—19.59, paste­
wny 15.75—19, owies nlezaneszezony 17—17.59, standart I 
(lekko zadeszczony 15.75—19.25. itan ja rt I I  (zadeszcz. dop. 
15.25—15.59, mąka pszenne wyciągowa 39 proo. 41.25—13.25, 
wyciągowa 35 proc. 49.75—42.75, gat. I  59 proc. 32.25—33.25, 
gal. 1A (5 proc. 34.25—35.25, g it . I I  35-45 proc. 32.25—33.25, 
gat. I I  59-59 proc. 29.59—39, gat. I I  59-95 proc. 28.59—29, 
gat. I I  99-95 t>roc. 23—23.59, pastewna 13.75—14, razowa 95 
proc. 28—2S.25, m żytnia 'kręgu krakowskiego gat.
1 A 55 pruć. 29.59—2..75, razowa 95 proc. 22.75—23, mąka 
Żytnia okręgu poznani '-lego gat. IA  55 proc. 29.59—24.75, 
otręby pszenne standartowe miałkie 11 25—11.59, średnic
19.75—11, żytnie standartowe 19.50—11, jęczmienne 19.51—11. 
Obroty 1 tendencja: pszenica 193 chwiejna, żyto 47 spo­
kojna, jęczmień 39 spokojna, owies 39 spokojna. Ogólny 
obrót 991 ton, tendencja ugólua spokojna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 
POZNAS, 1 lutego. Pszenica 18—18.59, mąka pszenna 

wszystkie gatunki minus 59 gr, otręby żytnie 19.25—11.25. 
Reszta notowań bez zmiany. Tendenca I obroty: pszenica 
599 lekko zniżkowa, żyto 1971 zniżkowa, jęczmień 145 spo­
kojna, ow.es 135 spokojna.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W AR SZAW A . 9. lutego. Knrsy zamknięcia! Akcje  Bank 

Polski 139, Bank Zachodni 13, Bank Handlowy 99, Żyrar­
dów 99.59, Leszczyn-*'! 115, Ostrowiec 74.75—77.75, Ziele­
niewski 82-81, ModrzejAw 21.59, Cukier 87..5-38-37.75, 
Lilpop 97.54—94.75, Starachowic# 59.54—44—51.59, W ed e l 
58.59—38. Tendencja ntrzymana.

Pap iery procentowe: 4‘/» procent, pożyczka wewnętrzna 
47..25, 8 proc. poż. Inwestycyjna I  em. 92, I I  cm. 93,
2 proo. poż. Inwestycyjna seryjna 1 em. 94. I I  em. 97, 
5 proc. poż. korwzrsyjna 71, drobne 48.75—49, 5 proc. poż. 
konwersyjua kolejowa drobne 47.5*. 4 proc. poż. konsoli­
dacyjna ode. grnbe 48, odcinki drobne 97.75, 4 proe, poż. 
dolarowa (dolarówka) 44. Tendencja mocna.

L isty zastawne: 4’/t proc. zlem slle Ser. V . 45.25—45.75— 
45.54, 5 proc. listy m. awy atare 77.75. 5 proc. listy
m. Warszawy z 1933 r. 75, 5 proc. listy m. Lublina z 1933 r. 
12.25, 5 praa. listy m. Piotrkowa 44.59. Tendencja utrzy­
maną. ”  '

Co Anglia zawdzięcza 
uchodźcom żydowskim

(Dokończenie ze str. 9-ej)

nia —  zaznacza m inister —  nie po\vstrzy my w a­
ły  n igdy Żydów przed darzeniem świata coraz 
nowym i waloram i ducha. Udział żydowski, np. 
w  medycynie, przyczynił się do ratowania nie­
zliczonej liczby istnień ludzkich przed najgor- 

1 szymi plagami, cholerą, rab iem, tyfusem, sy­
filisem . Nieśm iertelny jest wkład żydowski 
w  filozofię. Udział Żydów  w sztuce ma warto­
ści nieprzemijające. Przypom inam sobie w izy­
tę, k tó ią  złożył m i Einstein w mym domu w 
Norfelk. N ie m iał go rj czy przeciw tym, którzy 
go zmusili do opuszczenia swej ojczyzny. Mó-

I w ił natomiast z  bólem i truską o ignorancji 
tych, którzy, nieświadomi tego, co czynią, roz­
myślnie niszczą taki ogrom mienia duchowe­
go. Zadaniem naszym na tym zebraniu — za­
kończył minister —  jest właśnie pizyczynić

I się do uenronienia tego mienia od zagłady. 
Świadomi olbrzym iego wkładu tych sił nau 
kowych w  powszechne dobro rodzaju ludzkie­
go, dbać powinniśmy o to, aby uczeni uchodź­
cy otrzym ali tę pomoc, której potrzebują.

N a zebraniu przemawiali jeszcze arcybiskup 
Yorku, lord Reading i s ir Peter Chalmera Mit- 
chel. Arcybiskup zakomunikował, że na fun­
dusz komitetu pomocy uchodźcom zebrano ok. 
5000 f. szt. od różnych jednostek i instytucyi 
akademickich. Lord  Nu ffie ld  o fiarow ał na ten 
cel 500 f. sz.

Dewlzyi Brnksels 89.j5, Amsterdam 285.99, Kupenhaga 
111, Londyn 24.84, owy Jork kab. 5.S91/,. Oslo 124.90, Paryż 
14.05, Sztokholm 128.15, Zurych 120.25, Rzym 27A> Ten- 
dsncją nl< jednoUt*.
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21 Szebat 5699

Wiesna na Podhalu
W  powiecie limanowskim i na całym Podhalu 

przy panującej od trzech dni pięknej, słonecznej 
pogodzie, śnieg szybko stopniał. Jedynie w  górach, 
na większych stokach zachowały się jeszcze reszt­
ki śniegu. Od wczoraj ulewny i ciepły deszcz spo­
wodował wezhranie potoków górskich, które u* 
noszą resztki śniegu.

Zabójstwo na weseln 
pod Krakowem

Ofiara masakry padła z rąk bestialskich 
nożowców.

Do jednego ze szpitali krakowskich, szofer ta­
ksówki przywiózł wczoraj w  południe zbroczone­
go krwią i nieprzytomnego młodzieńca, którego 
pozostawił w  izbie przyjęć, podając tylko, te  Jest 
to Józef Indyk. Pacjent był straszliwie zmasakro­
wany, prawdopodobnie nożem. Miał kilka ran kłu- 
tycn klatki piersiowej 1 w  okolicy nerek, rany 
cięte głowy, ora* przecięte obie małżowiny ustne. 
Mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej nie da­
ło się go już ntrzymać przy życiu i po godzinie 
wyzionął ducha.

Władze śledcze wdrożyły natych niastowe do­
chodzenia celem ustalenia kim Jest o'lara zbrodni 
i w jakich okolicznościach zabójstwo zostało do­
konane. Tego samego dnia tajemnica została wy­
świetlona. Ustalono mianowicie, że jest to 19-letnl 
Józef Indyk z Proszowic, w  pow. miechowskim, 
który został śmiertelnie zmasakrowny na weselu 
w swej rodzinnej wsi. Zwłoki przewieziono do 
Zakładu Medycyny Sądowej celem dokonania sek­
cji. Miejscowa policja prowadzi dochodzenia, ce­
lem wykrycia sprawców zbrodni,

Skazany po wyrokn wskazał 
prawdziwego mordercę

Sensacyjny zwrot po procesie dwojga 
kochanków.

W końcu stycznia odbył się w  Wadowicach 
proces Bronisława Batki, oskarżonego O zabój­
stwo Juliana Klorczyka, oraz żony zahitego, oskar­
żonej o nakłonienie Batki, który był jej kochan­
kiem, do popełnienia zbrodni. Oboje skazani zo­
stali na dożywotnie więzienie.

Batko przez cały czas procesu wypierał się w i­
ny, odmawiał jednak jakichkolwiek wyjaśnień. 
Dopiero obecnie, po wyroku, skazany Batko wy­
znał swemu obrońcy adw. ScMankowi całą pra­
wdę, podając, że zbrodnię popełnił niejaki Wład. 
Grzesiura z Jaszczurowej. Policja zatrzymała 

/ Grzesmrę, który też przyznał się do winy.
Okoliczność ta spowoduje niezawodnie wzno­

wienie procesu Batki i Klorczykowej.

Drogiemu Cećhmistrzowi I. S. BEIGLOWI Z 
powodu śmierci Jego bł. p. SYNA składa wyrazy 
najserdeczniejszego współczucia

ZARZĄD CECHU PIEKARZY 
w  Krakowie

Z  teatru, literatury i sztuki
—  Z TEATRU M- IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

w  piątek „Miłość będzie naszym wynalazkiem" 
komedia B. Corra I J. Achille w  opracowaniu sce­
nicznym rei. J. Karbowskiego, a Zofią Jaroszew­
ską, J. Ziejewskim, J. Karbowskim, W. Nowakow­
skim w  rolach głównych, craz z J. Jabłonowrką, 
J, Wernicz, M. Arczyńsfcą, J. Romowicz, T. Burna­
towiczem, W. Macherskim, K. Opalińskim, W. Kol- 
wasem i in. W niedzielę popołudniu „Zaczarowa­
ne koło "L. Rydla w  reżyserii J. Karbowskiego, 
wieczorem świetna komedia R. Niewiarowicza 
Dlaczego żarn z tragedia? I" w  prem. obsadzie. 

”  —  „PIEŚŃ O BENIOWSKIM" WŁADYSŁAWA 
ilMóLSKIEGO. Jutrsejssą, sobotnią premie* * Tea-

WAŁCZA z OBSTRUKCJA pigułki
przeczyszczacie ALDOZA

Rejestracją wysiedleńców z Niemiec
Instrukcja Komitetu Pomocy Uchodźcom

Rejestracja wysiedleńców odbywa się w  Komi­
tecie pomocy uchodźcom przy ul. Krakowskiej 41 
od 3— 7 wieoz. na następujących zasadach:

Ostateczny termin składania kwestionariuszy i 
poJań w sprawie uzyskania wiz wjazdowych do 
Niemiec upływa z dniem 16 lntego 1939 r. Po tym 
terminie kwestionariusze wysiedleńców nie bęaą 
przyjmowane.

Ostateczny termin wyjazdu do Niemiec wysied­
leńców, których podania zostaną uwzględnione 
przez delegata Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych, urzędującego w Nowym-Tomyślu, oraz 
przez delegata władz niemieckich, urzędującego w 
Neu-Bentschen,-upływa z dniem 31 lipca 1939 T.

Wysieddeńcy, którzy uważnją, że sprawa ich 
wjazdu do Niemiec jest nagląca, mają prawo za­
łączyć do swego kwestionariusza należycie umo­
tywowane podanie dodatkowe, które Komitety 
Lokalne załączają do kwestionariusza i przesy­
łają do Komisji. W  tym wypadku należy umieścić 
na kwestionariuszu napis luń pieczątkę „Sprawa 
nagła*.

Kwestionariusz© o wjazd do Niemiec lnb do 
Polsk] wypełniają zasadniczo tylko głowy rodzi­
ny dla siebie, żon i dzieci do lat 18-tu.

Decyzja w sprawie uwzględnienia podań wy­
siedleńców o wjazd do Niemiec lub o wjazd do 
Polski należy wyłącznie do delegatów polskiego 
i niemieckiego.

O ile głowa rodziny uchodźcy znajduje się w 
Niemczech, to jeden z członków tej rodziny, prze­
bywający w PoJsce, Jako wysiedleniec, zgłasza 
adres niemiecki głowy rodziny. Komitety wyślą 
pod adresem niemieckim kwestionariusz z odpo­
wiednią instrukcją. Kwestionariusze wypełnione 
w Niemczech mają być wysiane pod adresem: 
Zbąszyń, Komitet Niesienia Pomocy Uchodźcom 
z Niemiec.

Uchodźcy będą mogli Jechać i wracać tylko 
przez graniczne punkty — Zhąszyń 1 Bytom.

Po otrzymaniu zezwolenia na wyjazd uchodźca 
będzie mógł przekroczyć granicę w  ciągu dni 14. 
Termin pobytu w Niemczech liczyć skj będzie od 
dnia przekroczenia granicy.

Wszelkie podania o zezwolenia na wjazd do 
Polski członków rodzin, pozostających w  Niem- 
cz-eh, należy składać za pośrednictwem Komitetu 
Pomoey, na terenie działalności którego wysied­
lony przebywa. Składania podań przez członków 
rodzin wysiedlonych w  Konsulatach Polskich w  
Niemczech Jest nie wskazane, ponieważ Konsu­
laty hędą przesyłały te podania do delegata Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych w Nuwym-To- 
myślu. Delegat polski będzie zmuszony komuni­
kować się z Ogólnym Komitetem Pomocy celem 
stwierdzenia, ozy głowa rodziny petenta jest wy­
siedleńcem, po czym dopiero podanie zostanie 
przyjęte do rozpatrzenia. Procedura ta jest nie- 
korzysma dla zainteresowanych, gdyż wymaga 
dłnższego czasu i może spowodować unieważnie­
nie oodania z powodu upływu przewidzianego 
terminu.

Bł. p.

Wilhelm Leon Kawałek
PRZEMYSŁOWIEC, POR. REZ W. P. 
zmarł po krótkich a ciężkich cierpie­

niach, przeżywszy lat 49. 
Wyprowadzenie zw Iok z hali przedpo- 
grzebowej na nowym krakowskim cmen­
tarzu żyd. przy nl. Abrahama w  Podgó­
rzu, nastąpi w  piątek dnia 10 lutego 
1939 r. o godzinie 2.30 popołudniu, na 
który to smutny obrzęd zaprasza

MATKA i RODZEŃSTWO

Wysiedleńcy, których paszporty konsularne zo­
stały sprawdzone i ostemplowane, jeżem chcą po­
jechać do Niemiec, obowiązani są również wy­
pełnić kwestionariusze w przewidzianym termi­
nie, o ile pragną sprowadzić do Polski członków 
redziny, przebywających w  Niemczech oraz przy­
wieźć ruchomości i inne przedmioty, zezwolono 
do wywozu na podstawie umowy polsko-niemiec­
kiej. Sprowadzenie członków rodzin i wywóz ru­
chomości i  Niemiec może być zczwolony jedynie 
W przypadku udowodnienia, że zainteresowani są 
wysiedleńcami.

Wysiedleniec, głowa rodrfny, który nie zamie­
rza wyjechać do Niemiec, natomiast pragnie spro­
wadzić członków rodziny, przebywających w  
Niemczech oraz przywieźć swoje ruchomości do 
Polski, ohowiązany jest wypełnić kwestionariusz 
z zaznaczeniem, że prośba jego odnosi się do o- 
sób, przebywających W Niemczech i mających po­
wrócić do kraju wraz z przywiezieniem majątku 
ruchomego. ?!

Umowa polsko-niemiecka dla spraw wysiedlo­
nych nie przewiduje przymusowej likwidacji nie­
ruchomości. Jeżeli więc wvsiedlony nie zdoła 
sprzedać nieruchomości w czasie udzielonego mu 
prawa pobytu w Niemczech, może pozostawić peł­
nomocnika do zarządzenia Jego kiieniełK/inością, 
mimo i i  sam zmuszony jest opuścić Niemcy W 
terminie dla niego przewidzianym.

Członkowie rodzin powyżej 19 lat, pragnący 
wyjechać do Niemiec, obowiązani są wypełnić 
kwestionariusze oddzielnie. j

Termin pobytu wysiedleńca W Niemczech _* 
w  razie uwzględnienia —  będzie ściśle określony 
i prawdopodobnie hardzo krótki. Termin pobytu 
w  Niemczech, udzielony przez władze niemiecki^ 
musi być ściśle przestrzegany. ,■

Wraz z wygaśnięciem terminu pobytu w  Nlem*. 
ezech głowy rodziny kończy się również prawo 
pobytu wszystkich członków rodżtfny, którzy mu­
szą razem opuścić Niemcy. jj

tru im. J. Słowackiego będzie sztuka młodego pol­
skiego autora Władysława Sinólskiego „Pieśń O 
Beniowskim", której treść wypełniają dzieje spi­
sku zesłańców na Kamczatce, organizowanego 
przez jednego z najsłynniejszych polskich „błęd­
nych rycerzy", pochłoniętego szlachetną walką o 
wolność „naszą i waszą". W przedstawieniu bie­
rze udział cały zespół męski teatru krakowskiego. 
Rolę Beniowskiego odegra S .Czajkowski, Guber­
natora Kamczatki Nilowa — J. Karbowski, Sekre­
tarza —  K. Fabisiak, Gubernatorową będzie J. Ko­
recka, a poświęconą ofiarą miłości dla dobra 
„sprawy" — M. Arczyńska. Sztukę przygotował re­
żysersko W. P.adulski, dekoracyjnie K. Gajewski.

—  „CYRULIK SEWILSKI" W OPERZE KRA­
KOWSKIEJ. Pod dyrekcją W, Berdiajewa, znane­
go kapelmistrza opery warszawskiej i  Koncertów

' symfonicznych, daną będzie w  poniedziałek, dn. 
13 bm. opera komiczna G. Rossiniego „Cyrulik 
Sewilski" w  rewelacyjnej obsadzie solistów: Ro- 
zyną będzie nasza znakomita Ada Sari, w  partii 
Figara wystąpi światowej sławy artysta Georgij 
DubrowskiJ, baryton Metropolitain-House w No­
wym Yorku, Cowent-Garden w  Londynie i Grand 
Opery w  Paryżu. Partię hr. Almavivy śpiewać bę­
dzie A. Dobosz, doktora Bartolla —  B. Bolko i Don 
basilia —  A. Mazanek.

—  DZIŚ PREMIERA W  TEATRZE ŻYDOW­
SKIM. W dniu dzisiejszym rozpoczyna gościnne 
występy yr Teatrze Żydowskim przy ul. Bocheń­

skiej 7 znakomity zespół operetkowy z niezrówna­
ną subretką ulubienicą Krakowa Dżeni Łowicz, 
wraz ze świetnym jej partnerem Heimi Lewinem 
na czele. Pierwszą premierę stanowi doskonała 1 
arcywesoła komedia muzyczna Kalicha p. t. „Bel 
mir bistu szejn", w  2-ch aktach z prologom, któ­
ra odniosła wielki sukces na licznych scenach vr 
kraju i zagranicą. Początek przedstawień o godz. 
8.45 wieczór, bilety w  przedsprzedaży do nabycia 
,w firmie Fischhab, ul. Grodzka 40, a od godz. 7 
przy kasie teatru. ii

—  PONOWNY WYSTĘP BECALI.ELA GRURE- 
RA. Zachęcona niezwykłym sukcesem Akademii 
„święta drzew" urządza organizacja Hanoar-Ha- 
cijoni w  niedzielę w sali Z D. A. Przemyska 3, 
ponowny występ Becalela Grubera, humorysty i 
recytatora, który wstępnym bojem zdobył sobie 
publiczność żydowską w Krakowie. B. Gruber w y­
stąpi z nowym obszernym repertuarem. Początek 
o godz. 19.30. Dochód przeznaczony na fzecz „Ezry 
CLalucowej" w Krakowie.

’ __
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 

Czwartek, g. 8 wlecz.: „M iłość będzie naszym 
Piątfck, godz. 8 wlecz t „Miłość będzie naszym

REERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO 
(Bocheńska 7)

1’iąek, godz. 8,45 wlecz.: „Bel mir bistu szejn"
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P. Prezydent R. P . otrzyma dyplom
doktora honorowego Uniwersytetu w Sofii

Sofia, 9. 2. P A T . Senat uniwersytetu sorij- 
skiego na posiedzeniu wczorajszym  wybrał de­
legację z  rektorem prof. dr. Aleksandrę Sta- 
niszewem na czele, która uda się dnia 18 bm. 
przez Bogumin do W arszawy w  celu wręcze­
nia Panu Prezydentow i R. P. dyplomu doktora 
honoris causa wszystkich w ydziałów  uniweri 
sytetu sofijskiego.

Zaznaczyć należy, źe delegacja powyższa 
składa się nie tylko z  najwybitniejszych uczo­
nych tutejszego uniwersytetu, lecz także z lu­
dzi wysoce zasłużonych na polu zbliżenia kul­
turalnego polsko-bułgarskiego. P ro f. Stani- 
szew z  entuzjazmem podkreśla swoje sympatie

i uwielbienie dla kultury polskiej.
P ro f. literatur słowiańskich Borys Jacow u- 

i/ądza corocznie w ykłady literatury polskiej nu 
uniwersytecie sofijskim , znany jest przede 
wszystkim  za wystawienie „D ziadów " M ickie­
wicza w  Teatrze Narodowym  w  Sofii. —  Prof. 
Stranski nie szczędzi w ysiłków  w  pracach za­
rządu Izby  handlowej polsko-bułgarskiej i ko­
mitetu naukowego współpracy kulturalnej 
m iędzy Polską i Bułgarią, których jest człon­
kiem. P ro f. Stranski (agronom ) i prof. Jacow 
by li w  swoim  czasie udekorowani orderem Od­
rodzenia Polski.

Pierwszy transport dzieci uchodźców 
wyjechał z  Polski do Londynu

Warszawa, 9. 2. (A )  Dziś o godzin ie 7.20 
Wieczór wyjechała z  dworca W schodniego w 
W arszaw ie pierwsza grupa dzieci wysiedleń­
ców  z Niemiec, które jadą ao Londynu dzięki 
funduszowi lorda Baldwina. Grupa ta składa 
się z 54 dzieci w  wieku od półtora roku do 
16 lat. 40 z nich przebywało aż do ostatniego 
dnia w Zbąszyniu, 10 w Kranówie, reszta w 
Łouzi 1 W arszawie. Rodzice tych dzieci zo­
stali wysiedleni z Niem iec i przebywają obec­
nie w różnych miastach w Polsce.

Jedynie rodzicom 4-ga dzieci udało się uzy­
skać również w izy  do A ng lii i  w yjechali oni 
wraz z  grupą do Gdyni, a stamtąd okrętem do 
Londynu.

W ysłannik londyńskiego komitetu adwokat 
Cajtlin, który przyjechał do Polsk i dla zorga­
nizowania wyjazdu, zawiadomił każde z dzie­
ci, która rouzina w Londynie weźmie je  na 
wychowanie. W iększość dzieci zostanie jednak 
umieszczona w grupach w specjalnych pen­
sjonatach, gdzie przygotowano już dla nich 
pokoje.

P rzy  odjeździe dzieci rozegrały się dziś na 
dworcu wstrząsające sceny. Zebrał się cały ko­
mitet pomocy uchodźcom, którego przedsta­
w iciel pożegnał dzieci i życzył Im  powodzenia 
na ich nowej drodze życia. Dzieci obdarowano 
różnym i prezentami.

Starcia graniczne sowiecko-japońskie
Tokio, 9. 2. P A T . Agencja Domei donosi z 

Hsinkingu, że dnia 6 bm. o godz. 15-ej oddział 
sow iecki na trzech samochodach ciężarowych 
przejechał po lodzie zamarzniętą rzekę grani­
czną Argun i  natarł na japoński posterunek 
graniczny. Japończycy uderzenie o<tparli. O 
godz. 16-tej około  20-tu żołnierzy sowieckich 
z działem i kilkom a karabinami maszyi\iwy- 
m i ponownie uderzyli na posterunek, lecz pa­
tro le ’ japońskie udezenie odparły, przy czym 
straty sowieckie wynoszą 8 zabitych i  ran­
nych. W ładze mndżurskie złożyły energiczny 
protest na ręce gen. konsula ZSRR. w Charbi- 
nie.

Tokio, 9. 2. P A T . Agencja Domei donosi z  
Hailaru, iż kilku kawalerzystów mongolskich 
przekroczło granicę Mandżukuo w  pobliżu

wschodniego brzegu jeziora Buir-Nor, w pół­
nocnej części prow incji Hingan. Napastnicy 
zastali odparci po trzygodzinnej walce przez 
mandżurskie patrole graniczne, pozostawiając 
dwóch zabitych, jednego rannego i lekki kara 
bin maszynowy.

Tokio, 9. 2. P A T . Akcja  ratunkowa, mająca 
na celu uratowanie 81 członków załogi łodzi 
podwodnej „1-63“, która zatonęła 2 b. m.. 
w cieśninie Bungo, w pobliżu wyspy Kiu-Sziu, 
trwa. Zdołało się uratować jedynie 6-ciu ma­
rynarzy. Łódź podwodna leży na dnie, na głę­
bokości 100-tu metrów, przy czym prądy w cie­
śninie są nadzwyczaj gwałtowne i utrudniają 
akcję ratunkową. W edle agencji Domei, na­
dzieja na uratowanie marynarzy jest nie­
wielka. •

Paryż pod wrażeniem zajęcia Minorki
Na granicy francusko-hiszpańskiej nie ma żołnierzy włoskich

Paryż, 9. 2. (R ).  W iadom ość 'o  poddaniu się ’ 
Minorki zrobiła w Paryżu duże wrażenie, cho­
ciaż w kołach politycznych już od kilku dni 
spodziewano się, że po zajęciu Katalonii, Mi- 
norka będzie najbliższym celem operacyj wojsk 
gen. Franco. Jeszcze dziś rano jednak socjali­
styczny „Popu laire“  w artykule b. premiera 
Biuma pisał, że M inorka dzięki swym wspania­
łym fortyfikacjom  jest niezwykle trudna do 
zdobycia i że będzie ciężkim orzechem do zgry­
zienia dla wojsk narodowej Hiszpanii. Blum 
wysuwał nawet propozycję tymczasowego oku­
powania M inorki przez oddziały międzynaro­
dowe z francuskim i i  angielskim i oddziałami 
na czele. Tymczasem M inorkę za ję ły  już o św i­
ęte oddziały, które przybyły z M ajorki i Bar­
c ia n y . Jednocześnie dotychczasowy garnizon 
w ..j kowy na Minorce wypowiedział posłuszeń- 
Ri,.o władzom czerwonym.

W  kołach politycznych Paryża duże zadowo­

lenie w yw oła ł fakt, ze bezpośrednio przed bun­
tem wojskowym  na Minorce, skierowanym 
przeciwko władzom czerwonym, krążownik 
angielski „Devonshire“  zdołał zawinąć do por­
tu, przywożąc na swoim pokładzie delegata 
wojsk narodowych Hiszpanii pik. San Luis, któ­
ry przeprowadził na pokładzie wstępne rozm o­
w y z  przedstawicielami władz czerwonych na 
temat poddania wyspy. Krążownik angielski, 
wysłany do portu Mahoń przez władze angiel­
skie w  jak najściślejszym porozumieniu jak  
podkreślają w kołach politycznych paryskich, 
z rządem francuskim, mógł zabrać na pokład 
najbardziej eksponowanych przewódców czer­
wonych M inorki i  ułatwić przejście w yspy w 
ręce wojsk narodowych bez poważniejszych 
walk.

Uchodźcy w  liczbie około 450 mają przybyć 
jeszcze dzisiaj w  nocy na pokładzie krążowni­
ka angielskiego do M arsylii, powiększając w

Protesty wyborcze przed Sądem
Najwyższym

Warszawa, 9. 2. Sin. Dnia 18 bm. Sąd Naj­
wyższy przystąpił do rozważania strony fo r­
malnej protestów wyborczych do Sejmu i Se­
natu.

Straż marszałkowska 
pracuje gorliwie

Warszawa, 9. 2. Sin. Gorliw ie dziś pracowan* 
straż marszałkowska sejmowa i senacka oraz 
służba i sprowadzeni robotnicy dla udekorowa­
nia i upiększenia sal Sejmu i Senatu. Sprowa­
dzono dużo zieleni, oświetlono dziedziniec, 
ustawiono znicze na pierwszym piętrze przy 
wejściu do loży Prezydenta i Marszałka.

Uchylenie się od służby wojsko­
wej, a utrata obywatelstwa

Warszawa, 9. 2 Sin. Władze administracyj­
ne, powłując się na decyzję Najwyższego Try- 

lj bunału Administracyjnego z roku 1928, w y­
jaśniły, że nie poddanie się obowiązkowi służ­
by wojskowej, nie wyklucza od utraty obywa­
telstwa, jak to było zresztą przy decyzjach o 
przestępstwach wojskowych w czasie wojny 
polsko-bolszewickiej.

Interpelacja Wedgewooda w spra­
wie uchodźców w Zbąszyniu

Londyn, 9. 2. ŻA T . Na posiedzeniu Izby 
! Gmin płk. W edgewood domagał się wpuszcze­
nia do Palestyny uchodźców przebywających 
w Zbąszyniu. W  odpowiedzi minister kolonii 
oświadczył, że wedle posiadanych przez niego 
inform acji, w sprawie tych uchodźców został 
zawarty układ między rządami Polsk i i N ie­
miec, wobec czego dezyderat W eogewooda 
jest nieaktualny.

Ograniczenia dla turystów, 
przybywających do Francji

Warszawa, 9. 2. Sin. W ładze celne zostały 
powiadomione, iż Francja wprowadziła szereg 
ograniczeń przy przyjeździe turystów x Polski 
do Francji. M. in. wolno zabierać tylko 20 pa­
pierosów, aparat fotograficzny, 12 klisz, 1 sztu­
kę mydła toaletowego. Tyryści przyjeżdżający 

' do Francji muszą się ściśle stosować do tych 
I przepisów, w  przeciwnym razie mogą się na­
razić na konfiskatę bagażu i niewpuszczenie 
do Francji.

Rząd Cwetkowicza przy pracy
liiałogród, 9. 2. P A T . Rząd premiera Cwetko­

wicza poświęci najbliższe dni pracom przy- 
, gotowawczym  do zebrania się Skapczyny, 
i która wybierze przewodniczącego, jego  trzech 
zastępców i 5-ciu sekretarzy. Posiedzenie to 
odbędzie się prawdpodobnie w  początku przy­
szłego tygodnia. Po ukonstytuowaniu się Izby, 
rząd wystąpi z deklaracją. Równocześnie ga­
binet Cwetkowicza pracuje nad ustawami, 
niezbędnymi do załatwienia zagadniena chor­
wackiego.

ten sposób liczbę uchodźców hiszpańskich na 
terytorium Francji.

Jednocześnie spodziewane już od dwóch dni 
zjawienie się na granicy pirenejskiej Francji 
oddziałów narodowych hiszpańskich wywoła- 

j ło  również w ielkie wrażenie w Paryżu, ponie-'
| waż ostatnie komunikaty z nad pogranicza do­

nosiły ciągle o toczących się walkach na dro­
dze do Figueras i do Puigcerdy. Pojaw ienie się 
pierwszego patrolu wojsk narodowych hiszpań 
skich zostało zrozumiane w Paryżu jako do­
wód, że wojska narodowe zdołały odciąć dość 

j poważne oddziały wojsk czerwonych, znajdu- 
| jących się jeszcze na drogach, prowadzących 
wzdłuż wybrzeża. Z  dużym zadowoleniem przy­
jęto wiadomość, że patrole i pierwsze oddziały 
hiszpańskie, które pojaw iły się na granicy, 
składały się z form acyj t. zw . „Fa langistów " i 
wojsk Nawarry i że

pom iędzy nim i nie znajdowali się żad­
ni o ficerow ie ani żołnierze z form acji 

legionowej w łoskiej.

Fakt ten został przyjęty Jako potwierdzeni! 
oświadczeń, złożonych przez ministra spraw 
zagr. rządu narodowego gen. Jordana senato 

* row i Berardowi.
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Wstrzymahie emigracji 
go Boliwii

W arszawa, 9. 2. (A ) .  Do W arszawy nadeszła 
wiadomość, że konsulat Chile w Paryżu nie bę­
dzie w ięcej wydawał w iz tranzytowych jadą­
cym do Boliw ii. Z tego powodu wyjazd z P o l­
ski do Boliw ii jest niem ożliwy. Ci emigranci, 
K‘ órzy są już w drodze, wylądują jeszcze bez 
przeszkód, natomiast ci, którzy posiadają wizę 
boliw ijską, ale nie otrzymali w izy chilijskiej, 
n ie Lędą mogli wyjechać. Polskie władze em i­
gracyjne podjęły starania, aby jednak osoby 
te otrzymały dodatkowe zezwolenie na wyjazd.

Koleje niedoszłego projektu pos. 
Duch o ordynacji wyborczej

Warszawa, 9. 2. (S in ). W  roku ubiegłym po­
seł Duch opracował projekt ustawy o zmiani 
ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu. Mimo 
to projekt ten nie stal "się przedmiotem rozpra­
w y  i nie został zgłoszony do laski marszałkow­
skiej. Obecnie projekt posła Ducha został w y ­
dany nakładem instytutu wydawniczego B iblio­
teka Polska.. Autor uważa, że sprawa ta jest 
dopiero teraz aktuama.

Zgon wybitnego ekonomisty 
polskiego

l  wów, 9. 2. P A T . W e  Lw ow ie zmarł ś. p. 
prof. dr. Leopold Caro, jeden z  najbardziej 
znanych ekonomistów polsmch.

Ś. p. zmarły urodził się w r. 1864 we Lw o ­
wie. W  odrodzonej Polsce pełnił służbę w o j­
skową w wojskowym  korpusie sądowym w 
randze pułkownika rezerwy. Od r. 1920 był 
profesorem ekonomii społecznej i nauk praw- 
nicznych na politechnice lwowskiej. Był m. in. 
prezesem Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego.

Ogłosił drukiem w iele prac naukowych.
Odznaczony był orderem Polon ia Restituła 

( w ielu innymi odznaczeniami. Był też człon­
kiem wielu towarzystw naukowych i  ekono­
micznych.

Zwiększone kredyty 
na eksport zboza

Warszawa, 9. 2. (A )  W  związku z zwiększo­
nym obecnie eksportem zboża na rynki zagra­
niczne, postanowił działający w Gdańsku Po- 
lish Trade Bank, którego kapitał jest w w ięk­
szości własnością B. G &. zw iększyć sumy 
przeznaczone na kredytowanie tego eksportu. 
Wspomniany bank kredytuje eksport kapita­
łem krajow ym  w wysokości 10 m ilionów zł. 
oraz znacznymi kapitałami zagranicznymi.

Transakcje sowieckie z polskim 
przemysłem włókienniczym

W arszawa 9. 2. (A ) .  Jeszcze przed oficjalnym  
zakończeniem rokowań polsko-sowieckich o  u- 
kład kontyngentowy, przybyli do Warszawy 
przedstawiciele Wniesztorgu, którzy odbędą 
szereg rozmów inform acyjnych z przemysłem 
włókienniczym. Chodzi o zawarcie większych 
transakcji z przemysłem włókienniczym w o- 
kięgu łódzkim  i białostockim.

„Danziger Vorposten“ 
stracił debit

Warszawa, 9. 2. P A T . W  związku z napastli­
wym  arylkułem atakującym organy państwo­
we polskie, ministerstwo spraw wewnętrznych 
decyzją z dnia 4 lutego b. r. odebrało debit po­
cztowy na terenie Rzeczypospolitej czasopismu 
wychodzącemu w Gdańsku „D er Danziger 
Vorposten“.

Ustalanie kontyngentów w euro­
pejskim kartelu węglowym

Londyn, 9. 2. P A T . K iążą pogfodii, że przy 
ustalaniu wysokości kontyngentu dla poszczę 
gólnych krajów  w projektowanym  europejskim 
kartelu węglowym , zostanie wzięte za podsta­
wę obliczenia przeciętna eksportu z ostatnich 
5 lat. W edług powyższego 82 proc. eksportu 
europejskiego przypadnie na W . Brytanię i  
Niemcy, na W . Brytanię 52 proc. i na Niemcy 
30 proc. Dotychczas podobno nie ustalono je ­
szcze, czy węgiel bunkrowy należy zaliczyć do 
kontyngentów^Powyższe zagadnienie ma sz< zet 
njóine znaczenie d le Anglii.

DWAJ kYWALLNowy przeból w klnie 
„ W A N  O «-■“

W rolach głównych:
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Min. Roman wyjedzie do N. Jorku 
na otwarcie Pawilonu Polskiego
Warszawa, 9. 2. (A )  Jako przedstawiciel 

rządu polskiego na otwarcie Pawilonu Pol- 
sk rgo w Now ym  Jorku udaje się ministei 
przemysłu i handlu p. Roman, któremu towa­
rzyszyć będą delegaci poszczególnych mini­
sterstw. Zarówno minister Roman jak i komi­
tet organizacyjny Paw  tonu Polskiego z b m i­
nistrem Zaleskim na czele, jadą do Am eryki 
okrętem „Batory który odpływa z Gdyni dnia 
22 kwietnia.

Uroczyste otwarcie wystawy nastąpi 29-go

kwietnia, zaś Pawilonu Poiskiego w  dnia Świę 
ta Narodowego 3 maja. Przed wyjazdem o fi­
cjalnej delegacji Polski, uda się do Am eryki 
dyrektor polsko-amerykańskiej Izby Handlo­
wej p. Kwapiszewski, który zajm ie się ostatni­
mi przygotowaniami. Czynione są przy gotowa 
ni, aby na otwarcie Paw ilonu Polskiego udała 
się reprezentacyjna wycieczka przedstawicieli 
polskiego świata politycznego, naukowego, go­
spodarczego i finansowego

Poważne postępy w organizacji obrony
narodowej Francji

Paryż, 9. 2. (R )  T rzy  połączone wojskowe 
komisje Senatu, zajmujące się sprawami w oj­
skowym i, a m ianowicie kom isja wojskowa, 
komisja marynarki wojennej i  komisja lotni­
cza odbywają od dwuch dni wspólne tajne po­
siedzenia, poświęcone zagadnieniom obrony 
państwa.

Po obszernym referacie premiera Daladier, 
jako ministra wojny, o stanie arm ii lądowej 
i po referacie ministra marynarki wojennej 
Campinchi, poświęconym sprawie sil morskich 
Francji, jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego od­
będzie się trzecie posiedzenie sprawozdawcze 
z referatem ministra lotnictwa o obecnym sta­
nie aw iacji. Po  przemówieniach kierowników 
trzech zasadniczych działów obrony narodo­
wej, przewodniczący poszczególnych komisyj 
odbędą posiedzenia pod przewodnictwem pre­
zesa kom isji finansowej, p. Caillauz, dla wy- 
pracowaniia wspólnego sprawozdania, które 
zostanie przedłożone prezydentowi republiki.

Obrady wszystkich komisyj są ściśle tajne, 
niemniej jednak z tego, co przeniknęło do

( kuluarów parł; cmentarnych, wynika, że wszys­
cy trzej ministrowie wskazali .-.a poważne po­
stępy, osiągnięte w ciągu ostatniego roku w 
dziedzinie organizacji obrony narodowej. —  
Członkowie kom isji m ieli w  dyskusji jednak 
wyrazić życzenie dalszego przyspieszenia tern 
pa zbrojeń francuskich. Pom iędzy zagadnie­
niami dyskutowanymi na komisji, znajdowała 
się również sprawa naczelnych władz wojsko­
wych, a m. in. jednolitego dowództwa w cza­
sie wojny i  obecnej organizacji sztabu głów ­
nego.

W  związku z tym w kuluarach krążyły dziś 
pogłocki, że gen. Gamelin, który łączy w tej 
chw ili dwie funkcje, a m ianowicie szeta szta­
bu arm ii lądowej i funkcję szefa sztabu głów ­
nego obrony narodowej, któremu podlegają 
szefowie sztabów marynarki i lotnictwa, miał­
by zachować w swym ręku tylko naczeln* sta­
nowisko szefa sztabu obrony narodowej z tym, 
że szefostwo sztabu arm ii lądowej miałby ob­
jąć dotychczasowy zastępca gen. Gamelin —  
gen. G&orges.

Dziesięciomiiionowa armie wystawia Włochy
na wypadek wojny

Rzym, 9. 2. P A T . Jak podkreśla „  lnbuna“ . 
w wyniku ogłoszonego ostatnio w dzienniku u- 
r/.ędcwym dekretu o odrodzeniu organizacji ar­
m ii i dzięki nowym możliwościom W łoch im­
perialnych, przeszło 10 m ilionów ludzi może

oye zmobilizowanych i wcielonych do szeregów 
armii na wypadek wojny

*  *  *
Berlin, 9. 2. P A T . Powołano do rejestracji 

roczniki wojskowe 190b i 1907.

W Rozwiązać Izbę!
Po dym.s'ti premiera Spaaka

€ €

Bruksela, 9. 2. P A T . Po posiedzeniu rady ga- 
| binetowej premier iśpaaa udał się do pałacu 
królewskiego, aby wręczyć monarsze prośbę o 
dymisję rządu. Król pow ierzył Spaakowi załat­
wienie spraw bieżących. Następnie pienuer

przy był na krótko do Izby Deputowanych, gdzie 
część posłów zgotowała mu owację, podczas 
guy nacjonaliści flamandzcy wołali: „R ozw ią ­
zać Izb ę !“ .

Polityka zagraniczna Jugosławii 
n.e ulsgnie zmianie?

Berlin, 9. 2. P A T . Szereg dzienników nie­
mieckich zajmuje się nadal sytuacją, jaka 
wytworzyła się w Jugosławii w związku z  ustą 
pieniem gabinetu Stojadinowicza. W yczeku ją­
ce w pierwszych dwuch dniach stanowisko o- 
pinii n iem ieckiej uległo w następstwie nomi­
nacji dotychczasowego posła w Berlin ie p. 
M arkowicza na stanowisko ministra spraw

zagr. zmianie w sensie pozytywnym. Podkre­
śla się tu nadal z naciskiem przyjazne ustosun­
kowanie się Jugosławii do osi Rzym-Berlin i 
że nie zajdą w tej dziedzinie żadne zmiany. 
P rzy tej okazji udzielono odprawy części pra­
sy francuskiej, spodziewającej się zwrotu w 
jugosłowiańskiej polityce zewnętrznej.
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Paradoksy konferencji iondyńs kiej

Zaocznie „obrar ’ delegat
wezwany telegraficznie da Londynu

Jak doszło do kompromisu z delegacją Naszaszibiego?
Londyn, 9. 2. P A T . Minister kolonii Mac- 

Donald doprowadził do tego, że oba ugrupo­
wania Arabów palestyńskich, a więc grupa 
muftiego i  grupa Naszaszibiego, zgodziły się 
współpracować w  ramach jednej delegacji i 
zasiadać wspólnie przy stole obrad.

Komprom is polega na tym, że partia obrony 
narodowej, czyli grupa Naszaszibiego repre­
zentowana będzie w delegacji arabskiej nie 
przez trzech delegatów, lecz tylko przez dwuch, 
z których jednym  będzie jednak przewódca 
tej grupy Ragheb Naszaszibi, drugim zaś de­
legatem będzie wiceprzewodniczący tej paitii 
Jakub Farraj, stojący na czele parafii grecko- 
prawosławnej w  Palestynie. Jakub Farraj 
znajduje się obecnie w Jerozolimie, ale został 
telegraficznie wezwany do przybycia do Lon­
dynu. Inni członkowie grupy Naszaszibiego, 
którzy przybyli z nim do Londynu, odgrywać 
będą jedynie rolę prywatnych rzeczoznawców 
delegatów tej grupy.

Dziś po południu odbyło się pierwsze posie­
dzenie przedstawicieli rządu brytyjskiego z A- 
rabami. Rzecznikiem Arabów był przewódca 
zwolenników muftiego Jemail Husseini, który 
wygłosił krótkie expose, ujmujące w sposób 
zw ięzły i jasny znane żądania muftiego. Jemail 
Husseini przemawiał po angielsku, przemowie

nie jego przetłumaczone zostało na język 
arabski.

Jutro przed południem toczyć się będą dal­
sze rokowania z żydam i, w sobotę zaś po po­
łudniu kontynuowane będą rokowania z A ra­
bami.

W  dniu jutrzejszym  po południu ogłoszone 
ma być za zgodą stron arabskiej i żydowskiej 
streszczenie obu exposes arabs.iiigo i żydows­
kiego.

Naszaszibi nieobecny 
„z powodu choroby"

Londyn, 9. 2. ŻA T . Ukazał się o fic ja lny ko­
munikat o porozumieniu, osiągniętym między 
Arabami palestyńskimi w  sprawie jednolitej 
delegacji przez dopuszczenie dwóch delegatów 
z grupy Naszaszibiego.

Dziś wieczór odbyło się pierwsze posiedzenie 
przedstawicieli rządu z delegacją arabską. Ra- 
cheb Naszaszibi nadesłał pismo, usprawiedli­
wiając swą nieobecność chorobą.

W  przemówieniu swym Dżemal Husseini 
sform ułował znane żądania arabskie, a więc 
uznanie prawa samostanowienia, wprowadze­
nie zkazu im igracji i sprzedaży ziemi dla Ży­
dów.

Wołoszyn w zupełnym odosobnieniu
Budapeszt, 9. 2. Pat. Jak donosi węgierska 

Agencja Telegraficzna z Ungwaru, W ołoszyn 
ży je  w  zupełnym odosobnieniu. Przebywa on 
w  swej w illi, strzeżony przez terrorystów  u- 
kraińskich i od tygodni nie opuścił mieszka­
nia. W ołoszyn  jest obecnie tylko manekinem 
w rękach Rewaya i ukraińskiej organizacji ter­
rorystycznej i podpisuje wszystko, czego od 
niego zażądają.

ITngwar, 9. 2. P A T , Rząd W ołoszyna, który 
ze względów taktycznych uznał na razie za ko­
nieczne złagodzić swój kurs wobec osoby ge­
nerała Prchali, obawiając się, że dalsze eksce­
sy ze strony jego  bojówek mogą sparaliżować 
jego starania o uzyskanie dalszych kredytów 
finansowych z Pragi —  zw rócił się obecnie do 
swych zwolenników z odezwą, nawołującą ich

do zachowania spokoju i cierpliwości. Odezwa 
ta jednak nie wpłynęła uspokajająco na pod­
niecone umysły wołoszynowców.

Do „braci Węgrów" i „braci 
żydów"

Huszt, 9. 2. P A T . Atmosfera niepewności, w 
jakiej odbywa się kampania przedwyborcza na 
Rusi Podkarpackiej, zmusza rząd W ołoszyna 
do takich nawet posunięć, jak rozrzucanie u- 
lotek wr języku węgierskim i żydowskim , w  
których rząd wzywa „braci W ęgrów " i „braci 
Ż ydów " do oddawania głosów na listę rządo­
wą. Zaznaczyć należy, że na liście tej nie umiesz 
czono ani przedstawicieli mniejszości węgier­
skiej, ani żydowskiej.

Czy Włochom wystarczy „zwycfe?) 
wojskowe" gen. Franco?

iwo
Londyn, 9. 2, P A T . W  związku z artyku­

łem znanego publicysty w łoskiego Gaydy 
sprzed paru dni, zgłoszone zostało dziś w Izbie 
Gmin pod adresem premiera zapytanie, czy 
poleci ambasadorowi brytyjskiemu w Rzym ie 
zwrócić uwagę rządu w łoskiego na fakt, że za­
trzym ywanie wojsk włoskich w Hiszpanii, do­
póki zwycięstwo gen. Franco siałoby się kom­
pletne, nie tylko pod względem wojskowym , 
lecz także pod względem > politycznym, sprze­
czne jest z postanowieniam i porozumienia 
w łcsko-brylyjskiego.

Parlam entarny podsekretarz stanu spraw 
zagr Butler w odpowiedzi oznajm ił, że, o ile

wany przez włoskiego ministra spraw zagr., 
że artykuł ten nie był inspirowany przez rząd 
włoski i wyobraża jedynie osobiste poglądy 
autora.

I3 miliony funtów dodatkowych 
kredytów dla Palestyny

Londyn, 9. 2. ŻA T . Ministerstwo skarbu ogło­
siło komunikat o dodatkowych kredytach dla 
Palestyny w roku bieżącym. Kredyty te w  w y ­
sokości 3 m ilionów funtów przeznaczone będą 
na ochronę granic i wydatki wojskowe. Na kon 
ferencję londyńską przeznaczona jest kwota 
14.400 funtów.

Znowu zamachy bombowe 
w Londynie

Londyn, 9. 2. P A T . Dziś rano znaleziono w  
Londynie w pobliżu Edgwareroad bombę za­
palającą. Zawezwana straż ogniowa bombę u- 
sunęła. Poza tym  dwie niewielkie bomby w y­
buchły w pobliżu stacji Kings Gross, nie w y­
rządzając szkód.

Ordery mandżurskie 
dla Mussoliniego i Ciano

Hsinking, 9. 2. P a T. (Mandżukuo) Cesarz 
mandżurski Kangteh przesłał Mussoliniemu 
Order Orchidei pierwszej klasy z łańcuchem, 
zaś m inistrowi spr. zagr. hr. Ciano oraz am­
basadorowi włoskiemu w Tokio Auriti ordery 
„W różebnego Obłoku" pierwszej klasy. P o ­
nadto 17-tu wyższych urzędników włoskiej 
służby zagranicznej, m. in. wiceminister spr. 
zagr. Bastianini oraz minister włoski w  Man- 
dżukuo Cortese otrzym ali mandżurskie orde­
ry-

Król włoski w uzranu zasług na polu na­
wiązania stosunków dyplomatycznych man- 
dżursko-włoskich przyznał ordery włoskie pre­
m ierowi Mandżukuto Czang-Czing-Gui, amba­
sadorowi mandżurskiemu w Tok io  Asu-Szao- 
Czing oraz posłowi w Rzym ie Yuan-Czen- 
Tuo.

Zdrada stanu, czy nadużywanie 
kazalnicy

Berlin, 9. 2. P A T . Pogłoska, jakoby 3 w ybit­
nym duchownym kościoła wyznaniowego Muel- 
lerowi, Boemowi i  A lbertzow i wytoczono pro­
ces, o zdradę stanu, pozbawione jest —  jak się 
okazało —  podstaw. Oskarżono ich o  naduży­
wanie kazalnicy. Proces dyscyplinarny, który 
toczył się przed konsystorzem kościoła w y ­
znaniowego w Berlinie, zakończył się odebra­
niem oskarżonym prawa wykonywania za­
wodu.

Niezwykła katastrofa kolejowa
Bogumin, 9. 2. (Te l. w ł.). Na dwutorowej 

łącznicy kolejowej nowo wybudowanej i od­
danej w listopadzie ub. roku do użytku kolei 
niemieckich wydarzyła się wczoraj nad ranem 
katastrofa. Nastąpiło zderzenie niemieckiego 
pociąga towarowego idącego z Annabergu do 
Gruszowa z drugim niemieckim pociągiem to­
warowym, jadącym na niewłaściwym torze z  
Gruszowa do Annabergu, oraz starcie się tych 
dwóch pociągów z końcem trzeciego niemiec­
kiego pociągu towarowego, jadącego po właś­
ciwym  torze łącznicy z Gruszowa do Annaber­
gu.

W  następstwie zderzenia 4 osoby obsługi ko ­
le jow ej odniosły rany.

Katastrofy na morzu
Now y Jork, 9. 2. P A T . Statek holenderski 

„Veendam “  przybył na miejsce katastrofy stat­
ku „M aria de Larrinaga" i  natychmiast roz­
począł poszukiwania.

Londyn, 9. 2. P A T . U  ujścia rzeki Humber 
zatonął dziś statek niemiecki „G lueckauf". 
Statek ten zderzył sę ze statkiem francuskim, 
którego nazwa nie została ustalona.

Poważne pogorszenie stanu zdrowia papieża
Rzym, 9. 2. P A T . Dziś popołudniu papież 

uległ atakowi sercowemu, który minął o godz. 
17-tej. Po  ataku papież usnął. Nagłe i  poważ- 

[ ne zasłabnięcie papieża zgromadziło w W aty­
kanie licznych dostojników kościelnych oraz
niektórych członków rodziny papieża. 

f?i»ł'j>elacja odnosi się do artykułu, jak i uka-1 W  kołach lekarskich liczą się poważnie z
tym, że papież n ie będzie mógł wziąć udziału 
w sobotnich i niedzielnych uroczystościach, 
związanych z 17-tą rocznicą koronacji papieża

za! się w prasie włoskiej 5 lutego (t. zn. arty- 
fuTu Gaydy), to  stwierdzić należy, iż ambasa- 
rim- brytyjsk i k  Rzym ie został ju ż poinform o-

i 10-tą rocznicą koncyliaeyj między W atyka­
nem a rządem włoskim. Zdaniem lekarzy po? 
gorszenie stanu zdrowia nastąpiło wskutek 
przepracowania. Papież zmęczył się szczegól­
nie w nocy z soboty na niedzielę, przygotowu­
jąc mowę, jaką zamierzał wygłosić osobiście 
w dniu 11 bm. do arcybiskupów i biskupów 
włoskich. M owa ta  prawdopodobnie będzie 
wręczona biskupom na piśmie.
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Kronika krakowska
Dyżury aptek

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 45, 
Łobzowska 8, Kościuszki 18, Dietla 36, Grzegórze 
eka 9, Rynek Podg. 9, Mogilska 10.

K O M U N IK A TY :
— WIZO (Szewska 1). Dziś mesiba z p. Schmu- 

lewiczową.
— SPOŁECZNE BIURO POŚREDNICTWA PRZY 

ORG. WIZO (SZEWSKA 4). Po przeprowadzonej 
reorganizacji, Biuro nasze również i dla wysie­
dleńców czynne będzie jednorazowo od dnia 15 
lutego br od godz. 15— 18.30.

— PRZYSZŁOść-HEATID (Grodzka 71). Dziś o 
godz. 20-tcj referat tow mgra L. Salpetera n. t. 
„Anglia a Palestyna". Wstęp wolny.

—  ZE ZWIĄZKU CHEMIKÓW ŻYDÓW. Dziś 
w piątek, zebranie plenarne członków oraz sym­
patyków Związku, na którym dr M. Weinliefcer 
złozy sprawozdanie z dotychczasowej działalno­
ści Krakowskiej Spółki Chemików, Zebranie od­
będzie się w lokalu Związku o godz. 19.45.

— UNIWERSYTET LUDOWY przy org. Ceirej 
Mizrachi (Dietla 11). Dziś o godz. 7.30 wieczór 
referat dra Alfreda Ehrenpreisa na temat: „Mo­
rze, a Naród żydowski w Erec Izrael".

— ŻYD. BIBLIOTEKA LUDOWA IM. I. L. PE­
RECA W piątek 10 bm. odbędzie się doroczne 
walne zgromadzenie członków biblioteki. Obec­
ność wszystkich członków wymagana.

—  „POALE-SYJON" (C. S.) Dziś w sali „domu 
Borocliowa" (Starowiślna 89) odczyt tow. mgr. 
A. Kozłowskiego n. t. Rola oświaty w życiu spote 
czeństwa. Początek o godz. 7.30 wlecz.

—  ZWIĄZEK ZAW. ŻYD. PRAC. UMYSŁ, (plac 
WW. Świętych 8). Dziś o, godz. 20-tej Plenarne 
Zebranie członków.

Pogrążen i w głębokiej żałob ie zawiadam iam y o zgon ie naszej najukochańszej
Matki i Babki bł. p,

I0TTI z M eldów  Z IN S 0 W EJ
Pogrzeb  odbędzie się w piątek dnia 10 lutego I9ób o godz. 11 przedp.
na cmentarzu żydowskim  w  B alej Krakow skiej.

Rodziny : Z i n s ó w ,  P i e s s n e r ó w  i  S c t t f  n z e r ó w  w  B : i !s k i .

99Salon des
Dzieła szlaki za lowary

i i

Nieśmy pomoc 
najnieszczęśliwszym

AKCJA ZBIÓRKOWY 
WYDAWNICTWA „NOWEGO DZIENNIKA"

Podajem/ poniżej dalszy wykaz datków złożo. 
nych w naszej Administracji: Złotych
J. Spira 100.—
Zebrane przez H. Goldberga i Saula Hal- 

perna w Zagórzu 90.—
Zebrane w Suchej k. Żywca 77.—
J. N. Chrześcijanin -Wt—
ZŁ 22.—  Grono nauczycielskie szkół Furstenbcrga 
w Będzinie dla uczczenia bł. p. Matki koleżanki 
H. Schifówny, PO ZŁ 20.—  J. Spira zamiast pre­
zentu urodzinowego dla Ojca, Szymon Nowonuast, 
Drowa Julia Gertlerowa z okazji zaręczyn syna dra 
Aleksandra Gertlera. Zl. 19.60 N. N. Będzin. Zł.15.— 
D. W. Gorlice. ZŁ 10.—  Zamiast prezentu urodzi­
nowego Frydetka Bluinówna. ZŁ 5.50 Dawid Rot­
ter. PO ZŁ. 5.— N. N., W  dniu urodzin Ritusi T. 
z Mielca — B. T.

Razem 459.10 
Poprzednio wykazano 60.078.00 

Razem 00.537.16

Sprostowanie: W wykazie z 5 bm. zamiast S. Sten- 
dig Leżajsk Zł 24.10 winno być: Gimnazjum i L i­
ceum Leżajsk Zł 22.10, SI. L. — M. Leżajsk Zł 2, 
razem Zł 24.10.

*  *  *
Dalsze datki, które wpłynęły do naszej admini­

stracji wyszczególnimy w najbliższym wykazie.
^  ^  ^

Datki składać można w Administracji „Nowego
Dziennika", Orzeszkowej 7, względnie za pośred 
nici w e *  P. K. O. Nr 400.030 z dopiskiem ,.Pom(V. 
i: .i i ń i c s z e z ę ś 1 i w s z y i n ‘'‘.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W

A D R IA j „ W  cieniu g ilo tyn y" (Barry Barnels, 
Sophie Steward) i „ W  kryjów ce Dawsona" 
(Charles Staret).

A T L A N T IC : „Ch icago" (Tyrone Power, A lice 
Fa j e, Don Am tche) i  „Rom ans w  Budape­
szcie".

A P O L L O : „Suez," (Annabella, L . Youńg). 
LO PP : „M odelka" (Jean Crawford, Spencer 

i racy) i „Rapsodia" (O lym pia Bradna).
ML.-c.LnVI: „Huragan".
i iJL ijiiLŃ : „P aw eł i G aw eł" (Dymsza, Bodo,

b io .-ó w n a ).
,sygn ały" (Żelichowska, Junosza Stę- 

powshi i in.)

PA R YŻ , w  lutym.
(s ) Niedawno zaniknęła podwoje na cały 

rok pewna ciekawa instytucja. Mamy na m y­
śli „Salon des Echanges" w  Paryżu, otwarty 
dla interesentów od połowy grudnia do dru­
giej połowy stycznia. Stwarza ona możliwości, 

' o jakich marzy w  dzisiejszych czasach prawie 
każdy artysta, m ianowicie zezwala na wym ia­
nę jego utworów na wszystko to, co mu jako 
człow iekowi i artyście konieczne jest do życia 
i pracy. Dawny sen malarza o dobrze wypcha­
nej kiesie możnych protektorów i mecenasów 
sztuki, zm ienił się na marzenia innego rodza­
ju, bo na sny o dobrze napalonym piecu, o 

. ciepłym płaszczu, nowym ubraniu, całych bu­
cikach i innych doczesnych sprawacn, o ksią­
żkach, aparatach radiowych, dziełach sztuki,
0 rowerach i wyjazdach wakacyjnych, a nie 
w  ostatnim rzędzie o dobrze nakrytym i suto 
zastawionym stole.

Przed ośmiu lały, wpadł malarz paryski 
Henry Ramey, na mądry i bardzo pożyteczny 
pomysł, ażeby bez wie.lkiego hałasu, założyć 
wespół z kilkoma przyjaciółm i, salon zamia­
ny dla artystów. Ta próba świetnie się udała
1 okazuje sę rok rocznie, jaka to była zdrowa 
idea. Nie każdy znawca i amator sztuki ma na 
tyle bieżącej gotówki, żeby sobie móc pozwolić 
na zakupno dzieła sztuki. A  jednak wielu z 
nicli, posiada znowu w  swoich przedsiębior­
stwach te wszystkie przedmioty codziennego 
użytku, które znowu artyście mogą być bar­
dzo przydatne. A  nie musi to być koniecznie 
jakiś przedmiot, który można od razu zapa­
kować i zabrać do domu.. Może to być rzecz

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Mecz hokejowy 
Ameryka — dolska 4:0

Bazylea, 9. 2. PAT. W czwartek odbył się w 
Bazylei trzeci półfinałowy itipcz o mistrzostwo ho­
kejowe świata pomiędzy Polską i Ameryką.

Zwyciężyła Ameryna w stosunku 4:0 (u:0, 2.0, 
2 :0 )

Po tym meczu Polska została wyeliminowana z 
dalszych rozgrywek.

Wypadek słynnej narciarki 
szwajcarskiej w Zakopanem

Zakopane, 9. 2. (H ) W czwartek, w czasie tre­
ningu slalomu na Kasprowym Wierchu, uległa 
wypadkowi shnna narciarka szwajcarska Steuri, 
odnosząc konluzję lewego podudzia. Po prowizo­
rycznym opatrunku przez lekarza na Kasprowym, 
zawodniczka szwajcarska została przewieziona do 
szpitala, gdzie dokunano zaszycia rany. Mimo wy­
padku jc-sl możliwe, że Szwajcarka będzie mogła 
startować w biegu zjazdowym.

Stan śniegu w Zakopanem
Zakopane, (II) Zawody F. I. S., mimo kłopo­

tów, związanych z brakiem śniegu, napewno doj­
dą do si-utku w terminie zapowiedzianym.

Trasa slalomu na Kalatówkach jest w  dobrym 
stanic.

Skocznia dzięki cementowaniu i nawożeniu śnie­
gu zapewnia zupełnie dobre warunki skoczkom.

Trasa zjazdowa nr. 2, prowadząca ze szczytu

S ZTU K A : „W szędzie kobieta" (Jnan Blondell, 
Melvyn Douglas).

S W IT . „Sierżant B erry " (film  niem iecki) 
UCIECHA: „Gibra.Jar" (V iv ian  Romance, R o­

ber Ducbespe, Erich v. Stroheim ).
V\ : ..i •■■wrót o św icie" (Danielle Iiarieux)

niemniej pożyteczna i konieczna, a w ięc n. p. 
kilkomiesięczny abonament na pożywne obia­
dy, wyjazd na wieś na kilka tygodni dia całej 
rodziny arlysly iip.

W  roku uLiegiym zrobiono tranzakcyj tego 
rodzaju na przeszło 800 tysięcy franków 
W  obecnym roku „Salon des Echanges" sku­
pił 140 artystów, którzy wystaw ili 500 dzieł. 
Ryli to zresztą malarze wcale nienajgorsi. 
Bo Henry Ramey ubiega się już o to, ażeby w y ­
stawa stała na należytym artystycznym po­
ziomie

A le to wcale nie oznacza, że kto nie posiada 
żadnego towaru, nie może kupić obrazu. O, 
wcale n ie! —  pieniądz nie jest znowu tam w y ­
klęty i zgoła wykluczony! N ie są też zgodne 
z prawdą niektóre bardzo fantastyczne i zło­
śliwe opisy zamieszczone w  pewnej części pra­
sy paryskiej, która podaje, że w  salach wysta­
wowych odbywa się jakiś dziki jarm ark za­
mienny, podczas którego interesenci o fiaru ją 
artystom wzamian za ich arcydzieła fotele klu­
bowe, piece, wanny, wędzone szynki i stare au- 
La. W szystko odbywa się bardzo dyskretnie i 
elegancko. Każdy wyszukuje sobie na wysta­
wie to, co mu się najburdzie podoba, następnie 
w  sekretariacie podaje mu się cenę i adres od­
nośnego artysty, z którym  już osobiście dalej 
pertraktuje. Odpada więc wszelka prow izja, 
malarze i rzeźbiarze płacą tylko drobną sumę 
za wystawienie swoich dzieł.

„Salon des Echanges" oddaje artystom o- 
grumne usługi i jest rzeczywiście instytucją o 
w ielkim  znaczeniu społecznym.

granią Kasprowego jest bardzo trudna z powodu 
zlodowacenia śniegu, lecz najzupełniej odpowia­
da swemu zadaniu.

Demonstracje przeciw sportow­
cem niemiecftkEiii w Szwajcarii

Zurych, 9. 2. P A T . Niemieckie biuro in fo r­
macyjne donosi, że na ostatnich rozgrywkach 
o mistrzostwo świata w hokeju, część publicz­
ności szwajcarskiej demonstrowała przeciwko 
niemieckim hokeistom. W  związku z tym szwaj 
carski związek hokejowy złożył niemieckiemi 
zw iązkowi hokejowemu wyrazy ubolewania.

Szkoła dla ryhołóstwa
słodkowodnego

Gdjrr?a, 9. 2. PA T . W  Sierakowie pow. M**- 
dzychodz.kiego postanowiono otwor/o,* ę 
rybacką. Jest ona pomyślana jako o
kursie jednorocznym z przystosowaniem" dla 
rybołóstwa słodkowodnego. Nauka w tef szkole 
rozpeznie się z dniem 1 kwietnia ro., przy 
czym zapisy kandydatów przyjm uje się już 
obecnie.

Przewidywany przebieg pogody w  dniu 10 bm.: 
Po przejściowych rozpogodzeniach — ponowny 

wzrost zachmurzenia od zachodu kraju i miejsca­
mi deszcz. Temperatura w ciągu dnia kilka stopni 
powyżej zera. L miarki* vf-ane i porywiste wiatry 
południowo-zachodnie i ,.urhodnk-.



„NOWY DZIENNIK" piątek 10 lutego 1939
i *

Piątek, 10
S T A C J E  K R A J O W E :

KRAKÓ W . 1.57 Fleań „K iedy ranne w ita ją 7
I  Audycja poranna, o 7.15 „F IS "  — wlademoecl i  Żako* 
panejoi 8.14—4 Alm yka i  p ly l orał wiadomości blotąee; 
U  Audycja dla izkoli „Z iem ia pod głogam i" słucho- 
witko dla it le c l starszych w oprać. kpŁ Januiaa Mela- 
■nera; 11.25 Uu iyka i  ptyt) 11.57 b/gaal aau. bajnali 12.4“ 
—11 Audycja poludulowat 14 Muzyka i  płyt) U«.M Ludy 
ejn dla dzieci; a) Skrzynka w eprae. K ry ityn y  Krupiń­
skiej, b) „Ma mo.sa icw ' jluchov.like marynlityczi.1 w 
układzie I wykonaniu micdslety gimnazjalnej 1 licealnej 
kalę-y Pijarów  w Hakuwloncb pod Krakowem] 1141 r . *  
gram na dzień następny; 14.55 Sprawy guspudurcje; U  
„Law ina" — audycja dla młodzieży w oprać. Aany WąJ- 
deweji *5.14 Poradnik zportowyj 1541 Muzyka obiadowa 
w wyk. oraleatry Marynarki Wojennej pod dyr. kpt. AL 
Olszewskiego; I I  Dzreunlk popołudniowy] 14.11 Wiadomo­
ści gospodarcze; 14.15 Uozmowa a cboryml; 1141 litwory 
ikrzypcowo w wyk. Zda. Roeanera, akomp. K r. Wyrobek* 
Boaanerowu; 14.55 Fauna uaazege morza" pogad. wygi. 
dr Mlcbal Siedlecki, prol. U J. 17.11 Muzyka organowa w 
wyk. prof- Prltza Lubricba] 17.45 Dokąd Jechać w -wie­
lo? w opnie. U Pągowiklego; 17.51 W ywiad -portowy] 18 
Miniatury kwartetowo w wyk. kwartetu zmyezkowege 
rózgi, krakowskiej: St. M lkuizew-kl (1 ekrz.), U. N le ry  
chfe (11 ikrz.J. 11. Za.zyckl (altówka), J. Makowlez (w iol.)] 
1841 Tatry w śulegu — audycja literacko-muz rczaa w 
W eprae. Zda. H lerowakltso; 18 „P IS "  W przeddzień za­
wodów, reportaż ■ Zakopruegoj 18.15 P ły ty ; 1845 Trsns- 
mlzja z Gdyni; 21.35 Dzl unik wieczorny. władam. meL, 
„F ic  , wiadomości aportowe z Zakopanego, U ip lcwa 
Chór Polaki eg o ltadla pod dyr. Stan. Nawrutai 81.15 
Tranamlija z Filharmonii W tia a i koncert aymf. w wyk. 
ork. Filh. warzz. 1 Wilhelm Keniptf (lo rt.)] 8148 , .Pomo­
rza w twórczości iC fi niskiego' zzklc liter. MarU Ncyma- 
nowej] 22-45 Muzyka z płyt; 22.55 cozalue tnlormaejc] 18 
Oatatnle wladom. dzlen. wlecz., kom. meteori] 8848—83.85 
„F IS ' eatatnlo wiadomości aportewe ■ Zakooam iO i  z 
Warazawy.

W AR SZAW A. 147 p. K raków] 17.45 Skrzynka techni­
czna — red. Frenkiel; 18 Audycja dla wal] 18.38 p. K ra­
ków] 21.45 „F IS "  wladom. ■ Polaki w Jez- frano.; 1305 
Płyty.

K ATO W IC E  5.31 W ezoly montaż p łytowy; 1.57 p. K ra ­
ków; 14 „Zaolzie — nowy teren narclarzkl"; 14.18 Kon- 
eert iyczoń; 14.58 Badlofonlzaoja kraju; 14.55 Wladom. 
blei. I giełda; 15 p, Kraków; 17.45 „W  458-letnlą rocznicę 
zrzeczenia ale przoz Polzke Śląska"; 17.55 „Poznajmy 
Spisz I Orawę; ?8 iż Pog. roln.; i8.z4-ZS.85 >  Kranów.

LWÓW. 1.57 p. Kraków; 14 Gazetka lulormacyjna w Jez. 
nkr-; (4.14 1 losenkl; 14.38 „M iędzymorze — Iragm  z pow. 
8Ł Zerr-Miiklego; 14.45 Wladom. gozpod. t giełda lwowska;
15 pi K i akót/17.45 Odczj t „Co to joat njoanocneule 
PolBklcu Związków Zairodowyohf"; 1745 Fragmenty s 
„W a lk lr ll"  Wagnera; 1848-23.85 p. Kraków.

ŁODZ 5.31 P ły ty ; 1.57 p. Kraków; 14.54 Łódzkie wladom. 
giełdowo; 15 p. Kraków; 17.45 Literatura przez mikrofon 
dla wzzyziklcb; 18 Lekkła utwory fortep wyk. Arno 
Helntae; 18.24 „Juk apcdzle iw M o l "  1U34-23.I5 p. Kraków.

S1ACJE ZAGRANICZNE.
JEROZOLIM A (443.1) 12.38 Sygnał ezaau. dziennik po­

łudniowy (po hebrujsku); 12.48—13.28 Program arabakl; 
13.28 Dziennik południowy (po angielsku); 13.38 Sygnał 
czaziL, guni programu południowego; I I  Sygnuj ezazu, 
komunikaty, kącik młodzieży angielskiej; 11.45—1841 
Program  arebakl; 18.31 Prugram hebrajtkl; reeytaeje bl- 
b l l jL O  w wyk. Etraliua GoldBteina (w y jątk i) B księgi Sza­
mot i 8 kslegl JozaJaaza); 18.54 Koncert wledeńaklej or­
kiestry fllbarmonleznej pod dyr. K. Kran.a. w progr. 
ntwery Goldmarka (p ły ty ); 14 Komun, meteor., dziennik 
wleszorny (po nebrajzku;; 11.15 Koncert otworów Saint 
8aenaa, Szuberta, Czajkowskiego, Grlegi. (p lycy); 24.15 
Kom. meteor., dziennik wleczoruy (po ang.); 24.31 R ecy­
tacje z dzlei Anthony Trollope n; 24.51 P ły ty ; 21 Kbnlee 
programu.

*  *  *
16 BRUKSELA FRANC.: Muzyka kameralna. BUDAPESZT 

Muzyka cygańska. LONDYN REG.; Aud. dla dzleel. 
RADIO l A lt lS : 18.45 Muzyka kameralna. RAD IO  RO­
M A N IA : 18.15 Muzyka karnawałowa. D RO ITW ICU : 18.39 
Muzyka lekka. PR A G A , 18.25 Koncert sektetu salono­
wego PAR1S PTT.; 18.35 Spler. ajmy wnyacy raze„..

f l j  -FLORENCJA: Muzyka rozrywkowa LONDYN REG.: 
Koneeri orkiestrowy. SO FIA : Koncert Beothovonowikl. 
18.31 Opera. T A L L IN : 19.15 Koncert symfoniczny. R A ­
DIO PAH18: 19.15 Recital skrzypcowy. RYG A: Łotew­
skie pieśni ludowe, ltf-50 Koncert Mozartowskl. BRNO: 
1848 „Don Pwsjunle" — opera Donlzeitlego. akt. L  I I I .  
KOWNO: Koncert zymfonlczny. BUDAPESZT: Opera. 

14 D RO ITW IC U : Solo na organach. P H A u A  I I . :  Muzyka 
baletowa. W .E2A E IF F L A : Koncert solistów. SZTOK­
HOLM : 20.28 Koncert sj mfonlczny. SUTTENS: 28.34 
Koncert orkiestrowy. LONDYN REG.: 24.54 Koncert 

U  BZYM: Koncert symfoniczny. M ED IO LAN ; „Tango f  
północy”  — operetka Komlatiegd. W IEŻ 1 E IF F L A : 
Konoert. FLORENCJA: „T o tea " — rrera  PneainPego. 
D R O ITW IC U : 21.15 Melodio w ielkiego minuta and. 
ałowno-muz. LUKSEM BURG: Konoert kwintet® Pio- 
aenkarzy. R YG A : Koncert popularny. BADIO  P A B I8 : 
Rceltal skrzypcowy M. Casadeinia. LYO N: 21.34 Kon­
cert symfoniczny. P A R IS  PTT.: Koncert symfoniczny. 
STRASBURG: Muzyka baletowa. SZTOKHOLM: Radio- 
kabaret. H ILYE R SU M  I.;  21.44 Melodio operowo V#r- 
dlego.

12 BOKUEAUX: Program rozrywkowy. W IEŻA E IF F L A : 
.Utwory kameralna 8cliumanna. KOW NO: Muzyką lek-

K4CIK DLA rAŃ
Strój ślubny i domowy

Dzliiejsia golenia ślubna tym alf tylko ró l ni od 
balowej, śe ma długi rękaw i osłoniętą isyjj. Poza
tym Jest równie szeroka w obwodile 1 długa dc 
ziemi. Ślubnej aukni nie przybiera się kwiatami, 
najwyżej zakładkami, marszczeniem, lekką drape- 
rią etc. Bardzo piękne są suknie ze srebrnej la ny. 
Do białej sukni obowiązuje biały atłasowy pan­
tofelek 1 pajęcza cielistego koloru pończoszka.

Pani musi być dobrze ubrana nie tylke, w towa­
rzystwie, w domu również powinna dbr.ć o swój 
wygląd. Zniszczony szlafrok 1 rozczochrana głowa 
oraz „zmiętu" twarz może wzbudzić tylko odrazę, 
a nowoczesna kobieta nie wybiera sobie męża, 
na którym jej nie zależy. Niekoniecznie trzeba 
już od rana robić sobie dzienną fryzurę, ale do­
brze wyszczotkować włosy i przewiązać je wstąż­
ką mole każda pani Śmiesznie wygląda maąuil- 
lage wykonany już do pierwszego śniadania. Ale 
zmięta szara twarz nie doda towarzyszowi ani 
apetytu ani humoru. Wystarczy tylko lekko prze­
myć twarz różaną wodą i troszkę ją przypudro­
wać, żeby wyglądać przyjemnie i estetycznie. Ko­
mu po nocy puchną powieki, mech sobie prze­
myje oczy słoną wodą, a powieki natrze oliwą.

Szlafrok musi być wykonany z materiału, któ­
ry daje się prać, nic tak bowiem nie szpeci, jak 
brudne ubranie. Pantofle poranne też nie mogą 
być nieestetyczne i przydeptane, najlepiej jest 
dobrać sobie pantofle do koloru bziafroka lub 
wstążki. Dla pań, które sobie na noc zasiadają 
„bigoudis", doora jest na rano szyfonowa chu­
steczka na głowę.

Najbardziej dziś lansowaną suknią domową Jest 
tualeta, składająci się x suto marszczonej spód­
nicy 1 fałdzistej bluzy. I  suknia j bluza wszyte 
są w szeroki pas często odmiennego koloru, któ­
ry wydłuża się w szarfę. Kolory wybiera aię w ten 
sposób, że do malinowej sukni odpowiedni jest 
kolor zielony, do sukni tiołkowej —  pas szafiro­
wy lub żółty. Rękawy takiej sukni domowej są 
zazwyczaj luźne i zebrane u napiąstka w maleńki 
mankiecik. Z materiałów na taką suknię wybiera 
się najchętniej mięciutkie puszyste wełny albo 
angory. Wobec mody na kobiecość, piżamy w sty­
lu męskim wyszły narazie z obiegu. „Mauvais ton" 
są również piżamy fantazyjne w stylu wschodnim, 
k tó ie1 czynią z najniewinniejszej kobiety hur.yaę. 
lub mircikankę haremu. Nowoczesne suknie domo 
we w  niczym nie przypominają sielankowycń 
szlafroczków. Są to długie, poważne suknie, wy­
godne i barazo tzlacbetne w linii kroju oraz do­
borze koloru. Szafirowa flanelowa szata, bo ina­
czej nie sposób nazwać tego stroju, ma przybra­
nie składające się z szerokich rewersów w kolo­
rze fuchsia 1 w tym samym kolorze bukiet par- 
meńskich fiołków wykonanych s tego samego 
materiału co rewersy. Suknia z wiśniowej flory 
przewiązana jest w trzech kondygnacjach czar­
nymi aksamitnymi zawiązkami. Suknia z rig la ­
stego welouru wełnianego spięta jest trzema kli­
psami cyzelowanymi w starym złocie. Fason każ­
dej prawie z tych sukien przypomina płaszcz i 
larwy jesr do włożenia.

Cćllne.

TO i OWO 
Mniej kołysek, więcej trumien

W  ciągu 9 miesięcy roku ubiegłego zano­
towano we Francji 466.742 urodzeń oraz 
494.107 zgonów; deficyt wynosi za tym 27.3b5 
O taką cyfrę zmniejszyła się ludność Francji. 
W  tvm samym czasokresie zawarto 200.100 
małżeństw i udzielono 18.134 rozwody. W  od­

ka. LONDYN REG.: Muilo-Hall. SZTOKHOLM: 22.15 
Koncert Kwartetu Budapeszteńskiego. P R A C A  21,: 22.34 
Czechosłowacja gra 1 śpiewa. D RÓ ITW IC H : 22.45 Kon­
cert muzyki wipAiczesneJ.

21 BUDAPESZT: Muzyka Jazzowa. PR A G A  II . :  Koncert 
czeaklej ork. (UharmonlczneJ. H ILVERSU M  II . :  23.14 
Mnzyka lekka. M ED IO LAN : 23.15 Muzyka taneczna. 

LUKSEM BURG: u - ł»  Mnzyka kameralna.

N o w y  
„Eteryczny” 

Puder do Twarzy
Zadziwiający wynalazek 

paryskiega chemlka-kosmetyka
Puder do  T w a rz y  d ,.c s lę ę lo k ro tn le  C teiT»y  

I  lż e js zy  niż to  k ied y ko lw ie k  zosta ło  o s ląg n ię le l 
T y lk o  p u d e l u trzy m u jący  się w p o w ie trzu  Jest 
z u ży tk o w a n y . N a  tym  po leg a  now y zad z iw ia ­
ją c y  sposób fa b ry k a c ji stosow any p rzez  pew ­
n e g o  p a ry sk ieg o  c h e m ik a  —  p rz y ję ty  obe&jff 
przez firm ą  T o k a lo n

S p f iw la  to , 
t e  P u d e r  
T o k a lo n , s p re ­
p a ro w a n y  w ed­
ług  o ryg in a ln eg o  
fran c u s k ie g o  p rze ­
p isu  zn a l ■■mltego 
p a ry sk ieg o  Pudru T o k a lo n , p rzy le g a  ró w n o  I  
g ła d k o , p o k ry w a ją c  skórą  jakb y  n ie w id z ia ln ą  
p o w ło k ą  p iękności. W y n ik ie m  te g o  jest zu p e ł­
n ie  naturalni* wyglądająca p ię kn o  R óżni dtą  
ta k  b a rd zo  od  s ta ro m o d n ych  pu d ró w , k tó ra  
n a d a w a ły  w ygląd  „m ac|U lllage‘u ”. Puder Tokniom  
te w ln r e  p o za ty m  P ia n ką  K re m o w ą , d z ięk i k tó re ]  
trz y m a  sle 8  go d z in . W  n a jb a rd z ie j d u w n e f sa­
li re s ta u ra c y jn e ) tw a rz  Pani n ie  b ędzie  n igdy  
w y m a g a ła  p rzy p u d ro w an ia , je ż e li używ a Parał 
P udru  T o k a lo n . U  schyłku  p rze ta ń c zo n e j n o c y  
Wera P an i h ą d ile  łw ie ż a  l p o zb aw io n a  po łysku . 
C en o : z ł. 1 40 I 2.50, d o  n a b yc ia  w -zę d z  s . 
D z lą k l s p e c ja ln e j o rg a n iza c ji ka żd a  czy te ln ic zk ą  
n Jntejs iugo  p iśnie m o że  o trzy m a ć  LuKsusow ą  
K a s e tk ą  P lą kn o S d , z a w le ra ią c a  6  p ró b e k  P udru  
T o k a lo n  w ró żn ych  odc len lacn , k tó re  m o ż e  
s a m a  w ypróoo w ać. K a s e tka  z a w ie ra  ró w n ie ż  
O d ży w c ze  K rem y T o k a lo n  na dzień  I noc . N a ­
le ż y  ty lk o  nades lńć zł. 0 .50 w zn aczka ch  n a  
ko szty  p rz i iy łk l, o p a k o w a n ia  t Inne w yd atk i, 
„ O , lia z "  o d d z ia ł a j - K  W a rs za w a , S tęp iń sk a  St

powiednim okresie 1937 roku liczba z a w a r ­
tych małżeństw wynosiła 202.811, liczba, uro­
dzeń —  471.150, liczba zgonów —- 471.179, 
Utzba rozwodów —  17.677. Jak widać z tego 
zestawienia, wzrost liczby zgonów i spadek 
liczby urodzeń pogłębiają się. Zmniejszy się 
też liczba związków małżeńskich. Sytuacja 
demograficzna we Francji jest uadal u j e m ­
n a .

Czy król Jerzy VI zabierze 
ze sobą koronę?

Koła dworskie w Londjmie Interesują sfęf 
kwestią, czy król Jerzy VI udając się w  pod® 
róż do Kancdy, zabierze ze sobą koronę. N ie  
zapadła jeszcze w tej sprawie decyzja. Na pod 
stawie tradycji i ustaw korona królewska 
nie może być wywieziona z granic Anglii, to 
też gdy król Jerzy VI  był z wizytą oficjalną 
w Indiach, podczas obrzędu koronacyjnego, 
w Delhi włożył na głowę koronę cesarza In- 
dyj, którą wykonano w tym celu przed pod-, 
różą. Według statutu Wesminster, korona 
imperialna może być wywieziona do Domi­
niów, w danym więc wypadku do Kanady, \

Do natoowainiejszych placówek inkasowych w  Polsce
należy:

SPOŁDZ. BANK KREDYTOWY
KRAKÓW, STRADaM 15 

załatwia Inkaso waksli szybko, solidnie I tanio.
Obrót reesay 1938 r„ i js o ii l i  z ł. 4 7 .0 0 U .0 0 0  

P-“ras Zarządu: Irezea Rady Nadzorczej
Abr. Nnisbaum Zygm. Ale > ssndro wic*

TŁUMACZENIA 
K orespondencja  
L E K C J E  Jąaykli
ANG IELSK I, H IS ZP A Ń SK I, 
NIEMIECKI, F R A N C U S N l, 
W ŁO SK I, S ZW Ć D ZK I utc.
przez wyb. facnowcuw pod klar. 
J. KARM ELA, KOLE TI K S  

T e l. 114-G6
PROWINCJĘ załatw, odwrotnie
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PRZYJM Ę od zaraz kwali­
fikowaną silą do dziurkarki 
motorowej. Zgłoszenia: K ra­
ków, Józefa 26 m. 22. 786?

S K LE P  obuwia poszukuje 
■amodzielnego sprzedawcy. 
Zgłoszenia: Retoryka 20 m. 
1 od a—4 lnb 7—9 wiecz.

790g

ZDOLNA ekspedientka bran 
4y obuwia potrzebna od za­
raz. Zgłoszenia: Medan — 
Kalwaryjska 8. 802?

E K S PE D IE N TK I rutyno­
wanej poszukuje od zaraz 
Magazyn modnej biżuterii 
Kraków, Grodzka 4. Z g lj- 
Bzenia osobiste ze świadec­
twami miedzy 2 a 4 popo­
łudniu. 798g

OD 1 marca wakuje posada 
wykwalifikowanej wycho­
wawczyni nauczycielki mo- 
łliw ie  znajomością hebraj- 
ikiego, angielskiego lub nie­
mieckiego do 9 letniego in­
teligentnego chłopczyka. — 
Odpisy świadectw fotogra­
fią nadsyłać Stanisław Ei- 
Inor, Częstochowa, Skrytka 
126. 821k

RU TYNO W ANY aplikant 
łdwokacki poszukuje po- 
■ady. Zgłoszenia Admin. 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka" pod „1592“ . 776g

KO SM ETYCZKA ■ w yż­
szym wykształceniem wraz 
t w ieloletnią zagraniczną i 
krajową praktyką poszuku­
je posady jako: instruktor­
ka, kierowniczka instytutu 
|nb innej pracy w tym za­
kresie. Zgłoszenia Admin. 
„Nowego Dziennika" pod 
i,1591“ . 775 g

POLSKO - niemiecka steno- 
łypistka ze stenografią w 
John jeżykach omieni na- 
jtychmiast posadę. 10-ciole- 
Ynia praktyka w poważnym 
^przedsiębiorstwie przemy­
słowym. Warunki skromne. 
Zgłoszenia: Admin. „Nowe­
go  dziennika”  pod „820“ .
\ 820k

U W A G A! W  centrum żydo- 
wakśm Augustiańska 3 m. 
k podnoszę oczka w pończo- 
cach — na nowoczesnej ma­
szynie, bardzo starannie i 
po cenach przystępnych.

758g

PO SAD A panny do dzieci 
do objęcia. Znajomość je ­
żyka francuskiego lub an­
gielskiego, ew. g ry  forte­
pianowej pożądana. P ierw ­
szeństwo ma uchodżczyni. — 
Dr Druks, Oświęcim. 822k

Rćżnfr
Z A R Ę K AW  EK-TUREUK A.
najnowsze fasony, artysty­
cznie wykonuje, Dietla 34, 
m. 8. 69l)g

HOTEL-Eestauracja „B r i­
stol", komfortowe urządze­
nie, bieżąca ciepła woda. — 
własna orkiestra. D, Haus- 
ner, Krosno. 800k

W Y K W IN T N E  obiady -  za 
1 zł wydaje inteligentna ro­
dzina żydowska. Brzozowa 
12/3. 2249 k

U N IE W A ŻN IA M  zgubioną 
kartę przemysłową na sprzo 
daż cukierków na straganie 
Chaskiel P il Iz, Brzesko.

,[ V : 787«

KURS LAB O RANTÓ W  FO- 
TO G KAFICZNYCH  IN D Y ­
W ID U A LN Y . OGRANICZO­
N A  ILOŚĆ UCZESTNIKÓW . 
PO CZĄTEK KURSU 13 LU­
TEGO. ZGŁOSZENIA „FO- 
TO SK ŁAD " GROOZKA 2.

819k

I i a I-LO ! Telef. 168-21. G a r ­

derobą noszoną kupują, pła­

ce n a jw yższo  ceny. Goid- 

berg. Gazowa 11. 3u9k

K U P IĘ  bloki polskie 1937. 
Zgłoszenia: Biuro Stattera, 
Rynek 8. 816k

S p r z e d a ż
SPRZEDAM  sklep korzenny 
w okolicy Stradom, Dietla, 
dobrze zaprowadzony od lat 
40, wraz z towarem oraz 
sklep z dwoma ubikacjami 
z urządzeniem — z powodu 
złego etanu zdrowia Zgło­
s z e n i: telefon 168-07. 771g

O KAZJA. Skład materiałów 
budowlanych kompletną be­
toniarką istniejący 40 lat 
przy ruchliwej ulicy, duża 
parcela, szopy nadające się 
na stare żelazo, szmaty — 
sprzeda Posner, Sebastiana 
7, tel. 143-63. 814k

SĄD OKRĘGOWY w KRAKOWIE Wydział I I I  
Handlowy wpisano do rejestru handlowego Dział 
B: XII 118,— Dnia 8 października 1938.— firma: 
„Centroskór" w  Krakowie. —  Ustąpił członek za­
rządu Leon Schillin er. ti25k

W IECZNE P IO R Ą ! Najwię­
kszy wybór, najlepsza ja ­
kość, ceny febryczne. Igna­
cy Gross i Ska, Kraków. 
Starowiślna L  telef. 121-90.

AB AŻU RY z jedwabiu i 
pergaminu. Atelier, Grodz­
ka 48, tel. 174-06. 813k

FO R TE PIAN  znakomity — 
sprzedam (czterysta) K ra­
ków, Rynek 9. mieszkanie 7 

818k

O K AZYJN IE  sukna, wetny, 
jedwabie. „Ulawatnia oka 
zyjna". Krakowska 6 I  p.

tr.a

MEBLE LA K IE R O W A N E : 
PIERW SZORZĘDNE! N A J­
TANIEJ 1 Schor, Bracka 6.

82k

M ASZYNY do szycia naj­
nowsze, na dogodne spinty, 
tylko Krischer, Kraków, — 
Zwierzyniecka 6. 711k

ANGIELSKIEGO 
K AR M E L K0LETEK TRZY 

61óg

TAŃCZYĆ W YUCZAM  IN- 
O YW IO U ALN IE  — TELE­
FON 229-59. 653g

ANGIELSKIEGO początku- 
jącycb, zaawansowanych, — 
literatura — gramatyka — 
przedmioty handlowe. Zdol­
nych, pilnych do 3 miesię­
cy. Starowiślna 4P8. 779k

L o ka le
POKÓJ mały, czysty, spo­
kojny, poszukiwany. Zgło­
szenia Admin. „Nowego 
Dziennika** pod „1G31“ .

792g

ZAKO PANE . Znany kom­
fortowy pensjonat „R IW IE - 
K A “  obok Lipek tel. 1984 — 
piękne pokoje, kuchnia w y­
kwintna, lytualna EH RLI- 
CHOW IE. 797k

DO wynajęcia magazyny 
powierzchnia 400 m kwadr, 
nadające się na przemysł, 
umieszczenie towarów, ga­
raże. Racławicka 26. 793g

POKÓJ dla pana w śródmie­
ściu wolny. Szpitalna 3 — 
m. 6. między 1—4 godz.

803g

PRZY  ul. Prądnickiej 20 — 
4 hale fabryczne, konstruk­
cyjne, 2 pokoje na biuro, 
magazyn oraz pokój i ku­
chnia do -wynajęcia, odziel- 
nie lub w eałości. Wiado­
mość: Wielopole 15 m. 3.

815k

SPOŁDZ. BANK GWARANCYJNY
KRAKUW, ul. DIETL. 37

Przyjmuje wkłady na najkorzystniejszych warunkach. 

Załatwia inkaso weksli szybko i tanio. 4ś8k

RAD IO O D BIO RN IK I nowo- 
czesne wszystkich marek — 
na dogodne spłaty poleca 

Krischer, Kraków, Zwiersy 
niecka 6. 712k

O K AZYJN E  kupony na n- 
brania męskie, kostiumy i 
płaszcze damskie, najnowsze 
wzory po cenach bezkonku­
rencyjnych. Skład Bielskich 
Resztek, Stradom 16. — J. 
M iiNTZ (w podworcu).

502k

STENO G RAFII polskiej,
niemieckiej, maszynopisma 
fachowy nauczyciel specja­
lista Marczewski, Kraków, 
Rynek 9. 817k

INTELIGENCJĘ ZAWODO­
W Ą  uczę ANGIELSKIEGO
metodą konwersacji. Tele­
fon 176-27 (magister). 79Ig

ANG IELSKIEG O  nczę po­
czątkujących zaawansowa­
nych. Tel. 117-57 godz. 15—16 
i 21. 777g

Zdrojąwiska
z a k o p a n e  — pensjonat 

„O LE Ń K A " Krupówki. — 

Komfort, wykwinina kuch­

nia. Ceny mimo Fis‘u BEZ 

ZM IAN. Zarząd: Folkmano- 

ws. 804g

ZAKO PANE . — Pensjonat 
„Iru s ia " droga do Białego, 
telefon 19-49. Pierwszorzęd­
na kuchnia lytualna. Bajt- 
nerowie. U9k

ZAKO PAN E  „U C IE C H A "
tel. 13-37. Kom fortowy pen­
sjonat pod Lipkami pod » » -  
rządem Leuehterowej. — 
Przyjm uje też dzieci i mło­
dzież zapewniając troskli­
wą i fachową opieką. Ceny 
przystępne. 746k

ZAKO PANE . Komfortowy 
pensjonat „L A L K A "  ulica 
Chałubińskiego, telef. 10-51, 
przyjmu.e również pod o- 
pioką młodzież i dzieci. — 
Helena Baumgarten-Steren- 
zysowa. 30k

ZAKOPANE, „LUN1ECZKA- 
Zarząd ZUCKERÓW. T A ­
NIO, SWOBODNIE. Woda 
bieżąca, kuchnia rytualna, 
znana, pierwszorzędna.

796g

ZAKO PANE  znany nowo­
czesny pensjonat „SPLEN- 
D ID “ zarząd SINGERÓW 
obok Drogi do Białego — 
te!. 1099 PRZYJM UJE jesz­
cze ZAM Ó W IEN IA . 799g

SZCZYRK W illa  „ŚLĄZA- 
C ZK A " Borgenicht w ynaj­
muje poaoje z pensją i bez. 
Kuchnia rytualna. Ceny n i­
skie. 796k

K R YN IC A . Pełnokomforto- 
wy pensjonat „PO D H ALE ”  
poleca dobrze ogrzane po­
koje i kuchnią pierwszorzę­
dną. Brandown,

m

Ucieczka z Hiszpanii

Grupa uchodźców hiszpańskich, która po przekroczeniu granicy dotarła do miejscowości fran-
cuskiej Port Yendres nad Morzem śródziemnym

VKLN L MKRATA w Krakowi# a odaooze- 
ntem I de* odnoszenia oraz aa prowincji
i z przesyłką pocztową . . . miesięcznie »*. 4.30 kdmTthlnie *Ł  12:00 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięczni# u . 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest I milimetr w Jednym lamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po Ib milimetr. Strona aa tekstem 6 la* 
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia droon# liczymy za 10 słów.

CUNY w złotych: L  strona 1.25. — Tekst. I.—. Nadeslan# 0.76.—  Za t#kaUm 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grata* 
lacje i kondolencj# do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślubne s zaręczyrewo 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—% Nekrologi (klepaf* 
dry) do 66 mm. w L łamie ZŁ 20,—. Zn zastrzeżeni# miejsca dolicza się 
25%, za drnk kolorowy 60%,

♦NOWY DZIENNIK' wychodzi codziennie, taki# w pofded*. i dni poiffiąt

W ydaw ca: Za spółkę W yd. „N o w y  Dziennik'1: Zygmunt Hochwald. —  Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
N ow a Drukarnia Dzienniko wa, Kraków , Orzeszkowej 7, —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


